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POLIGRAFIKA
C ZA SO PISM O  PO ŚW IĘC O N E Z A G A D N IE N IO M  
P R Z E M Y S L U  P O L I G R A F I C Z N E G O
Nr 6 PAŹDZIERNIK 1947

»INTUICYJNE« CZY »NAUKOWE« KIEROW NICTW O!
P oda jem y a r ty k u ł ko le g i m g ra  C h m a ry  ja k o  m a te r ia ł d y s k u s y jn y  

w  sp raw ie  n a ukow e j o rg a n iza c ji p racy  i  k ie ro w n ic tw a .
P og lądy w ysun ię te  przez ko legę C hm arę n ie  zawsze p o k ry w a ją  

się ze s tan ow isk iem  re d a kc ji. P ro s im y  o nadsy łan ie  uw ag i  a r ty k u łó w  
po le m icznych  na te m a ty  na u ko w e j o rg a n iza c ji p ra cy  i  k ie ro w n ic tw a  
w  zakładach p o lig ra fic zn ych . R edakcja

Wiiele hałasu wywołała w Ameryce książka*) 
propagująca myśl, że władza przechodzi do rąk 
Judzi, których po polsku można by nazwać organiza­
torami lub administratorami (managers). Kapitalizm 
właściwie już skończył się i ustępuje miejsca — 
zdaniem autora — warstwie administracyjno-biuro- 
kratycznej. Jednostki — według autora — nie będą 
posiadały prawa własności na środki wytwarzania, 
lecz administratorzy jako rzecznicy interesów na­
rodu jedynego posiadacza, będą faktycznie rzą­
dzić środkami produkcji, co zapewni im stanowisko 
decydujące w produkcji. Ale nie o Amerykę i nie 
°  przyszłość tu chodzi, a o Polskę i o teraźniejszość,
0 rolę i poziom kierownictwa przemysłu, w szcze­
gólności zaś przemysłu poligraficznego w Polsce.

Jeśli robotnik zniszczy surowiec lub zepsuje na­
rzędzie, zostaje pociągnięty do odpowiedzialności.
1 słusznie, bo zniszczył dobro narodowe, choć może 
w minimalnym stosunku zmniejszył rentowność 
przedsiębiorstwa. Rozumne kierownictwo zakładu 
pracy stara się o pouczenie robotnika, jak postępo­
wać należy, aby szkody uniknąć lub postawi w to 
miejsce robotnika lepiej kwalifikowanego. — Lecz 
oo się dzieje, gdy straty — przeważnie nieproporcjo­
nalne w stosunku do wyżej cytowanych — po­
wstają w wyniku nieumiejętności, zaniedbania lub 
nieprzemyślanego zarządzenia kierownika pro­
dukcji? — czy administracji zakładu? — Klimat sy­
stemu prywatno-własnościowego sprawia, że straty 
„rozchodzą się po kościach". Może w niektórych 
wypadkach, bardzo1 jaskrawych, nie dających się 
ukryć, na pewno byłyby jakieś konsekwencje w sy­
stemie społecznej kontroli. Ale na ogół uchodzi to 
sprawcy. Tym więcej, że dość często (stanowczo 
zbyt często) w przedsiębiorstwach różnego typu 
straty są uważane za objaw przykry, lecz nie­
unikniony. Nie wierzy się w możność ich usunięcia, 
nie podejmuje się żadnego poważnego wysiłku, aby 
znaleźć przyczyny, które je wywołują. Poza tym

*) „The M anageria l R evolution, o r w hat is happening in  the 
w o rld  nov", James Burnham. Palican Books 1946.

całego szeregu strat nawet się nie zna, pędzą one 
sobie swawolny żywot na koncie kosztów produkcji 
i dopiero przypadek lub szczegółowe badanie od­
krywają je i ustalają. Czynniki techniczne, jakże 
często koniunkturalne i organizacyjne powodują 
najczęściej straty w przedsiębiorstwie.

Przy braku wszelkiej przesady, przy pełnej świa­
domości faktu, że najlepiej zorganizowanemu przed­
siębiorstwu zawsze może jeszcze czegoś niedostawać, 
chcemy tu stwierdzić, że zagadnienie kierownictwa 
w przedsiębiorstwie urasta zwłaszcza w systemie 
gospodarki społecznej do problemu pierwszo­
rzędnego. Przeniesione zaś na nasze własne po­
dwórko, do p r zemys łu  po l ig ra f i cz nego  w Pol ­
sce, znajduje ono aktualnie dwojakie uzasadnienie.

1. W  ramach Gospodarczego Planu Odbudowy 
zajmuje produkcja przemysłu poligraficznego w Pol­
sce nie najważniejsze, lecz poczesne miejsce. Proces 
wkładu naszego przemysłu w realizację Gospodar­
czego Planu Odbudowy rozwija się coraz pomyślniej. 
Notujemy coraz większy wzrost produkcji. W  ja­
kim stopniu uczestniczą w tym świadomie czynniki 
kierownicze zakładów pracy, nie da się w tej chwili 
wymierzyć. Podstawę właściwej orientacji można 
by zdobyć dopiero na drodze analizy wyników 
wartościowych produkcji. Ilościowy wzrost pro­
dukcji ma przemożny wpływ na rentowność przed­
siębiorstwa, co możliwe jest do osiągnięcia nawet 
przy niesprawnym i niewydajnym w pracy kierow­
nictwie. Z całym naciskiem pragniemy tu podkreślić, 
że — gdy wcale nie chodzi o to, ile szczęśliwej 
ręki, ile przysłowiowego szczęścia i powodzenia 
dyrektora uczestniczyło w zwiększonej rentowności 
zakładu, — wyłącznie znaczenie posiada fakt,
0 ile zwiększona czujność dyrekcji i  je j świa­
dome zabiegi około usuwania braków i prze­
szkód, a także wprowadzenie ulepszeń w procesy 
produkcyjne i w  tok administrowania w namacalny 
(bo w wyniku kontroli stwierdzany) sposób zbiegły 
się z wydajnością pracy samych pracowników
1 w efekcie dały wspólny dorobek, zwiększoną ren­
towność przedsiębiorstwa. Dlatego to, gdy wzrost 
wydajności pracy działów technicznych wydaje się 
być faktem, podnosimy sprawę konieczności
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z większen i a  w y da j nośc i  pracy  czynnika  
k ierowniczego,  a w szczególności administracji 
w przemyśle poligraficznym w Polsce.

2. W  chwili wyzwalania ziem polskich od oku­
panta przemysł poligraficzny w Polsce przeszedł je­
dyną w swoim rodzaju rewolucję. Mianowicie — na 
czele uspołecznionych warsztatów pracy stanęli 
w 99% drukarze. Grupa pracowników przemysłu po­
ligraficznego wydzieliła z siebie najlepsze jednostki 
techniczno-fachowe do funkcyj przeważnie admini­
stracyjnych. Dzięki takiemu procesowi poziom pro­
dukcji przemysłu poligraficznego nie doznał żadnego 
wahania w okresie początkowym. Aczkolwiek — 
jak już wyżej stwierdziliśmy — n a j i n t e l i g e n ­
tnie jsze j ednostk i  techniczno-fachowe przeszły 
do funkcyj przeważnie administracyjnych, to jednak, 
przy dużej oględności sądzenia tego rodzaju procesu 
w okresie przełomowym — do nowych funkcyj nie 
były one przygotowane. I nic tu nie pomoże obrona, 
że „przecież jakoś idzie”, że „przecież nawet po­
ważne zakłady kierowane są z powodzeniem przez 
drukarzy". Umiejętności administracyjnych nie przy­
nosi się ze sobą na świat, nie można ich także nabyć 
w praktyce. Ich trzeba się uczyć w szkole, — w po­
ważnej i systematycznej nauce. Skoro więc tak, — 
to nigdy na naukę nie zapóźno. Oczywiście. Tym 
więcej, że praktyka nie podbudowana poważną 
teorią pociąga za sobą znaczne niebezpieczeństwo — 
rutynę. Poczucie, że się panuje nad sytuacją, że się 
poznało już wszystkie tajniki prowadzenia przed­
siębiorstwa, jakże jest niebezpieczne w skutkach, 
może bowiem przekreślić najlepsze wysiłki pod­
władnych. Oto jądro niepokoju o to, czy kie­
rownictwo we właściwy sposób uczestniczy w ren­
towności przedsiębiorstwa.

Dla zupełnej wyrazistości obrazu dodajmy, że 
wielokrotnie słyszy się takie wypowiedzi dyrekto­
rów drukarń: „my specjalnie nie badamy tych rzeczy, 
my orientujemy się z praktyki, tak długo się w tym 
siedzi..., to się wyczuwa...” Tu mamy typ in tu icy j­
nego kierownictwa. Organizacja pracy oparta na 
talencie kierownika lub zespołu osób z nim współ­
działających. Kierownictwo znajduje się stale w nie­
zdrowym naprężeniu, gdyż bieżące życie przedsię­
biorstwa nasuwa coraz to nowe, nieprzewidziane 
trudności, które należy natychmiast, nawet na dro­
dze nieprzemyślanej decyzji, chociażby na razie, od­
sunąć na dalszą metę. Na istotną funkcję kierow­
nictwa — kierowanie pracą — nie ma czasu. Praca 
właściwie kieruje kierownictwem.

Przeciwstawieniem takiego typu jest typ naukowy 
kierownictwa*) Na czym on polega? — Zaniechamy 
na razie udzielenia odpowiedzi na to pytanie. Stwier­
dzić zaś możemy, że od końca X IX  wieku 
datuje nowa dyscyplina naukowa, posiadająca wła-

*) A r ty k u ł n in ie jszy  jiest p ie rw szym  z c y k lu  a rtyku łów , k tó re  
dadzą przegląd system ów naukow ych zasad o rgan izacji i  k ie ­
row nictw a, pokuszą się o pewną syntezę i  podejm ą próbę sfor­
m ułow ania „idea lnego" typu  k ie row n ika  zakładu przem ysło­
wego.

sny przedmiot badania i własne metody, nazwana 
nauką organizacji pracy. Kiedy odbudowa naszego 
potencjału gospodarczego, łącznie z gospodarczym 
opanowaniem ziem odzyskanych, jest warunkiem 
naszego bytu narodowego, tylko wprowadzenie za­
sad naukowej organizacji pracy w życie naszych 
jednostek gospodarujących, a także do innych dzie­
dzin życia społecznego, może nas doprowadzić do 
dobrobytu. Podobnie jak prawda jest wszędzie aktu­
alna, tak i te zasady naukowej organizacji pracy nie 
są związane z żadną epoką historyczną, systemem 
gospodarczym czy społecznym. Są one równo ważne 
w ustroju liberalno-kapitalistycznym, czy korpora­
cyjnym, czy socjalistycznym. Nie są także uzależ­
nione od wielkości zakładu pracy. Mają takie same 
znaczenie w wielkiej fabryce, jak i w średniej, czy 
małej drukarence — oczywiście z pewnymi modyfi­
kacjami. Nigdy bowiem zdrowy rozsądek nie traci 
swego waloru, a zwłaszcza gdy podsuwa myśl, że 
organizacja nie jest celem sama w sobie, ale środ­
kiem do walki z marnotrawstwem wprodukcjii umoż­
liwienia wydajnej pracy w procesach gospodarczych.

Słyszy się nieraz zdanie, że przemysł nasz jest za 
biedny, by wprowadzać dwie zasady naukowej orga­
nizacji. Cóż za nieporozumienie. Właśnie dlatego, 
że nasze zasoby kapitałowe są tak małe, nie wolno 
nam produkować drogo i popełniać błędów, które 
nie pozwalają na pełne wyzyskanie możliwości pro­
dukcyjnych naszych warsztatów pracy. Musimy pro­
dukować dużo i tanio, — a to da się osiągnąć tylko 
przy sprawnej naukowej organizacji pracy.

Słyszy się jeszcze inne zdanie, że wprowadzenie 
zasad naukowych gospodarki powoduje bezrobocie. 
I ten sąd polega na nieporozumieniu, albowiem racjo­
nalizacja pracy w zakładach poligraficznych może 
tylko przyczynić się do lepszego zużytkowania kwa- 
lifikacyj i tak zbyt małej liczby fachowców, a dla 
niefachowego personelu zawsze u nas będzie miejsce 
w innych gałęziach przemysłu.

Wreszcie zbijamy zdanie — jakoby naukowa orga­
nizacja pracy wyzyskiwała siły pracownika — gdyż 
faktycznie, organizując jego czynności, stawiając 
właściwego człowieka na właściwym miejscu, uła­
twia pracę robotnika i czyni ją przyjemną. Naukowa 
organizacja pracy jest też prostą drogą do skrócenia 
czasu pracy i do podniesienia poziomu wynagrodzeń.

Najpierw był Henryk Fayol we Francji (1841-1925), 
który stał się twórcą admi n i s t rac j i  naukowej .  
On pierwszy sformułował jej definicję. Administro­
wać — według Fayola — znaczy: przewidywać, 
organizować, rozkazywać, koordynować i kontrolo­
wać. Zasady swoje wyłożył w dziele pt. „Admini­
stracja przemysłowa i ogólna". Koncepcja jego po­
lega na głęboko pomyślanej nauce kierowania zespo­
łami ludzkimi. Był on z wykształcenia inżynierem- 
górnikiem, który rozpoczął swoją wielką drogę ży­
ciową badaniami z zakresu geologii i walk z poża­
rami w kopalniach. Po administracji przemysłowej 
ustalił zasady administracji państwowej i na tym 
polu zdobył sobie światowy rozgłos.

170



Mniejwięcej w tym samym czasie działał w Ame­
ryce Płn. Fryderyk W inslow Taylor (1856-1915), 
twórca nauk i  o organ izac j i  i k i e r ow ni c t w i e .  
Karierą przemysłową rozpoczął jako zwykły ro­
botnik, kształcąc się intesywnie, osiągnął dyplom 
inżyniera. Nie szedł on drogą Fayola. Wprowadził 
do swych prac badawczych metodę naukową, opartą 
na analizie elementarnych czynności, pomiarach, 
krytycznej selekcji, szczegółowo badał obróbką me­
tali, typy narzędzi, stan pasów transmisyjnych i stu­
diował szczegółowo elementy ruchów robotnika. 
Wynikiem tego badawczego nastawienia do proce­
sów pracy były jego wynalazki: młota parowego, 
stali szybkotnącej, ulepszeń najrozmaitszych na­
rzędzi i przyrządów. Szczególną uwagę zwrócił na 
ogromne marnotrawstwo' czasu i zapoczątkował obli­
czanie i badanie czasu rzeczywiście potrzebnego do 
wykonania roboty. Oczywiście, że spotykało się to 
w początkowym okresie z oporem zarówno kierowni­
ków, jak i robotników. Zasady swoich nauk ogłosił 
w pracach pt. „Zarządzanie warsztatem wytwór­
czym" oraz „Zasady naukowego zarządzania". Do­
piero pod koniec życia dzieło jego znalazło uznanie. 
Jego to wysiłkowi i jego teoriom przemysł amery­
kański zawdzięcza dzisiejszą pozycję w świecie.

Obok Taylora zasłynął również w Ameryce Har­
rington Emerson (ur. 1852) znany w nauce z zasad 
organizacji i kierownictwa, ze swych „Dwunastu  
zasad wyda j nośc i  pracy".  Koncepcja jego po­
lega na najdrobniejszym opracowaniu każdej czyn­
ności technicznej i biurowej. Tylko za pomocą od­
powiedniego sztabu, który będzie stosował do wszyst­
kich szczegółów dwanaście zasad wydajności, za­
lecał on rozpoczynanie twórczej pracy, zaczynając 
od fundamentów. Cel, zdrowy sąd, rada kompetentna, 
dyscyplina, sprawiedliwe i uczciwe postępowanie, 
niezawodne, natychmiastowe, dokładne i nieustanne 
sprawdzanie, porządek przebiegu działania, wzorce 
i normy, warunki przystosowane, wzorcowe sposoby 
działania, instrukcja dla pracy normalnej i nagroda 
za wydajność — oto jego zasady wydajności.

Obok tych wybitnych obcokrajowców należy 
z dumą postawić naszego Karola Adamieckiego 
(1866-1933), który urodzony w Dąbrowie Górniczej, 
szkołę średnią ukończył w Łodzi, a nauki techniczne 
studiował w Petersburgu. Prawie równocześnie z Tay­
lorem — pod koniec ubiegłego wieku — rozpoczął 
Karol Adamiecki swoje prace nad badaniem zużycia 
czasu czynności roboczych w zespołach pracy na 
podstawie pomiarów czasowych. Przeprowadzał ana­
lizę tych czynności, porządkował je i ustalał unor­
mowane przebiegi. Jako pierwszy zastosował gra­
ficzną metodę przedstawienia czynności i planowania, 
znaną dziś powszechnie metodą harmonogramów. 
W  roku 1905 inż. K. Adamiecki zaznajomił społe­
czeństwo z wynikami swych skrupulatnych badań, 
które doprowadziły go do sformułowania czterech 
podstawowych praw naukowej organizacji: prawa 
wzrastającej produkcji, prawa podziału pracy, prawa 
koncentracji pracy i prawa harmonii. Całe życie po­

święcił inż. K. Adamiecki propagandzie i popula­
ryzacji zasad Naukowej Organizacji. Od roku 1923 
zajmował pierwszą w Polsce katedrę „Organizacji 
pracy w przemyśle" na Politechnice w Warszawie.

W  okresie międzywojennym w Polsce odbywały 
się zjazdy i narady inżynierów, poświęcone wy­
korzystaniu bogactw naturalnych kraju, wiedzy fa­
chowej i sił roboczych, okazując też zainteresowanie 
dla zagadnienia usprawnienia organizacji i podnie­
sienia wydajności pracy. Powołany do życia Insty­
tut Naukowej Organizacji pomyślany był jako cen­
tralne ognisko promieniowania i krzewienia zasad 
naukowej organizacji. W  roku 1926 ukazało się 
czasopismo „Przegląd Organizacji", które aż do roku 
1939 oddawało naszym zagadnieniom cenne usługi. 
Po śmierci prof. K. Adamieckiego wykłady jego 
objął prof. Zygmunt Rytel. Na Politechnice Lwow­
skiej wykładał przed drugą wojną światową prof. 
Edwin Hauswald, który wysunął się na czoło pol­
skich znawców zasad organizacji i kierownictwa.
Z czasem powstały dalsze katedry i tak: w Wyższej 
Szkole Handlowej w Warszawie, w Akademii Gór­
niczej w Krakowie, w Akademii Handlowej w Kra­
kowie, w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie i w Wyższej Szkole Handlowej w Po­
znaniu. Po przerwie wojennej katedry te są znowu 
obsadzone. W  różnych miastach uniwersyteckich 
działają Instytuty Naukowej Organizacji i Kie­
rownictwa, a wśród wydawnictw wyróżniają się: 
Biblioteka „Tygodnika Gospodarczego", zwłaszcza 
zaś „Biblioteka Gospodarcza" Min. Przemysłu.

Dla uzupełnienia obrazu usiłowań zwiększenia wy­
dajności pracy na drodze usprawnienia kierownictwa 
zakładów przemysłowych wymieńić należy także:

tzw. system Leitch'a, który polega na różnych for­
mach związania pracownika z przedsiębiorstwem;

: inicjatywę Herberta Hoovera do badań nad spo­
sobami zmniejszenia marnotrawstwa w przemyśle;

: akcję kształtowania psychiki pracowników  w za­
kładach „Bata" w Zlinie w Czechosłowacji.

O osiągnięciach w dziedzinie organizacji pracy 
w ZSRR pisze inż. Z. Zbichorski w swej pracy „Zasady 
organizacji d kierownictwa". W  ZSRR organizacja 
pracy jest realizowana wg programu przewidującego:

1. oparcie organizacji pracy na wszystkigh zna­
nych nam podstawach naukowej organizacji,

2. jak najdalej posuniętą mechanizację pracy, za­
równo wytwórczej, jak i administracyjnej 
wraz ze wszystkimi funkcjami pomocniczymi,

3. tworzenie kadr pracowników wszechstronnie 
przygotowanych do wykonywania czynności 
w sposób zapewniający jak najlepsze wyniki: 
techniczne i ekonomiczne,

4. wytworzenie na wszystkich stanowiskach so­
cjalistycznego współzawodnictwa w osiąganiu 
zamierzonych wyników i pobudzenie pra­
cowników do intensywnej pracy oraz ustalania 
wciąż nowych rekordów, 
rozwój powszechny inicjatywy w zakresie 
usprawniania pracy.
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Obok licznych instytutów, uniwersytetów i szkół 
zawodowych — właściwymi pionierami szerzenia 
naukowej organizacji są centrale gospodarcze, wiel­
kie trusty przemysłowe oraz specjalne towarzystwa 
akcyjne, mające na celu racjonalizację przemysłu. 
Wielkie zasługi położył w ZSRR robotnik Stachanow, 
którego imieniem nazwano ruch mający na celu 
poprzez stosowanie metod „podziału pracy" osią­
gnięcie jak najwyższego poziomu techniczno-ekono­
micznego całej produkcji ZSRR.

S ew eryn Józef Chm ara

L ite ra tu ra  p rze d m io tu :
H e n ry k  F a yo l: A d m in is tra c ja  p rzem ys łow a  i  ogólna,
F. W. T a y lo r : Zarządzanie  w arsz ta tem  w y tw ó rczym ,
Tenże: Zasady o rg a n iza c ji n a ukow e j zak ład ów  przem ys łow ych , 
B roo n : Zarządzanie  p rzedsięb io rstw em ,
R y te l: Teore tyczne podstaw y o rgan izac ji,
Z a lesk i: Is to ta  i  ro zw ó j n a ukow e j o rg a n iza c ji p racy,
L u to s ła w sk i: P rzyk ła d  o rg a n iza c ji zak ładu  przem ysłow ego, 
W ito w s k i: A d m in is tra c ja  p rzeds ięb io rs tw a,
Tenże: P odstaw y zarządzania i  k ie ro w n ic tw a  przedsięb io rstw em , 
H a rr in g to n  Em erson: D w anaście zasad w yd a jn o śc i p racy,
K a ro l A d a m ie ck i: O is toc ie  n a ukow e j o rgan iza c ji,
S tan is ław  B ie ń ko w sk i: Zagadnien ia  gospoda rk i p rzedsięb io rstw ,
B. N a w ro c k i: Zasady i  praw a o rg a n iza c ji i  k ie ro w n ic tw a ,
Z y g m u n t Z b ic h o rs k i: Zasady o rg a n iza c ji i k ie ro w n ic tw a ,
Inż. M o n k ie w icz : S pó łczyn n ik  m ocy w  zakładach przem ys łow ych ,
A . B a jk o w s k i: Zasady te c h n ik i o rgan iza c ji,
St. B ie ń ko w sk i: O rgan izacja  i  a d m in is tra c ja  zak ładu przem ysłow ego 
G e h rin g : A m e ryka ń ska  a d m in is tra c ja  p rzeds ięb io rs tw ,
H ausw a ld : P rzem ysł,
Tenże: O rgam zacia  i  zarząd,
„P rze g lą d  O rg a n iza c ji“  — ro czn ik  1926-39.

ZNACZENIE SAMOKSZTAŁCENIA W ŻYCIU MŁODZIEŻY GRAFICZNEJ
Pęd samokształceniowy jest objawem skłonności 

do studiowania. Kto chętnie zagłębia się w tajem- 
nicę jakiejkolwiek wiedzy, musi jej poświęcić dużo 
czasu i pracowitego skupienia. Tylko umysł sku­
piony zdolny jest do pracy wydajnej. Każdy czło­
wiek ma jakąś specjalną dziedzinę umysłową, którą 
bliżej, szczerze i skrycie kocha. Pogłębia więc wia­
domości nauki szczególnie umiłowanej, pracując 
z całym oddaniem nad zbieraniem materiałów i bo­
gaceniem zasobów wiedzy. Samouk nie zna wy­
tchnienia, pracuje bez przerwy, nauce poświęca 
każdą wolną chwilę. Jest więc w tej dziedzinie 
przykładnym wzorem pracowitości i systematycz­
ności w wykonywaniu przedsięwziętego zadania. 
Praca taka wymaga pewnego rodzaju psychicznego 
nastawienia, którego najczęściej młodzieży dorasta­
jącej brak. Nastrój psychiczny samouka jest tym, 
co w najlepszym pojęciu nazwać możemy pilnością 
i umiłowaniem pracy.

Na ogół młodzież nasza szkolna wstydzi się pil­
ności. Słynne określenie „to jest kowacz“, tylko dla­
tego, że „kujon" „kuje", jest w zwyczajach kodeksu 
szkolnego wyzwiskiem żakowskim, nie pozbawio­
nym pogardy. Ponieważ tak się przyjęło w szkołach 
niższego stopnia, więc tradycja trwa także w szkołach 
średnich i wyższych.

Dlatego młody człowiek pilnie pracujący w za­
kładzie pracy, zamiast uznania doznaje od leniuchów 
zwykle pogardy. Jedynie tylko starsza generacja 
pracownicza z zadowoleniem spogląda na porywa­
jące się do nauki młodsze jednostki. Starsi koledzy, 
znając wartość inteligentnego narybku, powinni tym 
silniej akcentować uznanie dla pracowitości.

„Kowacz" czy „kujon" jest nabytkiem właśnie 
z tego świata, który miał wszelkie atuty do nauki, 
a sam się nie ucząc, żebrał u profesorów o poprawę 
not, przeciśnięcie w maturalnym egzaminie i ułatwie­
nie studiów.

Demokracja polska nie chce mieć nierobów i nie 
może opierać się na nieukach, w okresie, w którym 
najlepsze i najtęższe jednostki społeczeństwa zginęły 
na polach walki w obozach zniszczenia i krema­
toriach,

Nowa Polska powstaje z pożogi z programem walki 
o sprawiedliwy podział wpływów. Żąda dla klasy 
pracującej otwartego tchu także i w zakresie wiedzy 
czystej. Wiadomo, że za dawnych czasów samouk 
nie stał wysoko w cenie. Podczas gdy w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki ogromnie ceniono za­
pał samouków i wykowano z ich wiedzy i pracowi­
tości kapitał dla techniki oraz nauki, ułatwiając roz­
szerzenie horyzontu wiedzy na studiach uniwersy­
teckich wolnych wszechnic i nagradzano zdobycze 
naukowe czy techniczne, u nas na samouków spo­
glądano z góry, lekceważąco, gdyż nie imponował 
nikomu zasób wiedzy i uzdolnienie, tylko dyplom.

Samouk pracujący z natury rzeczy samodzielnie, 
jest zazwyczaj bardzo bogaty w wiedzę zdobytą 
twardym wysiłkiem, uporem i pracowitością, w dą­
żeniu do zamierzonego celu.

Czy w obecnym okresie, kiedy Rząd Polski ułatwia 
jak najdalej kształcenie się młodzieży, jest potrzebne 
jeszcze samokształcenie? — Oczywiście! Nie wszy­
scy bowiem mogą kształcić się w szkołach ze 
względu na wiek, zajęcia, stosunki rodzinne, warunki 
finansowe i inne przyczyny. Są ludzie, którzy uczę­
szczają do szkół ogólnokształcących ze względów 
praktycznych a zamiłowanie głębsze mają w kie­
runku techniki. Wiedzę techniczną więc rozbudo­
wują samokształceniem.

Ministerstwo Oświaty nakazało jak najbardziej po­
pierać zdawanie egzaminów w charakterze ekster­
nów, jedno tylko zastrzegając aby egzaminanci istot­
nie posiadali wiedzę i aby stopni nie darowano im 
niezasłużenie. Młodzież graficzna musi jak najwięcej 
oddawać się samouctwu, gdyż w średnich szkołach 
zawodowych, do których uczęszcza, nakazane jest 
nauczanie kierunkowe. Nauczyciel więc kieruje 
tylko pracą naukową ucznia, staje mu się przewod­
nikiem i doradcą, uczeń zaś sam musi pracą własną 
w domu, — niezależnie od pracy warsztatowej, — 
pogłębiać wiadomości słyszane w szkole.

Najważniejszą rzeczą dla samouka jest prawi­
dłowy wybór kierunku nauczania i literatury'Samouk 
powinien, zanim poweźmie postanowienie poważ­
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niejszego studium, poradzić się osoby doświadczo­
nej, jak ułożyć plan nauk? Zazwyczaj samoucy cho­
dzący własnymi ścieżkami, rozpraszają umysł zbyt 
szerokim zasięgiem. Błądząc samotnie w poszczegól­
nych dziedzinach wiedzy, nabierają wprawdzie uni­
wersalizmu, lecz oddalają od siebie często właściwy 
swój cel. Głód wiedzy nie dozwala tego rozpoznać.

Tak już się życie układa, że najczęściej wybitny 
wynalazca jest w swojej specjalności samoukiem. 
Wyobraźmy sobie kolosalną dziedzinę motorów spa­
linowych w stadium jej narodzenia! Henryk Ford, 
budując swój motor samochodowy, bardzo małe miał 
zapasy wiedzy ścisłej. Sam bowiem był wielkim jej 
współtwórcą i wiedza ta rodziła się i tworzyła co 
dnia, tym szersza i bogatsza, im więcej pracował 
motor i znajdował zastosowanie.

Przemysł poligraficzny ma to do siebie, że pracow­
nikom swoim dozwala wglądać pracą samą w naj­
różniejsze dziedziny wiedzy. Ani zdajemy sobie 
z tego dobrze sprawę, że składając czytamy, dru­
kując zapoznawamy niejedno. Więc uczymy się 
wciąż, skoro mamy oczy otwarte i uczyć się chcemy.

Niegdyś nie było np. litografii. Zjawił się jej wy­
nalazca Alojzy Senelelder i wynalazkiem swoim dał 
podstawy nowej, wielkiej gałęzi wiedzy. Naukowo 
ta dziedzina zazębia się w trakcie rozwoju litografii 
z fotoreprodukcją mechaniczną, chemią, fizyką i sztu­
ką artystyczną. Uprzytomnijmy sobie tylko krótko 
pokrewne dziedziny: fotolito, offset, heliograwiura. 
Wszystko to wyrosło na trudzie i przemyśleniu ludzi, 
którzy nie otrzymali w tym kierunku specjalnych 
nauk i przygotowań, ich samouctwie i upartej dąż­
ności do stworzenia czegoś pożytecznego. W  dal­
szym łańcuchu rozwoju znajdujemy przez heliogra­
wiurę drogę do naszej dzisiejszej rotograwiury.
I tu dopiero możemy sobie zdać sprawę, jaka 
masa ludzi i jak długie lata musiała pracować, do­
świadczać w najtrudniejszych często warunkach, aby 
osiągnąć tak wielki wynik.

Znane wprawdzie były od wieków miedzioryt, 
staloryt i wreszcie akwaforta, jako metody pseudo- 
reprodukcyjne. Zabawiano się z amatorstwa trawie­
niem nawet na kamieniu. Trawiono także na cynku, 
ale daleka była droga do stworzenia użytkowej 
cynkografii reprodukcyjnej. Dużo położono mozołu, 
aż stworzono autotypię. Ileż umysłów współdziałało 
w układaniu podwalin pod ostateczną pracę wyna­
lazcy, który zwykle pozbierawszy doświadczenia in­
nych, własnym sprytem i przemyśleniem niejako 
kompletuje dzieło.

Młodzież przemysłu poligraficznego winna wyjść 
z obojętnej tępoty umysłowej i mentalnej obojęt­
ności na wszystko, co ją naokół otacza. Nie po to 
jest tylko warsztat pracy aby w nim obojętnie pra­
cować, a zabrawszy lepszy niż inni zarobek, od­
chodzić i zapominać o wszystkim. Młodzież nasza 
winna zwrócić całą swoją uwagę na poszczególne 
zagadnienia technik reprodukcyjnych. Nie wszystko 
co pod słońcem istnieje jest już doskonałe. Wszędzie

można, mając odpowiednie zainteresowanie i przy­
gotowanie, wnieść ulepszenia.

Wielką zdobyczą techniczną były maszyny do 
składania; zdawało się, że przy tak doskonałym 
dziele nie będzie już co poprawić. Tymczasem różne 
tęgie umysły fachowców potrafiły wprowadzić do 
urzędów patentowych całe szeregi nowych paten­
tów. Pomyślmy tylko o elektrycznym podgrzewaniu 
kotła z ołowiem, automatycznym regulatorze tempe­
ratury i podajniku sztab metalu czcionkowego, albo
0 skromnym zabezpieczeniu przed wytryskiem, By­
strość umysłu ludzkiego przemieniła konstrukcyjnie 
maszyny do składania prawie, że gruntownie, a na­
wet zapowiada składanie światłem i poczyniła po­
ważne doświadczenia w tym kierunku. Nadejdzie 
niewątpliwie dzień, który dokona i w tej dziedzinie 
całkowitego przewrotu.

Popatrzmy np. na maleńki automatyczny tygiel, 
Miehles Vertical, który znalazł niezliczone naśla­
downictwa, dla przyspieszenia biegu uruchomieniem 
na osi pionowej tygla i cylindra, przy zastosowaniu 
samonakładacza i odbieracza. Nad jego udoskona­
leniem pracowało przez lat 25 trzydziestukilku inży­
nierów, techników i pracowników graficznych. Gdy­
by Senefelder spojrzał dzisiaj na offset i na jego 
kombinacje z rotograwiurą, przekonałby się, że do 
olbrzymiego jego dzieła z kompletnym wynalaz­
kiem jeszcze dało się dobudować zupełnie nową 
technikę.

Samouctwo jest siłą własnej sumiennej pracy 
myślowej niejako podstawą wynalazczości. Tę wy­
nalazczość musimy wśród naszej, młodzieży graficz­
nej rozwinąć szeroko, aby się uniezależnić od zagra­
nicy. Praca nasza powinna iść w kierunku chemii
1 fizyki, albo materiałoznawstwa i maszynoznaw­
stwa. Chcemy mieć tęgich mechaników i techników, 
aby budowali maszyny, chemików, aby farby i barw­
niki mieć krajowe, zdolnych fachowców, którzy by 
dźwignęli przemysł papierniczy i fotoreproduk- 
cyjny... Wiele mamy zagadnień czekających roz­
wiązania.

Samouctwo otwiera drogę do wyższych uczelni! 
Musimy rozwinąć graficzne szkolnictwo wyższe.

Samouctwo daje w rejonie zajęć czysto zawodo­
wych możliwość rozwinięcia sił artystycznych w za­
kresie rysunku i projektu artystycznego, liternictwa, 
plakatu reklamowego, kompozycji zawodowej do­
bierania barw i mieszania farb, linorytnictwa, ołowio- 
rytnictwa i drzeworytnictwa. Pole działania daje tu 
także artystyczne zdobienie książek. Nie obejmiemy 
tu wszystkich możliwości, mogących dać osłodę 
pracy cichej, wydajnej i pożytecznej. Rozumie to 
starsza generacja drukarska. Niechaj wywrze swój 
wpływ na młodych, aby nie kontentowali się tylko 
pozbyciem 8 godzin, lecz tłumnie zapisywali się na 
kursy doskonalenia zawodowego, które powinny 
być zimową porą zorganizowane w każdym ośrodku 
drukarskim.

T. W ieczo rk iew icz
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Z DZIEJÓW KSIĄŻKI
I JEJ OPRAWY
(Ciąg dalszy z n ru  2)

Najwybitniejszym twórcą pięknej książki i arty­
stycznej oprawy był Aldus Manutius w Wenecji, 
drukarz i wydawca, który bodaj pierwszy rozpoczął 
druk książek małego formatu. Był pierwszym miło­
śnikiem książki, który w swoim zakładzie wzorowo 
oprawiał książki, pięknie złocone, na wzór orien­
talny.

Mały format książek przyjął się niezmiernie szybko, 
szczególnie dla modlitewników, jako forma bardzo 
poręczna. W  Niemczech południowych powstały 
oprawy sakwowe, dla których introligator przy­
krawał skórkę trzykrotnie dłuższą, aniżeli wysokość 
książki. Pokrywając nią okładkę, zawijał tylko prze­
dnie krawędzie oraz grzbiet książki; górne i dolne 
pozostawały niezawinięte. Przy górnych krawę­
dziach, pozostawiał tyle skórki, aby tylko dobrze 
zakrywała górny brzeg książki, natomiast dołem po­
zostałe płaty ujmował na końcach w jeden węzeł, 
albo przymocowywał hak Książka znajdowała się 
w pewnego rodzaju woreczku lub torebce, którą 
można było wygodnie przytroczyć do pasa.

O statn ia strona dzieła Jana de Turrecrem aty: „Explanado in  
Psalterium  D a v id i". Dzieło to uchodziło do niedawna za 
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Okucia narożników oraz środka okładki i zameczki 
mosiężne służyły do ochrony oprawy. Do naszych 
czasów dochowało się zaledwie kilka egzemplarzy 
opraw sakwowych.

Sprzedażą rękopisów oraz książek drukowanych 
trudnili się introligatorzy i księgarze, bardzo często 
w jednej osobie. Klienta trzeba było wówczas szukać. 
Stąd konieczne -były wyjazdy na targi. Drukarz 
woził książki w dużych płaskich beczkach, podob­
nych cło okrągłych balij do prania. Nie dźwigał 
ogromnych ciężarów, a nałożywszy Igi na wóz, sta­
czał beczki na ziemię i kulał. Bardzo uciążliwe po­
dróże narażały książki na przemoczenie. Niszczały 
na wyjazdach szczególnie nieoprawnearkusze. Sprze­
dając książkę nieoprawną, księgarz wręczał domnie­
manemu czytelnikowi kartkę z pouczeniem, jak po­
winien doszukać się kolejności dalszych arkuszy 
dzieła.

Pierwsze nakłady książek były bardzo skromne 
i nie przekraczały zwykle 200—300 egzemplarzy.

Możni miłośnicy książek pomimo upowszechniania 
się sztuki drukarskiej zawsze jeszcze chętnie po­
szukiwali ksiąg rękopiśmiennych, pięknie ilumino­
wanych.
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Znacznie wzro­
sły nakłady ksią­
żek w w. XVI, 
gdyż wynosiły 
wówczas 1000 do 
2000 egzempla­
rzy.

Wczesnodruki, 
a więc wykona­
na p rzed rokiem 
1500, nazywamy 
pierwodrukami 

czyli inkunabu­
łami.
Wyst ąp i en i e  

Lutra rozbudziło 
spory religijne
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i podczas gdy w latach 1513— 1517 
wydrukowano 527 dzieł, to od 
1518— 1525 r. liczba ta podsko­
czyła na 3113 różnych dzieł nie­
mieckich, z których niektóre mia­
ły nakłady do 5000 egzemplarzy.

Najpoważniejszym nakładcą 
ówczesnym był Antoni Koberger 
w Norymberdze, który wydruko­
wał słynną kronikę Schedla.

Reformacja odegrała w życiu 
umysłowym i kulturalnym Polski 
względną tylko rolę. Polscy ucze­
ni duchowni i świeccy o dziesiątki 
lat wcześniej rozpoczęli walkę
0 reformę kościoła. Wcześnie roz­
budzony pod wpływem włoskim
1 czeskim a i niemniej francuskim 
ruch umysłowy i naukowy, sku­
piający, sdę wokoło akademii ja­
giellońskiej sprawił, iż wnet powstały 
liczne drukarnie, nawet po dworach 
i klasztorach.

Pierwszą stałą drukarnię zakłada w Krakowie Jan 
Haller. Najpiękniejsze druki wykonuje Hieronim 
Wietor, także dla Hallera. W  drukarni Hallera po­
wstał w r. 1515 słynny mszał krakowski, drukowany 
na pergaminie. W  okresie złotego wieku, a więc naj­
większej świetności Polski, powstały piękne prace 
introligatorskie. Wielkim miłośnikiem ksiąg wytwor­
nych był król polski Zygmunt August, Obok niego 
słynął jako bibliofil prymas Wojciech Baranowski.

Począwszy do wieku X V I zastępowano ciężkie 
okładki drewniane tekturowymi, sklejanymi z maku­
latur, albo nieraz starych rękopisów. Musiano więc 
zmienić technikę przytwierdzania okładek do bloku 
książkowego. Znacznie słabsza i mniej odporna tek­
tura nakazała więzy przeciągać z wierzchu okładki

i nie zakliniać ich, lecz przylepiać do tektury. Spo­
sobem francuskim, który zawsze uchodził za naj­
wytworniejszy, przeciąga się wiąz przez dwie dziu- 
reczki i zalepia na wierzchu okładki; angielskim spo­
sobem przeciąga się przez trzy dziureczki i zalepia 
na wewnętrznej stronie tejże; niemieckim spo­
sobem nie przeciąga się wcale, tylko dobrze roztrze­
pane więzy' nalepia się w formie wachlarzowej na 
wierzchu okładki. W  Polsce stosuje się na ogół 
ostatni sposób, jako' najdogodniejszy. Wyjątek sta­
nowią oprawy dla bibliofilów, którzy zwykle wyra­
żają swoje specjalne życzenia.

Zreformowano również sposób obszywania kapi- 
tałki. Zaprzestano obszywać specjalne więzy przy 
górnym i dolnym brzegu. Nalepiano kapitałkę go­
tową, lub przy wytwornych książkach obszywano, 
jak to się do dziś praktykuje.
_______ _ Zamki spotykane na oprawach

zabytkowych zakładano dla zapo­
bieżenia otwierania się okładek, 
szczególnie przy pergaminie, lub 
słabiej klejonych papierach. Poza 
tym stanowiły dekorację łącznie 
z innymi kutymi ozdobami. Oku­
cia narożnikowe oraz guzy słu­
żyły dla ochrony ciężkich ksiąg, 
które bardzo często musiały z bra­
ku odpowiedniejszego miejsca 
spoczywać na stole, pulpicie, pod 
stołem, a nieraz nawet i na po­
sadzce.

Rozwój francuskiej sztuki intro­
ligatorskiej wpływał dodatnio na 
introligatorstwo krajów ościen­
nych. Wędrujący introligatorzy, 
zapoznawszy się z lekką i wy­
kwintną oprawą francuską, zdo­
bywali dzięki jej wygodnej i pię­
knej postaci licznych odbiorców

O prawa z b ib lio te k i M acie ja  K orw ina

w Polsce 
magnatów

wśród bibliofil 
lów swoich kra­
jów.

Wybijanie tzw. 
głębokiego opor- 
ka, przy odpra- 
sowywaniu ksią­
żek oraz formo­
wanie czepka  
s k ó r k o w e g o ,  
stały się odtąd 
sprawdzianem 

solidnej, zgodnie 
z zasadami rę­
kodzielniczymi, 
opraw, książki. 
Sztukę złocenia 
ręcznego pozna-

Oprawa z b ib lio te k i M acie ja  K orw ina
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no na Bliskim Wschodzie. Przez Wenecję dotarła 
ona do krajów europejskich. Najnowsze badania 
wykazują np., że ręczne złocenia na pięknych książ­
kach słynnej niegdyś biblioteki króla Macieja 
Korwina powstały w latach 1480— 1490. W  Niem­
czech zapoznano się z tą techniką około roku 1485, 
a we Francji około 1530 r.

Wspomnieć wypada tu także o dubliurze, którą 
często stosowano przy wytwornych oprawach. Jest 
to kawał skórki, jakości oprawy, którą się wlepiało 
wewnątrz okładki, zamiast papieru i na niej powta­
rzano dekorację zewnętrzną. Określenie francuskie 
„double" znaczy tyle co 
podwójnie. W  okresie Jan­
senizmu wierzch książki 
zdobiono bardzo skromnie, 
natomiast dubliura wyka­
zywała dekorację w całym 
przepychu.

Przypatrzmy się teraz 
introligatorom i bibliofi­
lom okresu odrodzenia.
Najwspanialej rozwinęła 
się sztuka introligatorska 
w końcu wieku XV. Wów­
czas to w poszczególnych 
krajach wytwarzały się 
odmienne kierunki zdo­
bienia, na które mniej lub 
więcej wywarła wpływ 
sztuka perska i turecka.

We Włoszech najwy­
bitniejszym promotorem 
pięknej książki był wspo­
mniany już Aldus Manu- 
tius, niemniej zasłużyli się 
o piękno książki papieże, 
szczególnie Mikołaj V, 
właściwy założyciel bi­
blioteki watykańskiej oraz 
możne rody jak Medyceu- 
sze we Florencji, dwory 
książęce, Mantua za pano­
wania Gonzagów, Ferrara

O praw y z X V I w. —  złote brzegi cyzelowane

O praw y z w. X V I.

za rodu Este, oraz Medio­
lan. Świetne te środowiska 
kultury odrodzenia stały 
się kołyską artystycznej 
oprawy książkowej.

Pierwsi introligatorzy 
włoscy sprowadzeni zo­
stali do Francji przez Jana 
Grolier, w r. 1530. Byli to 
introligatorzy - złotnicy. 
Wielki ten bibliofil był 
ministrem i skarbnikiem 
królewskim, a do opraw 
swoich dostarczał włas­
ne projekty dekoracyjne. 
Chcąc zapewnić ojczyźnie 
swej najlepszych specjali­
stów złotników, wystarał 
się dla nich o szczególne 
przywileje królewskie, za­
pewniające im wyłączność 
oprawiania książek. Od tej 
pory stanowili introligato­
rzy aż do rewolucji fran­
cuskiej prawdziwą dyna­
stię, która prawa swoje 
przekazywała z pokolenia 
na pokolenie. Stąd też in­
troligatorstwo nie mogło 
się jako rzemiosło we 
Francji należycie rozwi­
nąć. Sławne za to są na­
zwiska wielkich introliga­

torów francuskich: Padełoup, Lemonnier, Derome, 
Clois Eve i Le Gascon, którzy nosili zwykle tytuł 
„relieur de roi", czyli introligator królewski.

W  Niemczech wyróżnił się bibliofilstwem dwór 
saski, tworzący drezdeńską książnicę. Nadwornym 
introligatorem był tam Jaikób Krause, budzący po­
dziw swymi pięknymi pracami. Następcą jego został 
Kaspar Meuser, równorzędnymi byli mu Jan Fogel, 
Ulryk Frenkel, Konrad ze Strasburga oraz Tomasz 
Krtiger z Wittenbergi.

Biblioteka świetnego monarchy węgierskiego Ma­
cieja Korwina liczyła około 3000 tomów oprawnych

Książka k ró la  Stefana Batorego 
z b ib lio te k i kap itu lne j w  Gnieźnie
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w skórę lub aksamit. Oprawy introligatorów węgier­
skich zdradzają wybitny wpływ techniki florenckiej 
i tureckiej.

W  Polsce księgi już wcześnie znajdowały poczesne 
miejsce. Mamy o nich przesłanki historyczne już za 
czasów naszych pierwszych królów, którzy rozczy­
tywali się w księgach i mieli zawsze dużo zrozumie­
nia dla sztuki książkowej. Między innymi ostatni 
z Jagiellonów, król polski Zygmunt August miał 
bibliotekę liczącą z górą 4000 tomów. Książnica kró­
lewska doczekała się w r. 1928 pokaźnej monografii, 
z której wynika, że z tak bogatej i wspaniałej na 
ówczesne warunki biblioteki zachowało się zaledwie 
260 tomów. Czas dopiero wykaże ile naszych zabyt­
kowych dzieł ocalało po najhaniebniejszym i naj­
bardziej barbarzyńskim w dziejach świata rozboju 
niemieckich Hunów. Zrozumiałe, że w okresie naj­
świetniejszym Polski, za czasów dwóch Zygmuntów, 
sztuka introligatorska w Polsce rozwijała się bardzo 
pomyślnie. Dowodzi tego ich zjednoczenie się w ce­
chach, np. 1565 w Krakowie, 1574 w Poznaniu i 1703 
r. w Warszawie. Introligatorzy długi czas zajmowali 
się obok księgarstwa iluminowaniem rękopisów.

Jan I I I  Sobieski, dla poparcia krajowego introli­
gatorstwa, zabronił sprowadzania z zagranicy ksią­
żek oprawnych, dalej zakazał paciornikom i drukar- 
czykom handlu książkami; tylko drukarze i introli­
gatorzy mieli prawo bez utrudnień sprzedawać swoje 
wytwory. Polscy introligatorzy znali rzemiosło swoje

dobrze. Mówią o tym piękne prace zabytkowe, jak 
mszał św. Wojciecha, w kapitulnej bibliotece gnieź­
nieńskiej, książka do nabożeństwa dedykowana 
Marii Ludwice z Gonzagów, polskiej i szwedzkiej 
królowej, w zbiorach kórnickich i inne. Piękną ksią­
żeczkę do nabożeństwa ręcznie pisaną na pergaminie 
mieli Potoccy w swoich zbiorach, a biblioteka jagiel­
lońska miała oprawę do książki, wykonanej w r. 
1582, należącej niegdyś do Anny Jagiellonki.

Polska książka ozdobna miała swoją wielką tra­
dycję nietylko na dworze królewskim, w biblio­
tekach kapitulnych, magnackich i publicznych. 
W  miarę rozwoju nauk i literatury w złotym wieku, 
zdobyła sobie pozycję także w domach obywatel­
skich i mieszczańskich. Rozkwit jej podcięły wojny 
szwedzkie i bezład beztroski ery saskiej, nie sprzyja­
jący sztukom rękodzielniczym. Jeszcze za Stanisława 
Augusta spotykamy próby wydźwignięcia jej z upad­
ku, w którym tonęła w sąsiednich Niemczech Mece­
nat królewski objął bowiem i książkę bibliofilską. 
Księgotwórstwo rodzinne, porozbiorowe, zdobi cudze 
zbiory , zaliczone na dobro zaborców. Wandalski 
zaś rabunek Niemców z r. 1939 do reszty pozbawił 
nas najcenniejszych klejnotów książkowych.
(Dokończenie nastąpi). S tan is ław  Harem za

O praw a in tro l. poznańskiego dla prym asa Baranowskiego, 
f  1615 w  Łowiczu -— b ib lio t. kap itu lna  Gniezno.
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REPRODUKCJE M AEG OB RAZ KO'WE W ROTOGRAWIURZE
Amatorstwo rozwinęło' fotografię małoobrazkową 

do stopnia artystycznego. Fabryki wytwarzające 
błony starały się klientom pokazać niepomierny 
urok przyrody i pomysłowości ludzkiej w kompo­
zycji martwej natury i piękna obrazu rodzajowego 
oraz nigdy nie ustającego czaru aktu. Nie dziw, że 
w gonitwie za doskonałością cisną się do redakcyj 
pism ilustrowanych, szczególnie drukowanych w ro­
tograwiurze, niezliczone zdjęcia na bardzo wysokim 
poziomie, z prośbą o reprodukcję. Redaktorzy 
zachwyceni tematyką i umiejętnością kompozycji 
obdarzają techniczny personel powiększeniem i roz­
łożeniem na barwy. Mało jednak zdają sobie sprawę 
amatorzy i redaktorzy z wad, jakie posiada właśnie 
fotografia małoobrazkowa w negatywie dla rotogra­
wiury. Mimo zachowania wszystkich prawideł 
sztuki wywoływania powiększenie wykazuje często 
szereg błędów, które psują obraz na jasnym tonie 
np. nieba łub innych partiach stonowanych. Tą skazą 
na obrazie powiększonym jest nieraz niewinne 
próchno pyłu, które dostało się już amatorowi po 
wywoływaniu negatywu, w czasie osuszania. Ale 
takie samo próchenko mogło się dostać równo do­
brze do wnętrza samego filmu w czasie fabrykacji, 
może być także skazą’ powstałą z purchawki po­
wietrznej. Przyczyn takich niedomagać samej błony 
wyliczyć możemy bez liku. Mokra i delikatna war­
stwa emulsji może też doznać różnych urazów 
w okresie fabrykacji, a sucha błona w samym apa­
racie. Ile zawodu i rozczarowania przynoszą właśnie 
takie uszkodzenia urazowe wiedzą wszyscy amato­

rzy i fotografowie zawodowi. Stworzyć zdjęcie mało­
obrazkowe bez zarzutu jest prawdziwą sztuką albo 
szczęściem.

Kardynalną wadą negatywów małoobrazkowych 
jest niemożność retuszowania. Poważniejsze powięk­
szenie daje spłaszczenie obrazu i gubi kontakt to­
nów łącznych.

Takim zdjęciom małoobrazkowym, spotykanym 
codziennie w praktyce, przeciwstawiają fabryki błon 
i przyborów fotograficznych cudowne okazy w ka­
talogach swoich reklamowych i to właśnie w tech­
nice rotograwiurowej. Te przepyszne zdjęcia arty­
styczne, pochodzą także z kół amatorów i fascynują 
tak amatorów jak i techników. Mają one właśnie 
stanowić dowód, że w małoobrazkowej fotografii nie 
ma niepowodzeń. Nie dziwmy się wcale, gdy foto­
grafów i amatorów spotyka rozczarowanie, skoro im 
zakomunikuje redaktor, iż zdjęcie nie nadawało się 
do reprodukcji a jeszcze mniej wtenczas, kiedy im 
się powiększenie nienaganne nie uda. Z powiększe­
niem negatywu małoobrazkowego jest więcej kło­
potu aniżeli z normalną odbitką kontaktową formatu 
13 X  18.

Zanim to zagadnienie rozwiążemy, przyjrzyjmy się 
kolejności prac w atelier rotograwiurowym:

Z pozytywu sporządzamy negatyw a z tego dia­
pozytyw. Diapozytyw wyretuszowuje się jak naj­
staranniej z wszystkich jego wad. Skoro istnieje 
negatyw to od razu wykonujemy diapozytyw, każda 
bowiem manipulacja poprzez pozytyw pociąga za 
sobą zatratę efektów świetlnych oryginału. Diapo-

O S ZC Z ĘDZAfjMATERIAŁ DRUKARSKISTEREOTYPIA
Stereotypia i ga lwanoplastyka n ie  sta­

now ią dzisiaj zapoznanych techn ik  gra­
ficznych, lecz przeciwnie, w  obecnie 
w y ją tk o w o  trudnym  czasie dostawczym 
i gospodarczym p rze ję ły  ro lę  czynnika 
ochraniającego m ateria ł drukarski, oszczę­
dzającego czas p racy  i podnoszącego 
wydajność. W artość s tereo typ ii d lam n ie j- 
szych i  średnich zakładów  je s t n iestety 
przez nie niedoceniana. Tymczasem p ra k ­
tyka  okazuje, że nawet na jskrom nie j 
urządzona stereotyp ia  oddaje znamienite 
usługi. Żaden w ięc k ie ro w n ik  drukarn i, 
nie pow in ien  z n ie j rezygnować. Ileż to 
na jróżn ie jszych sytuacyj technicznych 
rozw iązu jem y w łaśnie p rzy  je j pomocy? 
Pragniem y sobie d ruk u ła tw ić , w ykona­
nie  przyspieszyć, albo w  braku m ateria łu  
czcionkowego dopomóc, zawsze w  stereo­
ty p ii znajdziem y w ie lką  pomoc. A  w ięc 
n ie  ty lk o  nam m ateria ł pow ie la , zestaw 
odstaw iony bez w ie lk ich  kosztów od­
twarza i oszczędza od zbicia, nadające się 
do stereotypow ania k lisze kreskowe, gra- 
w iu ry , w  oryg ina łach oszczędza i pisma 
plaka tow e w  braku lite r  stereotypem  za­
stępuje. N awet z au to typ ij można stwo­
rzyć średniej jakośc i reprodukcje , skoro 
ty lk o  mamy prasę stereotyp-ijną i  urządze­

nie do n ik low an ia . M ożem y w  ten sposób 
z powodzeniem  pokonyw ać średnie na­
kłady. N iem ożem y jednak pow ie lać ste­
reo typ ią  drzew orytów . Przeciwstaw ia się 
temu ich  w rażliw ość na ciepło i  w ilgoć. 
Skręcają się ła tw o  i po wypaczeniu pę­
kają.

Poprawny w y n ik  zależy od sposobu od­
lania. O dlew  uzależnia znowu doskonała 
m atryca. Jej is to tę  różn i metoda: szczot­
kow a m atryca, kalandrowana, na ciepło 
albo zim no prasowana. Od w ykonan ia  
m atrycy, od je j konsystencji, a w ięc su­
rowca zastosowanego i  m etody fabryka- 
cy jn e j zależy m ożliwość różnych „c h w y ­
tó w 1 a rtystycznych stereotypera, k tó re  
mogą bardzo znacznie podnieść jakość 
p ro du k tu  odlewnego. O bw ódki stojące 
bez bliższego otoczenia, lin ie , pag iny k o ­
lum n n ie  pow inny  zbyt mocno w ystę ­
pować. O bniżam y je  w ięc p rzy  pom ocy 
podkle janek, podczas gdy ko lum n y pisma 
zwartego, wym agające w ięcej tłoku , lin ie  
grube, oraz nega tyw y muszą stanąć w y ­
żej. D latego w yc inam y pod n im i m iędzy- 
w arstw icę. K ie dy  już  w yp ra w iliśm y  k a r­
ton ikam i w szystkie  m iejsca puste, szcze­
góln ie w yb ija ją ce  się w  płaszczyźnie, da­
jem y p rzykryw kę .

S tereotypia przechodziła także okresy 
p ierwotnego rozw oju . N ie  zawsze m ia ła 
je j p rodukc ja  takie  u ła tw ien ia  i  udosko­
nalenia ja k  dzisiaj. P rzypom nijm y sobie, 
że jeszcze do roku  1895 m atryce w y k o ­
nyw ano ręcznie i  to w yb ija no  szczotką. 
Tego samego roku  ukazały się m atryce 
suche, a w ięc kartonow e, p rzy ję te  bardzo 
chętnie, choć wciąż jeszcze ręcznie kle- 
pąne, s tanow iły  pewną poprawę. N ie 
m ia ły  jednak pożądanej głębi. N ie  trw a ło  
długo, a w  n iek tó rych  zakładach d ruka r­
skich ukazał się już  ka lander do tłoczenia 
m atryc. Spełn ia ł on ideał m ożliw ie  g łę ­
bokiego w ytłoczen ia  czcionek. Gdzie w ięc 
trzeba by ło  stworzyć m atrycę gotową do 
od lewu w  k ilk u  m inutach, szczególnie 
w  w ydaw n ic tw ach  gazetowych, tam 
szybko dokonano zam iany na m atrycę 
suchą kalandrowaną.

D obry od lew  jest uw arunkow any n ie ­
zbyt tw ardym  kartonem  m atrycow ym . 
T w ardy ka rton  nie daje należnej ostrości, 
p rzy czym c ie rp i pismo. Tłoczenie m atryc 
na sucho p rzy  drukach akcydensowych 
jes t niedopuszczalne. N ie  można bowiem  
narażać na zniszczenie bardzo cennego 
m ateria łu  czcionkowego, k tó ry  jes t na
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zytyw przygotowany w sposób zmyślny i wyracho­
wany, obstawia się tekstem, wykonując na światło­
czułym papierze pigmentowym, na który uprzednio 
wkopiowano siatkę, kopię kontaktową.

Natychmiast po kopii obrazkowej dokonuje się 
przeniesienie na oczyszczony miedziany cylinder ro­
tograwiurowy, po czym następuje wywołanie. Z kolei 
przeprowadza się trawienie cylindra w kąpielach 
chlorku żelaza. Istotnie czynne elementy znajdują 
się w głębi cylindra miedzianego, który w czasie 
druku obraca się w kałamarzu z farbą. Nadmierną 
farbę z cylindra zbiera specjalny, cienki, stalowy nóż, 
zwany rakiem. Rakiel tak oczyszcza cylinder, że 
farba pozostaje tylko w zagłębieniach miedzi. Z tych 
niejako miedniczek mikroskopijnych wydobywa 
farbę w postaci kropek dopiero papier wówczas, 
kiedy cylindrem tłokowym zostaje przytłoczony do 
cylindra miedzianego.

Tajemnica istotna pięknego druku rotograwiuro­
wego polega na wysokim artyźmie retuszu diapo­
zytywu. Niesłychanie rzadkie są wypadki, aby roto- 
grawiurzysta dostał diapotyzyw nieretuszowany, 
a zdatny do druku w rotograwiurze. Diapozytywy, 
które muszą być sporządzane w wielkości pożą­
danego w druku obrazka, bywają zawsze retuszo­
wane, a nawet muszą być i wówczas retuszowane, 
gdyby sobie tego autor nie życzył. Który jednak 
z autorów nie zechce, aby jego obrazy w reprodukcji 
nie wypadły jak najładniej? Właśnie retusz ma to 
do siebie, że może obrazek poprawić a nawet 
i upiększyć. Skoro więc przy arcypięknych repro­
dukcjach małoobrazkowych, w prospektach rekla­
mowych pisze się, że zdjęcia zostały zreprodukowane

bez wszelkiego retuszu, to nie jest to w porządku. 
Możliwe, że autor nie wie nic o retuszu, ale zrobić 
go trzeba, jeżeli druk ma wypaść lepiej, aniżeli od­
bitka powiększona z negatywu oryginalnego na pa­
pierze. Na negatywie nie zrobiono oczywiście nic, 
ale na powiększonej błonie diapozytywu. Nie usuwa 
się nic, skoro autor fotografii wyraźnie tak zarządził. 
Wszystkie jednak tony i odcienie muszą być dosto­
sowane do techniki rotograwiurowej. Zrozumiałe 
więc, że przy tej sposobności giną wszystkie błędy, 
płasfcość obrazu, nieczystości, wady i niedociągnięcia 
małoobrazkowego negatywu. Zaginione efekty to­
nów łącznych muszą być odtworzone i wyrównane 
przebiegłym wprost retuszem. Mały więc i nie­
doskonały negatyw małoobrazkowy nie gra żadnej 
roli, podczas gdy od doskonałości obrazu powiększo­
nego na papierze bromo-srebrowym wszystko zależy. 
Kto podcenia tę konieczność, niechaj spojrzy tylko 
do retuszerni wielkich zakładów rotograwiurowych 
a przekona się wnet, że pod oknami, za zasłonami 
czarnymi siedzą całe szeregi znakomitych i dobrze 
opłacanych retuszerów, których by nie było, gdyby 
właśnie ich praca nie bylła w tym dziale najcen­
niejsza i wprost nieodzowna.

Zagadnienie poruszone odnosi się także do 
wszystkich innych prac kojarzących druk czcion­
kowy z rotograwiurą. Mamy tu na myśli fotomon­
taże, wytworne druki reklamowe, np. wielkiego 
przemysłu, z obrazami hal fabrycznych, druki han­
dlowe, propagandowe, uzdrowiskowe, naukowe i in­
ne, do których przemysł poligraficzny otrzymuje 
mnóstwo zdjęć fotograficznych różnego pochodzenia.

Zagadnienia tego nie potrzebaby poruszać, gdyby

stereotypow anie zbyt mocno w raż liw y. 
M im o na jw iększe j staranności zawsze 
pismo ucierp i, tym  bardzie j że przecież 
m ia ry  tło k u  nie odczujem y, a dział gaze­
to w y  jest w  po jęc iu  drukarsk im  ty lk o  
gazetą, w ięc produktem , k tó ry  absolutnie 
nie jest podobny do prac akcydensowych.

A b v  przeciw staw ić się wsze lk im  unie- 
doaodnieniom  m atrycow an ia przeprowa­
dzano doświadczenia nad ulepszeniem 
metod pracy. W reszcie po roku 1900 
św ia t d rukarsk i przeszedł do budow y 
pras w ytłacza jących  m atryce. W y d a w ­
n ic tw a  gazetowe skw ap liw ie  skorzysta ły  
i z te j nowości. Znam y odtąd zimne 
i ciepłe tłoczenie m atryc. Zim ne praso­
wanie m atrycy  dokonuje się przez na ło­
żenie p iw n iczn ie  w ilgotnecro kartonu  do 
aparatu; na tychm iast po odtłoczeniu ma­
try c y  w y jm u je  się ka rton  z prasy i  w k ła ­
da do suszarki. Prasując na ciepło nak ła ­
damy na zestaw m ocnie j zw ilżony karton 
m a trycow y i  pozostaw iam y go w  ogrze­
wanej prasie aż do wyschnięcia. Prasy 
do w ytłaczan ia m atryc  s te reo typ ijnych  
są obecnie tak  udoskonalone, że na 
w szystk ich  można w yko nyw a ć idealne 
m atryce. U p rzy to m n ijm y  sobie, że dzia ła­
jąca siła 600 000 kg wystarcza, aby można 
dokonać bardzo popraw nych odlewów 
nawet z k lis z y  sia tkow ych.

Dla prac zw iązanych z dziennikarstwem  
jest i  pozostaje najlepsza w łaśnie metoda 
prasowania m atryc na zimno, gdyż w y ­
konać można ją  bardzo szybko.

Znakom ity  od lew  zależny jest także 
od jakośc i składu metalu.

Przemysł p o lig ra ficzn y  m aszynowy 
s tw orzy ł wreszcie znakom ity  i  idealn ie 
dz ia ła jący instrum ent od lew ny pochylny. 
S tanowi on zjednoczenie instrum entu od­
lewniczego, suszarki dla m atryc i ko tła  
odlewnego.

Z rozw ojem  samej apara tu ry od lewnej 
dokona ły się także przem iany w  meto­
dzie obrabian ia gotowych odlewów. W  n ie ­
k tó rych  zakładach w ykańczanie od lewów 
polega ty lk o  na obheblowaniu- i  k ilk u  
w yk łuc ia ch  ry lcem  płaszczyzn zbytn io  
wybałuszonych. D ruk ta k im i p ły ta m i po­
w odu je  stałe smarowanie na b ia łych  p ła­
szczyznach i  niezliczone w  czasie druku 
pop raw k i w  przyrządzie, na cy lind rze  t ło ­
czącym i pod samymi p ły tam i. U trap ien ie  
powiększa jeszcze fakt, że nawet p>zy 
na jskrupu la tn ie jszym  odlew ie grubość 
p ły ty  nie bedzie jedno lita . D la zapewnie­
nia  poprawnego d ruku  na leży od lew  ste­
reo typow y na stron ie  odw ro tne j zawsze 
sheblować na heblarce. O brabianie nato­
m iast brzegów pow inno dokonać się bez­
w zględnie pod kątem  prostym , M an ipu ­

lac ję  w yko n u je m y  ręcznym  heblem. Za­
gadnieniem  w ca le  n ie  podrzędnym  jest 
zapewnienie kolum nom  dzie łowym , ste­
reotypow anym , je d n o lite j w ie lkości. Do­
kładność p ły t  pow inna być tak  dalece 
po jęta, aby w  m aszynerii przeprowadzone 
na jedne j p łyc ie  w zorkow e j nastawienie 
facet m atrycow ych  na p ły tach, wzgl. szta- 
b ikach podkladkow ych , pasowało ko le jno  
do w szystk ich  poszczególnych całego 
dzieła. W ie lk ie  us ług i oddaje nam w  te j 
m ierze p ila  facetowa, k tó ra  w  jednym  
biegu p ro du kcy jnym  kro i, obheblowuje 
i  facetuje.

Zachodzą ja k  wszędzie tak  i w - p rak­
tyce stereo typersk ie j ko rek ty . Skoro w y ­
konać trzeba zm iany, to korygow an ie  nie 
jes t n iczym  krępowane. Trzeba ty lk o  po­
siadać pewną w praw ę w  piłeczce, w  na­
cinan iu, p iłow an iu  p iln iczkam i, ry tow a - 
w an iu  ry lcem  i  m ontow aniu ko lbą do 
lu tow ania . S tereotyperzy dokonują n ie ­
raz zadziw ia jących operacyj k o re k c y j­
nych. K ie d y  trzeba lite rk ę  w staw ić inną, 
naw ie rca ją  odnośne m iejsce, p iłeczką do- 
c ina ją  otw orek, dop iłow u ją  go zgodnie 
z rozm iarem  li te rk i i  wsadzają ją  na 
,,m ocno" do środka p ły ty . Gdy lin ię , sze­
rokość i  wysokość dokładnie stw ierdzono, 
wzgl. ustalono, za lu tow u je  się w k ładkę  
od spodu,
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niejeden z uzdolnionych amatorów nie narażał się 
mimowolnie na wielkie straty, szukając poprawy 
swoich reprodukcyj bezcelowo. Przecież udać się po­
winny, skoro reprodukcje fabryczne tak znakomicie 
zostały wykonane. W  ten sposób wielu cennych 
współpracowników zniechęciło się i zaprzestało pra­
cy, sądząc, że nie mają odpowiedniego uzdolnienia. 
Wszyscy bowiem wierzyli, że reprodukcje takie udać 
się muszą, skoro w różnych dziełach i prospektach 
podano takie śliczne zdjęcia. Propaganda fabryk szła 
poprzez wszys tkie miasta i kraje, okazy swoje przed­
stawiała na najróżniejszych wystawach i wykładach, 
w czasie których pokazywano wspaniałe powiększe­
nia. Były to arcydzieła stworzone przez artystów, 
sprytnie wyzyskujące światło, cienie, czas i motywy. 
Nikt nie zdawał sobie sprawy, że eksponaty były 
sporządzane za pomocą retuszowanych, prawych 
diapozytywów cząstkowych, z których w bieżącej 
kolejności sporządzono znowu nowy negatyw i tak 
dalej powiększano. Nie dziw, że talk sprytnie 
obmyślana propaganda, która wyzyskała wysokie 
możliwśoci techniki rotograwiurowej, dała olbrzymie 
zamówienia fabrykom wytwarzającym aparaty foto­
graficzne; poniesieni jej falą amatorzy a nawet i zna­
komici fachowcy niestety po wielu próbach raz na 
zawsze porzucili kamerę. Fotografia małoobrazkowa 
ma ograniczone możliwości a jej negatyw nie może 
wyjść poza pewne granice powiększenia. Wszystko 
zależy od rodzaju obrazu i okoliczności powstania 
jego. Tylko niektóre szczęśliwe zdjęcia nadawać się 
mogą do powiększeń. Jeżeli np. z mostu fotografo­
wać będziemy hydrogliser pędzący zawrotnym tem­
pem, albo fasadę olbrzymiego gmachu, to z takiego 
motywu na pewno będziemy mogli stworzyć po­

większenie 18X24 cm, podczas gdy zdjęcie pejsa- 
żowe, z całą gamą tonów, wyfpadnie nieokazale.

Przeciwstawić można by zdjęcia z Lelki, które dały 
piękne portrety; w grę wchodzi tutaj długa ogni­
skowa i cały szereg zdjęć, z których powiększa się 
najpiękniejsze i mające najmniej wad. Co w drodze 
do portretu stało się z negatywem, jakich doznał 
przeistoczeń artystycznych, tego nikt nie wie. Nie 
wie bowiem, ile zdjęć pośrednich złożyło się na wy­
nik ostateczny, ile ich sporządzono przy kolejnym 
powiększaniu, aby móc usunąć błędy i wady nega­
tywu drogą retuszu. Może się czasem zdarzyć, że 
negatyw bezpośrednio można powiększyć, ale kto 
małoobrazkowy negatyw powiększał na format 
20X30, ten doświadczył, że do takiego portretu po­
trzeba już dużo- nietylko doświadczenia fachowego, 
lecz także i urządzenia. Takie obrazy niektórym lu­
dziom wystarczają, fachowcom jednak dla ich płyt­
kości i bezwyrazistości, pomimo czystego wykona­
nia, nie wystarczą. Doświadczyliśmy, że przy po­
większaniu negatywu 6X6 mimo największych wy­
siłków spotykamy przybrudzenia i wady warstwi- 
cowe, dlatego nieraz wzdychamy do formatów 9X12 
i 10X15, gdyż dla prac wysokogatunkowych pozo­
staje tylko proporcjonalnie niewielkie powiększenie 
z negatywu stosunkowo wielkiego.

Wywody powyższe nie stanowią, aby małoobraz­
kowa kamera była aparatem złym. Przeciwnie, dla 
zdjęć przypadkowych, podróżniczych, sportowych, 
reportażowych itp. jest znakomita. Kto natomiast 
chce mieć reprodukcje większe, niechaj posługuje 
się aparatem większego formatu. Takie zdjęcie jest 
łatwiejsze do zreprodukowania i powiększenia.

K . W ęsie rsk i

N ie jednokro tn ie  w ydaw n ic tw a ze ste­
reo typów  wym agają wogóle licznych ko ­
rekt. W  tak ich  to w ypadkach posługują 
się tzw. sztancami korek to rsk im i. Są to 
w y k ró jn ik i,  za pomocą k tó rych  w yb ija  
się systematyczne o tw o rk i do wstaw ien ia 
czcionek.

Odrębnym  zagadnieniem by ła  sprawa 
wzm ocnienia twardości odlewów, k tóre 
przy w ie lk ich  nakładach stosunkowo ła tw o 
się zb ija ły . W  pomoc przyszła ga lwani- 
zacja. Już na k ilk a  la t po roku  1900 n ik lo ­
wano p ły ty  stereotypijrie . Z yska ły  w ięc na 
twardości i odporności, w  tłoczeniu druku. 
Nowoczesne prasy ste reo typ ijne  upo­
wszechn iły tym  bardzie j galwanizowanie 
n ik lem , gdyż znakom icie wytłoczone ma­
tryce  daw a ły p iękne od lewy. C iepłe ma­
trycow anie  stało się po prostu niezastą­
pione. Pierwszą prasą m atrycu jącą na 
ciepło, by ła  prasa, do tłoczenia m atryc, 
wykonana przez szwajcarską firm ę W in k ­
ler, F a lle rt & Comp. Nowością kons truk­
cy jną b y ł fundam ent podgrzew alny prasy 
i w y lo ty  odprowadzające w yp a ry  m okre j 
m atrycy  do g łow icy. Przemysł n iem iecki 
w ys tąp ił w net z naśladow nictw em  po­
dobnych maszyn.

W  zakresie w ytłaczan ia  m atryc na 
zimno dokonano również postępu. Czy 
mocno zwarte zestawy, czy autotypie ,

wszystko w ychodzi spod pras znakom icie. 
Stereotypia, ga lwanicznie n ik low ana zda­
wała się tw orzyć już nową gałąź naszej 
technik i. Dawała tak  p iękne w y n ik i na­
wet w  druku w ie lobarw nym , że fachow ­
com trudno by ło  n ieraz odróżnić, czy 
d ru k  s ia tkow y wykonano z o ryg ina łu , 
czy też z n ik loste reotypu . Zaniedba­
nie nowej m etody spowodował w yna­
lazek tłoczenia w  o łow iu  dra A lb e rta  
i powstanie n iesłychan ie n ierów nych ry ­
w a li, ja k im i się s ta ły  techn ik i offset 
i ro tograw iura . M im o w szystko mamy 
jeszcze dzisia j szereg drukarń, w  k tó rych  
nie d ruku je  się z p ły t cynkow ych  ani 
m iedzianych żadnego oryg ina łu , lecz 
ty lko  z n ik low anego stereotypu.

W ykonan ie  w zorow ych stereotypów  n i­
k low anych wym aga doskonałego urządze­
nia, dobrych m ateria łów  i  znakom icie 
pracujących kąp ie li, Prężność w czasie 
d ruku  m usi być lekko utrzym ane i tak 
samo le kko  utrzym any pow in ien być 
przyrząd. Na papierach satynowanych 
i  kredow ych, jakoteż m aszynowych gład­
kich , trudności się n ie  napotyka. N a­
tom iast w yrasta ją  one p rzy  papierach 
twardych, n ie rów nom iern ie  sporządzo­
nych i  na ’kartonach. Potrzeba o lb rzy ­
miego tłoku, jak iego  wym agają kantony

i twarde papiery, pow oduje ła tw e od- 
pękanie w a rs tw y n ik low e j, szczególnie 
przy mocno zw artych płaszczyznach. Za to 
w ie lk ie  są postępy w  s te reo typ ii n ik lo ­
wanej okrąg łe j na maszyny rotacyjne. 
Korzysta ją  z n ich szczególnie dziennik i.

Na m iejsce fundam entu odlewniczego 
i koc io łka  z o łow iem  w ysunę ły  się auto­
m aty odlewnicze. Cała czynność stereo- 
typera streszcza się g łów n ie do w łożenia 
kartonu m atrycow ego do instrum entu od­
lewnego, unoszącego się za pomocą 
dźw ign i pod o tw ó r w lew ny kotła , z k tó ­
rego rów nom iern ie  spływa strum ień m etalu 
do fo rm y z m atrycą. N atychm iast po od­
lew ie  urucham ia się urządzenie ochładza­
jące p ły tę , aparat od lew niczy otw iera 
się autom atycznie, na w ierzchu leży 
gotowa p ły ta , k tó rą  składa się na obok 
stojącą obrab iarkę do dalszej m anipu­
lac ji.

W arto  tu jeszcze przypom nieć, że aliaż 
m etalu stereotyp ijnego, ob liczony na na­
k ła d  do 50 000 składa się z 80% o łow iu  
m iękkiego, 5%  cyny, 15% antymonu, na 
fo rm y płaskie. N atom iast do użytku  
w  maszynach ro tacy jnych , na nakład do 
70 000, składa się stop z 72% m iękkiego 
ołow iu, 23% antym onu i 5% cyny.

W ila m o w sk i
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PARĘ SŁÓW O DOBIERANIU BARW
Wielu spośród kolegów nie zdaje sobie sprawy 

z ważności ćwiczeń w zakresie dobierania barw dru­
karskich. Kiedy w kamieniodruku i druku wypukłym 
nasuwają się często zagadnienia trudne, to tym trud­
niejsze występują przy subtelnej technice offsetowej 
i rotograwiurowej. Normalnie zdajemy się na farby 
dostarczane nam przez fabryki. W  dobrych czasach 
nie zawsze mógł słaby maszynista^drukarz dobrać 
właściwą barwę, dzisiaj tymczasem dzielny drukarz 
nie wybierze pożądango koloru, gdy brak surow­
ców i urządzeń staje na przeszkodzie.

Technicznie fabrykacja farb stoi i u nas na bardzo 
wysokim poziomie. Posiada wiele recept doświad­
czalnie zdobytych, zna zdobycze tej dziedziny za­
granicy i gdyby nie warunki powojenne mielibyśmy 
także dostateczną ilość farb, stosownych do wielkiej 
gamy kolorytów.

Nie mając farb, nie dbając o ćwiczenia, tracimy 
naszą wrażliwość wzrokową, tracimy smak i arty­
styczne poczucie harmonii barw. Goniąc resztkami 
farb kolorowych, zadajmy sobie trud d przepro­
wadźmy ćwiczenia sprawności doboru. Oddanie po­
dyktowanego przez artystę koloru jest obowiązkiem 
dobrego fachowca-

Gdy oglądamy wytwory niektórych zakładów gra­
ficznych, wydaje nam się, że wykonawcy druków 
cierpieli na całkowitą niewrażliwość odróżniania 
barw. Zwykle zabieramy się dopiero w ostatniej 
chwili, kiedy maszyna już stoi, do umieszania farb. 
Podenerwowanie, pospiech itd. pociągają za sobą 
nieudanie się doboru barwnego. Utarło się, że naszą

sprawność ćwiczymy tzw. palcowaniem. Nabierając 
na czubek palca nieco farby, tamponujemy nią kar­
tonik albo papier, chcąc dobrać właściwy odcień 
farby. Metoda taka nie jest znakomita. Orientuje 
nas czasem tylko częściowo, a nieraz nawet i za­
wodnie. Dlatego z każdej farby musimy wykonać od­
bitkę próbną. Ponieważ farba wilgna jest ciemniejsza 
powinniśmy dopiero na następny dzień ocenić naszą 
domieszkę farby na odcień. Czynimy to za pomocą 
okularów do wybierania barw. Wycinamy sobie 
z czarnego kartonu dwa okienka i pod jedno kła­
dziemy oryginał, pod drugie naszą próbną odbitkę. 
Przy czarnym kolorze obwódki łatwo rozpoznamy 
nasze ewtl. uchybienia. Do mieszania farb i oglądania 
odbitek próbnych udamy się do okna na stronie pół 
nocnej. Tam bowiem światło jest jednolite. Strzeżmy 
się dobierania barw przy świetle elektrycznym 
Wszystkie farby muszą być domieszane za dnia. Je 
żeli pracujemy stale przy świetle elektrycznym, to 
posługujemy się tylko żarówkami dziennymi. Inaczej 
możemy doznać wielu niespodzianek-

Dobry maszynista-drubarz musi. być artystą 
w dziele dobierania barw i mieszania farb. Nie może 
zdawać się na dostarczenie odcienia z fabryki, a przy 
pracach spiesznych nie ma na dobór czasu. Poprawne 
mieszanie farb jest wielką sztuką i wymaga dużo 
ćwiczeń i doświadczenia oraz znajomości chemicz­
nych związków, z których farby te powstały. Poza 
tym drukarz zastępuje artystę. Skoro nie umie od­
czytać jego barwy, nie /reprodukuje dzieła, lecz 
stworzy obraz skażony barwą niewłaściwą i zatraci

SZKOLNICTWO ZAWODOWE POLIGRAFICZNE W HOLANDII
Przemysł po lig ra ficzny  w  Polsce syste­

m atycznie rozw iązu je zagadnienie szko­
len ia  młodego narybku . Dążenia C. Z. 
P. Z. G. i  sfer /zw iązkowych są nam 
wszystk im  znane. Pragniem y znaleźć 
tak i system nauczania, k tó ry b y  isto tn ie  
dał najlepsze w y n ik i i  najlepszych, 
wszechstronnie uzdoln ionych pracow n i­
ków . N ią  od rzeczy w ięc będzie- p rzy jrzeć 
się sposobowi szkolenia m łodzieży gra­
ficznej za granicą. Popatrzm y w ięc jak  
kszta łc i -swój m łody -element drukarsk i 
Holandia'.

Po strasznych przejściach wojennych, 
k tó re  nie oszczędziły także zamożnej H o­
land ii, zabrano się tam z ogromną pieczo­
łow itośc ią  do szkolenia zawodowców 
przem ysłu po ligraficznego.

Przede wszystk im  rozw iązane zoistało 
od razu zagadnienie zas iłków  przez sfery 
o fic ja lne, co da ło  podstaw y do m ożli­
wości rozw in ięc ia  akc ji szkoleniowej. 
W szystk ie  zrzeszenia zawodowe, k tó re  
zajm ują się nauczaniem zawodowym  
mogą na m ocy prawa o nauczaniu zawo­
dowym  z roku  1919 korzystać z zasiłków  
rządowych i gm innych. 70% z zasiłków  
ponosi państwo, 30% gminy.

Każdy absolwent szkoły  powszechnej, 
k tó ry  ma 12 la t i  9 m iesięcy może uzu­
pe łn ić  swoje w ykszta łcen ie w  szkole 
przem ysłow ej. T u ta j o trzym u je  przez 
dwa a lbo trzy  la ta  naukę _ praktyczną 
w  zakresie w ykszta łcen ia ogólnego.

D la działa graficznego przew idziane są 
ku rsy  trzy le tn ie . Przeważnie p rzy jm u je  
się uczniów  ty lk o  od 14 roku  życia.

Jest obok tego jeszcze in n y  sposób 
szkolenia zawodowego. M ianow ic ie  uczeń 
ja k ie g o ko lw ie k  zakładu może uzupeł­
n ić także swoje w ykszta łcen ie  teore­
tyczne w  szkole. D la dzia łu  graficznego 
kursy  trw a ją  4 lata. P rzy jm u je  się chłop­
ców, k tó rzy  ukończy li 8 klas szkoły po­
wszechnej i rozpoczęli 15 ro k  życia.

W ykszta łcen ie  ca łkow ite  w  zawodzie 
gra ficznym  można otrzym ać ty lk o  w  A m ­
sterdamie. Szkoła ta jest zakładem da­
jącym  w ykszta łcen ie kom pletne. Prowadzi 
ona trzy le tn ie  ku rsy  d la  przysz łych k ie ­
row n ikó w  zakładów  i  dla typografów . 
M am y tam także kurs  roczny uzupeł­
n ia jący  d la  lino typ is tów , składaczy, in tro ­
liga to rów , poz ło tn ikó  w - in tro lig a to ró w
ręcznych i  prasowych, litog ra fów , foto- 
litog ra fów , przedrukarzy, offsecistów,

rysunków  reprodukcy jnych , dla fo to ­
gra fów  zaw odowych i  retuszerów repro­
dukcy jnych , z jednorocznym  kursem do­
skonalenia zawodowego ja ko  uzupełn ia­
jącym , dla rep rod ukc ji ko lo ro w e j i  che- 
m ig ra fii. T ak ie  same ku rsy  zawodowe 
prowadzi się także w  U trecht, poza k u r­
sami dla chem igra fii rep rodukcy jne j.

W yższe w ykszta łcen ie  zawodowe o trzy ­
mać można w  La Haye. Szkoła ta p ro ­
wadzi w  dziale typogra ficznym  kom po­
zyc ję  i  lito g ra fię . O rganizowane tu  kursy  
dla k ie ro w n ik ó w  m ają charakter tech­
niczny i  hand low y. Są to odrębne kursy, 
prowadzone na wyższym  poziom ie na­
uczania. W  tych  -trzech szkołach zatrud­
n ia  się nieustannie oko ło 50 profesorów.

Są także szko ły  doskonalenia zawodo­
w ego i  to  dla uczniów, k tó rz y  rów no­
cześnie p racu ją  w  warsztacie p racy  oraz 
d la  dorosłych, chcących w ydoskona lić  się 
w  zawodzie. Te ku rsy  obe jm ują  w  p ro ­
gram ie sztuki graficzne w  ogólności, o b li­
czanie ka lku lacy jne , dział zawodu ks ię­
garskiego i  wydawniczego. Do tego ro ­
dzaju szkół uczęszcza razem oko ło 2000 
uczniów.

D la udogodnienia dalszego kształcenia 
się m łodzieży przem ysłu po ligraficznego
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cały zdrowy sens reprodukowania ilustracji. Opano­
wanie tej dziedziny jest więc kardynalnym obowiąz­
kiem.

Wiadomo, że mamy trzy zasadnicze kolory, z któ­
rych powstają wszystkie barwy otaczające nas 
w przyrodzie, przemyśle i we wszystkich dziedzi­
nach życia. Są to farby: żółta, czerwona i niebieska. 
Zdawałoby się, że z tych trzech farb możemy do­
mieszać wszystkie kolory, szczególnie skoro mamy 
do pomocy farby' niebarwne, czyli czarną i białą. 
Tak niestety nie jest. Zieleń domieszana z neutral­
nego żółtego i neutralnego niebieskiego nie będzie 
nigdy tak piękna, jak zieleń domieszana z zielon­
kawego niebieskiego i zielonkawego koloru żółtego. 
Takie zestawienia barwne będą zawsze jasno świe­
ciły, podczas gdy mieszanki farb normalnych dadzą 
kolor więcej płowy, a nawet nieraz brudnawy. Skoro 
nam nie potrzeba barwy pociemniać ani pojaśniać, 
to dobierając farby w odnośnych tonach mieszajmy 
tylko takie barwy, które w kręgu barw stoją 
koło siebie najbliżej i dlatego są sobie najbardziej 
pokrewne. Z tej przyczyny drukarz powinien mieć 
w zapasie więcej farb aniżeli te trzy główne kolory, 
a mianowicie conajmniej:

ż ó łty  n e u tra ln y  ż ó łty  z ie lo n ka w y  ż ó łty  cze rw onaw y
cze rw o ny  n e u tra ln y  cze rw ony żó łta w y  cze rw ony n ieb ieskaw y

n ie b ie sk i n e u tra ln y  n ie b ie sk i z ie lo n ka w y  n ie b ie sk i cze rw onaw y

Czarna farba dodana do jasnego koloru pociemnia 
ton, dodaniem zaś farby bomplementacyjnej ton 
barwy się łamie. Doświadczenie nas uczy, że zła­
manie tonu jest zawsze ładniejsze, aniżeli pociem­
nianie barwy farbą czarną. Celem uzyskania ładnego 
koloru brązowego mieszamy dwie farby o barwie 
komplementacyjnej, np. czerwony i niebieskozielony,

żółty i fioletowy. Tylko w wypadku bezpretensjo­
nalnego druku zmieszamy czerwony i czarny na 
brązowy.

Pojaśniając farby uciekamy się zwykle do farby 
białej, albo dodawania pokostu. Rozrzedzanie poko­
stem jest dopuszczalne tylko wówczas, jeżeli struk­
tura papieru tego wymaga. Zbytnio rozrzedzona 
farba naraża nas na sperełkowanie szczególnie farb 
mocno zarobionych. Zdarza się także, że pokost zbyt 
silnie przenika w papier, a na powierzchni pozo­
staje tylko sam barwik, nie powiązany spoiwem 
i dlatego się spyila i na papierze przeciwległym się 
odbija. Racjonalnie postępujemy tedy, kiedy do­
dajemy farby białej. Tym sposobem nie obniżamy 
konsystencji farby, a użytkując nip. bieli cynkowej, 
dodajemy farbie tym silniejszego powiązania. Za­
sadniczo powinniśmy dbać, abyśmy jak najmniejszą 
ilością farb pokrewnych dokonywali naszych do­
mieszek, które nigdy nie powinny przekraczać 
dwóch farb; do trzeciej uciekamy się tylko wówczas, 
jeśli danego tonu nie możemy dobrać inaczej. Cztery 
farby barwy pokrewnej mieszamy tylko w najbar­
dziej wyjątkowych okolicznościach, np. przy dobie­
raniu szarego tonu z żółci, czerwieni, niebieskiej 
i bieli domieszkowej. Pamiętajmy, że im prostsza jest 
domieszka farb tym łatwiej można domieszać dalsze 
kwantum farby ponownie. Im więcej złożona jest 
nasiza mieszanina, tym trudniej o dobranie tego sa­
mego odcienia w przyszłości. Dlatego mieszamy farb 
jak najmniej na poszczególny ton lub barwę.

Wymagać należy od każdego maszynisty-drukarza, 
aby przy zarabianiu farby wiedział co czynić należy 
i nie tracił bezproduktywnie czasu na mieszanie. Nie

odbyw ają się jeszcze ku rsy  w  20 szko­
łach przem ysłowych, w yb itn ie jszych  miast 
p row inc jona lnych , co sobotę, do k tó rych  
zjeżdżają uczniow ie z w szystk ich  zakąt­
kó w  k ra ju . Bez w zględu na odległość 
przebywanej drog i płacą m łodzi adepci 
kunsztu drukarskiego ty lk o  lU guldena 
W  ten sposób rząd ho lenderski chce ogra­
niczyć koszty kształcenia m łodzieży, 
k tó ra  chętna do nauki, poza norm alnym i 
obow iązkam i, dąży do w ydoskonalen ia 
się zawodowego.

P rzy jrzy jm y  się teraz organ izacji całe­
go zagadnienia szkoleniowego. Zarząd 
trzech szkół zawodowych i zarząd Spółki 
Hand low ej Nauczania Zawodowego spo­
czywa w  rękach p rzedstaw ic ie li praco­
dawców i  pracob iorców  oraz gmin.

Spółka H andlow a Nauczania Zawodo­
wego (C. O. C.) zaw iera um ow y dla  na­
uczania w szystkich sztuk graficznych. 
Umowa trw a  cztery lata. O ile  chodzi 
o lino typ is tów , specja listów  poz ło tn ików - 
in tro lig a to ró w  i m aszynistów  ro tacy jnych , 
ltpd., to umowa obow iązuje 18 miesięcy. 
Pierwsze trzy  miesiące są czasem prób­
nym.

Dla osądzenia zdatności zawodowej 
w inn i uczniow ie poddać się badaniu le ­
karskiem u i o ile  możności także badaniu 
psychotechnicznemu.

Uczniow ie m ają książeczkę pracy i m u­
szą zachowywać zawsze odbitkę, wzgl. 
jednę z swoich prac w ykonanych, dla 
przedłożenia ich osobom zajm ującym  się 
kon tro lą  p racy i postępem rozw oju  oraz 
przydatności zawodowej.

K on tro lę  W ykonu je 4— 5 inspektorów , 
k tó rzy  na m ie jscu p rzekonyw u ją  się
0 sposobie nauczania i udzie la ją wskazó­
wek.

Rysopisy i  wskazania odnośne w ysy ła  
się do 30 kom is ji okręgowych, składa­
jących  się z p rzedstaw ic ie li pracodawców
1 pracobiorców.

Co roku przeprowadza się egzaminy dla 
uczniów, k tó rzy  uczestniczą w  kursach 
czteroletn ich. Jeśli egzamin się nie po­
w iedzie może go uczeń pow tórzyć za 
ro k  i  ewt. późnie j jeszcze raz, Egzami­
nu je  się z tego przedm iotu, w  k tó rym  
uczeń o trzym ał stopień niedostateczny. 
Ustala się rów nież kom isy jn ie , czy nauka 
może być o dalszy rok  prolongowana 
i ja k  umowa pow inna być w  tym  w y ­
padku zmieniona.

Z uczniam i, k tó rzy  m im o różnych prze­
stróg swoich obow iązków  nie w ykonu ją  
zadowalająco, z ryw a się umowę i zaka­
zuje się pracow ania w  tym  zawodzie

w  przyszłości. Zakłady graficzne, w  k tó ­
rych w a ru n k i dla w yszko len ia  zawodo­
wego są n iewystarczające tracą prawo 
do przy jm ow an ia  uczniów.

Z a jm ijm y  się teraz samymi zagadnie­
n iam i nauczania, czy li programami.

N auk i teoretycznej i  p raktyczne j udziela 
się według p lanu tro sk liw ie  opracowa­
nego. Dla uzupełniającego nauczania są 
czteroletn ie kursy, odbywające się co 
sobotę. Program obejm uje teorię zawodu, 
rysunk i, ję z y k  ho lenderski i ka lku lac ję . 
U czniow ie o trzym u ją  zadania domowe. 
Pomoce szkolne są rozdawane bezpłatnie. 
Uczniow ie, k tó rzy  okazali go rliw ość w  na­
uce, o trzym u ją  p rzy  końcu roku  jako  
nagrodę cenne ks iążk i z zakresu sztuki 
graficznej, stwarzając sobie w  ten sposób 
zarodek b ib lio te k i zawodowej. M a te ria ł 
szko lny pochodzi z darów COC. Składa 
się on z ryc in , map szkolnych, przyborów  
odlewniczych, film ów , zbiorów  próbek to ­
waroznawczych, w zo rów  rysunkow ych, 
pom ocy szkolnych, m atryc, form  od lew ­
nych, m eta lu  lino typow ego etc. Ucznio­
wie, k tó rzy  o trzym a li w yszko len ie  ca ł­
ko w ite  w  szkole dziennej, muszą przy 
końcu poddać się egzam inowi przed orga­
nami COC. Egzamin ten nie jest ta tw ie j-
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może on też niszczyć niepotrzebnie kosztowne 
i trudne do nabycia farby, aby się dokształcał wów­
czas, kiedy ma zdać już egzamin z swego uzdolnienia 
i doświadczenia zawodowego. Dlatego gorliwy pra­
cownik, który nie pracował przy druku wielo­
barwnym wyzyskać powinien każdą wolną chwilę 
na ćwiczenia choćby nawet w drukarni, notując 
swoje wyniki (stosunek domieszanych farb, według 
gatunku etc.), odbijając sobie równe próbki.

Umiejętności wymaga dobieranie farb szarych. Biel 
i czerń neutralna (nie upiększona niebieską) dają 
kolor szary. Tony szarej barwy lepiej dostraja się 
mieszaniem farb zasadniczych czerwonej, żółtej 
niebieskiej przy dodawaniu bieli. Także dwie barwy 
komplementacyjne i biel dadzą nam szary kolor. 
Dokonać można tego z tej przyczyny, że gdy jedna 
farba jest barwą zasadniczą, to farba komplementa- 
cyjna jest mieszaniną brakujących dwóch barw za- . 
sadniczych. Gdyby) np. farba domieszana była zbyt 
niebieska, to możemy ją skorygować dodaniem dro­
biny żółci. Wydaje się dziwne, jeżeli drukarz do­
biera sobie farby po odważeniu. Podkreślić to trzeba 
z naciskiem, że bez wagi i książeczki receptowej 
o prawidłowym mieszaniu farb nie może być mowy. 
Poważny praktyk nie polega na przypadkowości i nie 
marnotrawi niepotrzebnie cennego surowca.

Nie można mieszać farb całkowicie dowolnie, gdyż 
trzeba uwzględnić ich zestawienie chemiczne. Mie­
szamy więc tylko te farby, które się z sobą „znoszą". 
Niedopuszczalne jest zmieszanie farb zawierających 
związki ołowiowe z farbami pochodzenia siarkowego. 
Siarczki ołowiu zawsze powodują pociemnienie farb 
skutkiem utleniania się, wzgl. dokonania się nowego

związku chemicznego. Siarkę zawiera cynober, ultra­
maryna, litopon i żółć kadmiowa. Ołów znajdujemy 
w zieleni jedwabistej, bieli ołowiowej, minii i żółci 
chromowej.

Zagadnieniem nieobojętnym jest kwestia światło- 
trwałości farb. Jeżeli farby mają być światłotrwałe, 
to do domieszki można użyć tylko farb światło- 
trwałych. Skoro tak wypadnie, że mieszamy farbę 
kategorii pierwszej z farbą trzeciej kategorii, to mu­
simy umieszaną farbę zaliczyć do światło-trwałości 
kategorii trzeciej. Farby pełne są zawsze bardziej 
światłoodporne aniżeli farby tonowe, które z nich 
zostały sporządzone. Jeżeli domieszamy 80 części 
żółci do 20 części czerwieni światłotrwałej, to pow­
stały oranż jest oczywiście tak samo farbą tonową, 
jak gdyby zamiast 80°/'o żółci dodano tyle białej do 
światłotrwałej czerwonej. Zrozumiale, że 20% czer­
wieni (w postaci farby tonowej oranżowej) nie może 
być tak silnie światłoodporne jak czerwona farba 
pełna, nierozcieńczona.

Mieszając farby miejmy także na uwadze i inne 
okoliczności, a mianowicie czy farby są lakoodporne, 
odporne na alkalia, tłuszcze, sery, wodę, które to 
niejednokrotnie rozpuszczają skutkiem dokonują­
cych się fermentów spoiwa farb, a powodując roz­
kład barwników, wywołują ich spylenie, względnie 
rozlanie się.

Powyższe krótkie uwagi wykazują nam ile słusz­
ności jest w żądaniu przeprowadzania ćwiczeń mie­
szania farb. Ważne to z punktu widzenia zawodo­
wego zagadnienie niechaj pobudzi nie tylko do pracy 
samouków, ale także stanie się pobudką dla naszych 
komórek organizacyjnych. T W ie rzb iń sk i

TROSKI Z PAPIEREM GUMOWANYMszy od egzaminu w  szkole zawodowej. 
Skoro w y n ik  egzaminu okaże się dobry, 
o trzym uje uczeń dyplom  uzdoln ienia do 
p racy zawodowej w  przem yśle po lig ra ­
ficznym , na podstaw ie którego może p rzy ­
jąć posadę ucznia w  jednym  z zakładów.

Powyższe dane zaczerpnęliśm y z pisma 
Graphica 5/46. N ie w ą tp liw ie  zainteresują 
one w ie lu  z naszych pedagogów zawo­
dowych, szczególnie, o ile  chodzi o w y ­
magania stawiane uczn iow i w  isto tne j ak­
tyw ności w  uczeniu się. W idz im y, że 
uczeń doznaje ze wszech m ia r poparcia 
i  udogodnienia, wszakże praca jego musi 
być rzeczyw istą i  pożyteczną. I  nasi 
uczniow ie p o w in n i w iedzieć, że w ’okresie 
nauk i zawodowej muszą odpaść wszyst­
k ie  inne zajęcia, p rzy  oddaniu całego 
swego w y s iłk u  na naukę zawodową. 
Pamiętać pow inn i, że je że li n ie  uczynią 
zadość tym  wym aganiom , n ie  dokończą 
nauk i w  zakładzie. D latego pow inn iśm y 
p rzy p rzy jm ow an iu  uczniów  kłaść w ie lk i 
nacisk na in te ligenc ję  chłopca i  zbadać, 
czy kandydat naprawdę ma skłonność 
do uczenia i samokształcenia się w  sen­
sie bardzo poważnych wym agań naszego 
zawodu. wz.

S kle jan ie  się a rtyku łó w  papierowych, 
albo zlepianie się papieru .gumowanego 
jes t zazwyczaj w yn ik ie m  zby t w ilg o t­
nego m agazynowania papieru. Im  w ię k ­
sza w ilgotność, tym  ła tw ie j i w ięcej 
wciąga guma w ilg o c i z pow ie trza. Następ­
stwem tego je s t zeschnięcie i  poskle jan ie  
się papierów  gum owanych. Z lep ianie się 
pow oduje także druk. Skoro po w y d ru k o ­
w aniu  układam y papier bezpośrednio na 
zbyt w ie lk ie  stosy, to i stłoczenie samo 
spowoduje pod w p ływ e m  ciśn ien ia  i  za­
grzania tym  większą czepność. Należy 
uważać, aby syto drukow ana farba nie 
odb ija ła  na stronie pociągn ię te j k le jem , 
k tó ry  to fa rby się mocno ima. Zasadniczo 
trzeba unikać składn icow ania papierów  
gum owanych w  w ilg o tn ych  lokalach, 
p rzy  ka lo ry fe rach  i  pod oknam i. Szkod­
liw a  dla n ich je s t także tem peratura 
zmienna. Papier bow iem  w  tak ich  w arun­
kach fa lu je , k łę b i się i  wypacza. Zazwy­
czaj lepienie dokonuje się na brzegach. 
Łatwo w ięc je  usunąć p rzy  obcięciu 
wąskich skraw ków . Do druku i  przeróbki 
należy nabywać ty lk o  g ładko leżący pa­
pier. Z w ija ją c y  nie nadaje się, gdyż za 
dużo spraw ia trudności p rzy  nakładan iu  
i k ro jen iu . Na wypadek nie wysychania

fa rby  drukow anej dodajem y nieco syka­
ty w y  i  k red y  bo lońskie j. D ru k i na pa­
pierze gum owanym  muszą być bezwzględ­
n ie  suche, zanim  je  oddam y do po k ro ­
jen ia . T łok  m usi być łagodny, układanie 
stosów w  m aszynie n ie  pow inno być 
zbyt w ysokie, aby poszczególne w a r­
stew ki się nie ześ lizg iw a ły i  nie k rz y w iły  
w  czasie cięcia. Przy d łuższym 1 k ro je n iu  
pozostaje na nożu warstew ka zasuszo­
nego k le ju . N ie  należy je j usuwać o liw ą , 
lecz pospo lic ie  zeskrobać. Po w ykończe­
n iu  d ru ków  gum owanych trzeba im  także 
p rzy  pakow aniu  i  przesyłce pośw ięcić 
nieco niezbędnej uwagi. W szelk iego ro ­
dzaju e tyk ie ty , znaczki fabryczne, na­
k le jk i etc. w inn iśm y pakow ać starannie, 
szczególnie n ie  w tłaczać do kartonów  
bezmyślnie. Skoro oddajem y je  w  pu ­
dełkach, zostawm y z g ó ry  n ieco swo­
body, aby prężący się e tyk ie t m ia ł moż­
ność luźnego ułożenia się, a nie m usiał 
s iłą  sprasowania p rzy  zm ianie tempe­
ra tu ry  z lep ić się ze spodnim. N iezależnie 
od tego pudełek nie pow inn iśm y układać 
norm alnie, lecz tak, aby e ty k ie ty  s ta ły  
na kant. Pozycja ta dozwala im  ła tw ie j 
dosychać i  tym  swobodniej się odczepiać.

W .
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Rys. 1. K ó łka  i  p u nk ty  
z szwedzkich m alow ide ł 

skalnych.

Rys, 2. Szwedzkie m alow idła 
skalne.

Rys. 3. Obrazki skalne z nad N ig ru  w  A fryce. —  Rytm icznie 
uszeregowane znaki.

Rys, 6. P ióra do wszystkich m ożliw ych rodzai pism, wykonane 
z p ió r ptasich.

POWSTANIE I ROZWÓJ 
ZNAKÓW PISARSKIOH

I.
Z N A K I P R ZE D H IS T O R Y C Z N E  — PR AW ZO R E M  P IS M A

Jednym  z w ie lu  charakterystycznych i c iekaw ych zagadnień 
naukowych, k tó re  gubią swe początki w  m rokach zamierz­
ch łych  dziejów, jes t h is to ria  i  rozw ój znaków pisarskich.

Pismo rozw ija ło  się równocześnie w  różnych częściach 
świata, w  różnych okresach i  wśród na jda le j od siebie m ie­
szkających ludów . Powstało ono z n ieprzeparte j żądzy ca łe j 
ludzkości do u trw a len ia  ginącego słowa, w  tak ie j postaci 
i form ie, aby p rze trw a ło  okres dłuższy. Przeżycia i  duchowe 
ob jaw y utrW'alano w  ten sposób, aby można by ło  je  przekazać 
potomnym, w zględnie osobom, z k tó ry m i w  danym czasie nie 
można by ło  się osobiście zetknąć. K ró tko  powiedziawszy, p i­
smo rozw ija ło  się tak  samo, ja k  mowa, a może nawet równocze­
śnie z nią, w  zrozum ieniu potrzeb wzajemnego in form ow ania 
i porozum ienia się na dłuższe odległości. Jest w ięc w  swym 
zaczątku wyrazem  naturalnego' pędu, którego przeznaczeniem 

. by ło  ścisłe współżycie ludzkości —  począwszy od n a jm n ie j­
szych skupisk ludzkich , ja k im  jest rodzina, poprzez grom ady 
i szczepy do ca łych narodów. Jak ta dążność się rozw ija ła , 
jak ie  przechodziła ko le je  i  przeobrażenia, zależne b y ło  od 
trybu  życia i  środowiska, tak  pojedynczego człow ieka, ja k  
i  ca łych narodów. W ie lk ie  różnice w  bytow an iu  ludów  staro­
żytnych spowodowały, że wszędzie znaleźć można praw zory 
pisma, k tó re  jednak zupełnie różn ią się ód  siebie. Z drug ie j 
zaś strony niezależnie od siebie ro z w ija ły  się do fo rm y 
jp ism a", to jest do takich znaków, k tó re  p rzy  pom ocy p rzy­
rządu do pisania i  piśm iennego m ateria łu  można b y ło  u w i­
docznić, ja ko  praw dziw e pismo z po jedynczym i sylabam i i g ło ­
skami. N a tu ra lna  spójność tego rozw o ju  leży w  tym , że dąże­
niem  ludzkości b y ło  stworzenie i przygotow anie takiego sy­
stemu znaków, aby każdy w  n ich  znalazł rzeczyw iste znacze­
nie. W  p ierw szych początkach m ateria łem  do pisania i m alo­
wania b y l p iasek lub skały.

W  czasach późnie jszych w idz im y  pewną dążność do ulep­
szenia, skieowano przeważnie zw ierzęta i  przedm ioty, k tó re  
drugiem u służyć m ia ły  ja ko  objaśnienie, iż na tak ie  czy inne 
zw ierzęta można tu  lub tam polować.

Szkice na p iasku i skałach b y ły  na jp rym ityw n ie jszym i po­
czątkam i pism a obrazkowego. Forma m niej lub w ięcej p ry ­
m ityw n ie  rysow anych lub m alow anych znaków i rysunków  
zależną by ła  od instrum entów , służących do w ykonan ia  szkicu 
czy rysunku  ja k  rów nież od m ateria łu , na k tó rym  znak b y ł 
u trw a lony ;

Pierwszym  i n a jp rym ityw n ie jszym  instrum entem  do pisania 
b y ł bezsprzecznie ludzk i p a l e  c, k tó rym  cz łow iek p ie rw o tny  
rysow ał w p iasku różne f ig u ry  i  form y. Jest on rów nież in ­
strumentem p isarskim  i  w tedy, gdy już od dawna używano 
do m alow ania i  szkicowania ko lo ro w ych  p łynów . M y ś liw y  np. 
zanurzył palec w  świeżej k rw i ub ite j zw ie rzyny  i  w  ten sposób 
gdz ieko lw iek na kam ien iu lub  drzewie m alow a ł swój znak. 
Przy znakach i  rysunkach na ścianach ska lnych —  z powodu 
braku odpow iedniego do znakow ania p ły n u  —  m usiał cz łow iek 
p ie rw o tny  posług iw ać się ta k im i przedm iotam i, k tó re  poko­
n yw a ły  twardość m ate ria łu  pisarskiego. S łuży ły  do tego celu 
rogi, kości, od łam ki kam ien i itp . p rzedm ioty, k tó re  w  późn ie j­
szym okresie zastąpiono przyrządam i z twardego m etalu.

W y n ik a  z tego, że ju ż  w  początkach rozw o ju  ludzkości czło­
w iek  p ie rw o tn y  stosował dw ie  tech n ik i p ra g ra fik i; jednę, pole^- 
gającą na nakładan iu  farby, drugą na ry tow a n iu  czy li g r a -  
w  i u r z e. Badania n ie  w yka za ły  z całą stanowczością, k tó ra  
z tych techn ik  jes t starszą. Przypuszczać jednak można, że 
starszą jes t g r  a w  i u r a, bo na p iasku lub  ścianach ska lnych 
nie malowano, ty lk o  szkicowano bezbarwnie pogłębianiem  gład­
k ich  płaszczyzn. Spór o to  dla współczesnej g ra fik i jest bez 
znaczenia. Są odkrycia , k tó re  po tw ie rdza ją  równoczesne sto­
sowanie obu technik, p rzy  k tó rych  graw iu row ane szkice i znaki 
dla lepszego uw yda tn ien ia  w ype łn iane b y ły  m ateria łem  za­
barw ia jącym . C złow iek p ie rw o tn y  m a low a ł i pisał tak im i 
przyrządam i, ja k im i w  danym  okresie dysponował, Porozumie­
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w ał się bez głosu ludzkiego tzw. pismem sznurowym, które 
znamy z starego państwa Inkasów. Na jednym  sznurze grub­
szym w is ia ły  różnego ko lo ru  sznurki cienkie, z po jedynczym i 
i  skom p likow anym i węzełkam i, odpow iadającym i danemu zna­
czeniu. Zamiast sznurka używano i  używ a się dziś jeszcze np. 
u  Ind ian R iu-K iu  tra w y  lub  siana. Z pisma sznurowego roz­
w inę ło  się prawdopodobnie przez zetkn ięcie się różnych lu ­
dów regularne pismo.

W yb itn ym  prawzorem  pism a w  naszym po jęc iu  są tzw. 
la sk i karbowe, znalezione w  A u s tra lii, k tó ry m i po s łu g iw a li się 
w dawnych czasach także Chińczycy. N a laskach w yc ię tych  
z gałęzi drzew tu b y lc y  nacina li m uszlam i znaki celem przeka­
zywania ich  bardzie j oddalonym  szczepom.

Jako praw zory  pisma znane są także pasy naszywane ko lo ­
row ym i m uszlam i itp .

Rozwój pism a jest na jbardzie j urozm aiconym  i ta jem niczym  
terenem pracy naukow ej. Począwszy od przekształcania n a j­
surowszych lorm , narzynek karbow ych, f ig u r geom etrycznych 
itp., poprzez naśladowanie n a tu ry  i  przekształcanie tejże 
w  sym boliczne znaki, aż do systematycznego obrazkowego 
i  lite row ego pisma, z k tórego w y ło n ił się później nasz dz is ie j­
szy alfabet, tchn ie dziedzina ta w ie lk im  m istycyzm em .

II.
P IE R W S ZE  Z N A K I P IS A R S K IE

D ług i okres przed Bab ilończykam i i  Egipcjanam i pos ług i­
wa ła się ludzkość znakam i obrazkowym i, m ającym i wyobrażać 
„p ism o", k tó re  w  postaci kropek, kó łek , kresek lub rysunków  
jeszcze dziś zna jdu jem y w  w ykopa liskach i skałach w y ż ło b io ­
nych ludzką ręką. Takie  odkryc ia  m am y w  A u s tra lii,  na Syberii, 
A lasce, w  M eksyku , k ra ju  P rzylądkowym , Rodezji, T rypo lis ie  
i w  Chinach. O dkry to  rów nież podobne znaki i  rysu n k i ludów  
przedhistorcznych u w ybrzeży Szwecji, wschodnie j G otlan­
dia i  w  po łudn iow ych  Pirenejach. W  w ie lu  w ypadkach spoty­
kam y się z szczegółowo w ykończonym i m alow id łam i. Linie, 
punk ty , ko ła  itp . są zazwyczaj ornam enta lno-rytm iczn ie usze­
regowane. N iezliczone k ro p k i przedstaw iać m ia ły  gwiaździste 
sklepienie nieba, w iększe, odpow iednio uszeregowane, k o n ­
stelacje znanych naówczas gwiazd. K ró tk i zygzak obrazował 
wodę, d ług i węża. T ak ie  wyobrażenia zna jdu jem y u  Egip­
cjan, H e ty tów , Babilończyków , M eksykańczyków  i  In ­
dian M aja. Słońce, księżyc, gw iazdy, cz ło w ie k  w  na jro z­
m aitszych postaciach, różne zw ierzęta —  oto najczęściej u h i­
storycznie znanych lu dó w  spotykane ich zobrazowanie. Praw­
dopodobnie p rym ityw n e  m a low id ła  b y ły  już  cz łow iekow i p ie r­
wotnem u odpow iedn ikam i pew nych określeń przedm iotowych, 
jednak bez możności w yrażen ia ich w m owie. Natom iast Babi- 
lończycy, Egipcjanie, H e tyc i, M eksykańczycy, Ind ian ie  M aja  
i C h ińczycy da li tym  zobrazowaniom  zasadnicze określenie 
w  w ym ow ie . Z takiego pisma słownego powstało pism o sy la­
bowe, znane starożytnym  Egipcjanom, k tó re  późnie j prze­
ksz ta łc iło  się w  odpow iednie znaki dla każdego słowa czy 
sylaby. Z w yko pa lisk  spod Synai w iadom o, ja k  tak ie  pismo 
słowne w yg ląda ło . Czy Egipcjanie lub inne lu dy  wschodnie 
są fak tycznym i tw órcam i pisma, czy też —  ja k  się obecnie 
przypuszcza —  lu dy  północy, tego nie  można stw ierdzić. Pismo 
lite row e  stworzone zostało przez um ysł lu dzk i i  p rzy  pomocy 
ludzk ich  rąk. Z w yc ięsk i pochód pism a lite row ego rozpoczął 
w yp ierać w szystk ie  rysunkow e znaki p isarsk ie ; u trzym a ły  się 
do naszych czasów jedyn ie  obrazkowe znaki pisma chińskiego.

Zanurzony w  barw nej cieczy palec k re ś lił na płaszczyznach 
różnych m ateria łów  lin ie , k tó re  w  w szystk ich  k ie runkach  m ia ły  
jednakow ą grubość. W  ten  sposób tw o rz y ł cz łow iek  epoki 
kam iennej swoje pierwsze znaki i  obrazki (rys. 1, 2 i 3). Cza­
sami używano też równocześnie w szystk ich  pa lców  jednej 
rę k i do rysow an ia znaków. Rysunek 4 pokazuje pięć tak ich  
k resek obok siebie w ykonanych  jedną ręką. Bardzo często 
znaleziono obok typh rysunków  barw ny, norm alny odcisk 
ludzk ie j rę k i (rys. 5). Najstarsze tw o ry  m alow anych znaków 
obrazkow ych w aha ły  się w  w ym iarach  od jednego do pó łto ra  
metra. Później, k ie d y  rysu n k i s taw a ły  się coraz mniejsze 
i w ykonyw ano  je  na pniach, deskach, skórze, papirusie, m ałych 
p ły tka ch  kam iennych itp., poczęto używać narzędzi p isarskich 
w  postaci p ręc ików  o kszta łtach cy lindrycznych. Wczesne 
pism a sem ickie i in dy jsk ie , jako też przedchrystusowe pismo 
greckie b y ły  pisane ta k im i cy lind ryczn ym i przyrządam i. W y-

Rys. 7. P rzycinanie p ió r z trzc iny  cukrow e j u Persów, A rabów  
i innych ludów  M a łe j A z ji.

4 s “a J~! W  ©

Rys. 8. Fenickie pism o z Sydonu, zaczątek pisma arabskiego.

Rys. 9. W czesno-arabskie pism o na persk im  papirusie.

Rys. 10. W czesno-arabski papirus z Egiptu.
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Rys. 11. Pismo ku fick ie  z Koranu (w iek X III) .
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Rys. 12. Pismo ko lorow e Makaszarów, Celebes, pisane płask im i
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Rys. 13. Prawzór europejskiego rodzaju pisma 
w  języku  greckim .
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Rys. 14. Ręczne pism o go tyck ie  z X IV  w ieku.

Rys. 15. Ręczne pismo go tyck ie  z X V  w ieku.
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konywano je  z różnego rodzaju trzc in  i  traw . Gdy się p ręc ik  
z jedne j s trony mocno zużył, nabiera ł ksz ta łtu  płaskiego i  w tedy 
pow staw ały p rzy p isan iu zmienne ciąg i l in ij .  Różnolitość c ią­
gów  c ienkich  i  szerokich dała odrębną cechę in d y jsk ie j i  per­
sk ie j sztuce pisarsk ie j, a także go tykow i, frakturze i n ie k tó ­
rym  charakterystycznym  rodzajom  współczesnych pism  cyr- 
ku larzow ych. Pisano zazwyczaj p iórem  z trzc iny  cukrow e j.

M ateria łem  p isarskim  w  pierwszym  okresie naszej e ry  b y ł 
g ładzony pergam in, z skór jagn ięcych  a w  V I I I  w ieku  po 
Chrystusie poczęto używać papieru, k tó ry  drogą okrężną przez 
Egipt i  pó łnocną A fry k ę  dostał się do H iszpan ii i  do innych 
k ra jó w  europejskich z Samarkandy, gdzie go w ynaleziono na 
parę w ieków  przed narodzeniem Chrystusa.

N a wzór ptasich i  trzc inow ych p ió r skośnościętych sporzą­
dzono lewościęte s ta lów k i „L y "  i prawościęte „T o " i  „T oh ". 
Płaskościęte są p isak i „A to " .  R yc iny  6 i  7 pokazu ją nam 
zacięte p ió ra  gęsie i  trzcinowe. N a jw iększy  ro zkw it ich p rzy ­
pada na okres renesansu; dopiero- w  w ieku  X V I I I  w yp ie ra  
je  sta lów ka ukszta łtowana w  na jróżnie jsze typy.

Początkowo nie znano pędzli w ykonanych  z w łosia . Po­
w s ta ły  one w sku tek wykruszen ia miąższu z łodyg m ocnych 
i  elastycznych, lub też pogryz ien ia  końca ru rk i trzc inow e j 
albo pa tyka  pisarskiego. Tak sporządzali sobie Chińczycy 
pędzle do m alowania i pisania aż do c h w ili k iedy  prawdopo­
dobnie Kobodaiszi w yna laz ł pędzel z w łos ia  i  udoskona lił 
pismo ch ińsk ie , m ając nadprzyrodzoną zdolność „p isan ia na 
chm urach", ja kob y  błyskaw icą. Fantastyczne i  nadnaturalne 
s iły  s tw o rzy ły  w  w yobraźni w szystk ich  ludów  sztukę pisania. 
Pokorny i  w ie rn y  m uzułm anin m od li się dzisiaj jeszcze do 
Mahom eta aby mu dał s iłę  i  um ieję tność artystycznego pisa­
nia. M uzu łm an in  po m istrzow sku zacina p ió ra  trzcinowe. Po 
zaostrzeniu specja lnym  nożem i  nadaniu trzc in ie  odpowiedniego 
kszta łtu  roz łupu je  czubek i zeskrobuje go tak, aby m ia ł od­
pow iedn ią elastyczność (rys. 7). Przy pom ocy tak ich  p ió r arab­
ska ka lig ra fia  wYsunęła się na czoło artystyczne j sztuki p isa r­
skie j. Rysunki 8, 9, 10 i 11 pokazu ją nam rozw ój arabskiego 
pisma, ja k  z prostych kresek w  ciągu tys iąc lec i rozw inę ła się 
dzisiejsza piękna artystyczna jego forma. Rysunek 12 pokazuje 
nam w  rozw o ju  zahamowaną s taro indyjską form ę pisma, dziś 
jeszcze używaną przez szczepy Bugi i  M akassari na w ysp ie  
Celebes.

Przeciwstawm y teraz ukszta łtow any średniow ieczny go tyk, 
k tó ry  ma długą i  c iekaw ą h is to rię  rozw ojową. N a  rys. 13 
w idz im y s ilne  zharm onizowanie l in i i  w  g reckim  p iśm ie przed- 
chrystusowym . Rys. 14, 15 i 16 pokazują nam rozw ój go tyku  
od początku X IV  w ieku  do czasów Jana Gutenberga. W zór 
n r 16 jes t p ierw szym  pismem go tyck im  użytym  do druku.

I II .
OD P IS M A  O B R AZK O W E G O  DO LITE R O W E G O

Narodom, k tó re  w  tryb ie  życ ia  i koniecznej w a lk i o byt, 
naśladując ludzkie , zwierzęce i inne form y, w y ro b iły  zmysł 
szkicowania i  m alowania, zawdzięczamy bez w ątp ien ia  w yn a ­
lezienie systematycznego pisma obrazkowego. W  samej rze­
czy b y ły  na jp rym ityw n ie jsze  znaki obrazkowe już  pismem, 
je że li się zważy że najprostsza form a zewnętrzna tych znaków 
oznaczała jednę i  tę samą rzecz lub  jedno i  to samo pojęcie. 
Poprzednicy Babilończyków, znane starożytne lu d y  semickie, 
są p ierw szym i posiadaczami pism a obrazkowego. N ie  w iadom o 
czy A ztekow ie , starożytn i Peruw iańczycy i M eksykańczycy 
są w ynalazcam i czy też ty lk o  spadkobiercam i swego pisma 
obrazkowego. Także powstanie obrazkowego pism a ch iń­
skiego k ry je  się w  m rokach dz ie jow ych.

Inaczej przedstaw ia się rozw ó j znaków  p isarsk ich z pisma 
obrazkowego do pisma z po jedynczym i znakam i lite ro w ym i. 
U różnych ludów  sta rożytnych  możemy s tw ie rdz ić  faktyczne 
ich źródło. E gipc jan ie  i Babilończycy, a nawet C h ińczycy roz­
w in ę li tak i rodzaj pisma znakowego, k tórego form a nie  p rzy ­
pom ina obrazkowych scharakteryzowań. Pojedyncze po jęc ia  
lub przedm ioty nie b y ły  już  przedstaw iane w  postaci podob­
nych rysunków  czy obrazków, ty lk o  uproszczonym i znakami. 
Sądząc z tego, tw o rz y ły  te znaki zawsze określenia słowne, 
czyli, że każdy znak m ia ł znaczenie jakiegoś całego słowa. 
Egipcjan ie  i  Babilończycy posunęli się z biegiem  czasu i  s two­
rz y li także znaki dla poszczególnych sylab. Ch ińczycy nato­
m iast pozostali p rzy p iśm ie  znakowym , okreś la jącym  ty lk o  
całe słowa (rys. 17).



N a jba rdz ie j znam ienny k ro k  od pisma słownego i  sylabo­
wego do pisma głoskowego u czyn ili Egipcjanie. (Semici prze­
ję l i  pismo głoskowe prawdopodobnie od Egipcjan). Egipcjanie 
m ie ii 25 znaków dźw iękowych. Przypuszczać można, że ludy  
europejskie  p rz y ję ły  i  rozw inę ły  sw o je  znaki pisarskie z zna­
ków  przedh istorycznych ludów  epoki lodow cow ej. Na rys. 18 
w idz im y  kam ienie rzeczne z znakami epoki lodow cow ej, k tó re  
ludom  rom ańskim  i  germ ańskim  służyć m og ły  jako  podstawa 
do stworzenia abecadła. Ten słaby argum ent służyć jednak 
może jako dowód, że rozw ój a lfabe tu  rzym skiego niezależny 
b y ł od eg ipskich i sem ickich pism. M ia ły  one może pew ien 
w p ły w  ną pismo rzym skie z ra c ji w yp raw  Rzym ian i  w ym iany  
ludnościowej. Bezspornie natom iast udowodniono, że pra- 
sem ickie pisma i  ich  pochodne b y ły  podstaw ow ym  czynn ik iem  
w  rozw o ju  w sze lk ich  pism in d y js k ic h  i  arabskich, oraz czę­
ściowo słow iańskich.

N ie  jest zadaniem ninie jszego a rty k u łu  dochodzić szczegó­
łow ych  podstaw  naukow ych na tym  odcinku, lecz to pewne, 
że jeże li m iędzy znakam i z czasów lodow cow ych i  runam i 
ludów  germ ańskich pó łnocne j Europy stw ierdzono niezaprze­
czalne pokrew ieństw o, to tym  większe i  jeszcze bardzie j uza­
sadnione jest pokrew ieństw o m iędzy runam i (rys. 19) a lite ra m i 
łac ińsk im i, z -których pow sta ła  późnie j fraktura . Runy u trzy ­
m a ły  się na jd łuże j w państwach skandynawskich i  w yrugo ­
wane zosta ły  przez pism o łacińskie. Ludy germańskie n ie  za­
wsze tw o rz y ły  skupione zw iązki rasowe i  narodowe. Runy 
w ięc rozw inę ły  się w  po łudn iow e j i środkow ej E uropie do 
fo rm y pisma łacińskiego, bez naruszania narodów  i  plem ion 
północy. Dopiero późnie j sta łe  parcie z , po łudn ia  na północ 
przyn ios ło  wpraw dzie n ie  nowe, lecz stare form y, jeno mocno 
rozw in ię te  i udoskonalone. Że w  tych  warunkach pismo ła c iń ­
skie uleg ło m ocnym  w p ływ o m  pisma greckiego i  jego pra- 
wzorom  przypisać należy ogromnemu rozprzestrzenien iu się 
starego państwa rzym skiego.

IV .
R O ZW O J P IS M A  OD S T A R O Ż Y T N Y C H  R Z Y M IA N  

DO J A N A  G U TE N B ER G A ?
Po tym  pobieżnym  przeglądzie przy jąć  m usim y pismo rzym ­

skie jako  p u n k t w y jś c io w y  do dalszego om ówienia rozw oju  
pisma. Z ca łą  stanowczością p rzy jąć  możemy —  obojętnie, 
czy pismo to jest naśladownictwem  az ja tyck ich  i  wschodnich 
pism  obrazkowo-sylabowych, czy też w yw odzi się z pó łnocnych 
pism  run icznych —  .że z pisma rzym skiego wyw odzą się 
w szystk ie  pism a zachodnie. Kszta łt pism a w  zupełności b y ł 
zależny od instrum entu, k tó ry m  b y ło  wykonane. S tarożytn i 
Rzym ianie b y li m istrzam i w  w yku w a n iu  pisma kapite lowego 
w  kam ieniu. P ie lęgnow a li także pismo książkowe. P isali 
na jp ie rw  m eta low ym i ry lca m i (Stylos) na tab liczkach poc ią ­
gn ię tych woskiem ; późnie j odpow iednio p rzyc ię tym  piórem  
trzc inow ym  tuszem na papirusie.

C iekawe szczegóły o rozw o ju  pisma rzym skiego zam ieścił 
M a rian  D ienstl Dąbrowa, w  nrze 52 tygodn ika  „A s "  z r. 1937 
w  art. pt. „O gn iw a  w  łańcuchu k u ltu ry " , z k tórego przytaczam  
w y ją tk i:

„N a js ta rszy napis łac ińsk i umieszczony na sprzączce Nu- 
masiusa biegnie od praw ej k u  lew ej, zaś s łynny  napis na 
św iętości s tarorzym skie j, zna jdu jącej się na Forum Romanum, 
zwanej „Lapis N ig e r" (rys. 20) b iegnie z p raw e j k u  lew ej 
i z lew e j k u  p raw e j (bustrophedon).

„D op ie ro  epoka rozw o ju  życ ia  lite rack iego , za czasów L iv iusa 
Andronicusa, u s ta liła  w  Rzymie porządek pisania z lew e j ku  
prawej, w  czasie gdy inne lu d y  ita lsk ie  u trzym a ły  sem icki po­
rządek pisma, aż do swego zaginięcia.

,,Od na jdaw n ie jszych czasów pismo rozw ija ło  się w  dw u k ie ­
runkach: w  charakterze reprezentacyjnym , m onum entalnym  
i  d la  codziennego- uży tku , uproszczone, pisane ry lcem  na 
wosku, lub pędzlem na ścianie.

„M a te ria ł, na k tó ry m  pisano, w p łyn ą ł na tworzenie jego cha­
rak te ru  i sty lu .

„W  m onum entalnym  lite rn ic tw ie , geom etryczna s ty lizac ja  
w y n ik a ła  z kuc ia  w  kam ien iu, natom iast pism o powszechne, 
zwane rustiką , ry te  na tab liczkach w oskow ych lub pisane na 
papirusie  tw o rzy ło  się z innych  już  gra ficznych elementów. 
Dowodem życia lite rack iego  re p u b lik i rzym skie j, to no ty  ty roń- 
skie, pewnego rodzaju stenografia, k tó rą  sp isyw ał m ow y Cice- 
rona, uw o ln io ny  przezeń n ie w o ln ik  M arcus T u llius  T iro .
(C. d. n.) L . Sobański
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frrrr roi) 0 tp m flit  omr pnmogrmm tn
Rys. 16. W zór czcionek z Psałterza P iotra Schóffera z r. 1457.

Rys. 17. W czesno-chińskie znaki: 1. drzewo, 2. biedź, 3. kłos, 
żniwo, 4. zboże, 5. ryż, 6. proso.

Rys. 18. Znaki na kam ieniach rzecznych z epoki lodoWcowej

Rys. 19. Kam ień ze zna- na kam ien iu  „la p is  n jge r"
kam i run icznym i. (Forum Romanum).'
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SPOSOBY OBLICZENIA ZUŻYCIA FARBY DRUKARSKIEJ
Troską każdego kalkulatora jest trudność dokład­

nego obliczenia zapotrzebowania farb drukarskich, 
szczególnie wówczas, gdy ma obliczyć koszt druków 
barwnych, mających płaszczyznę silnie zadruko­
waną, albo gdy przewiduje, że papier użyty do druku 
może dzięki chłonności ssać farbę mocniej, ani­
żeli normalnie. Każdy praktyk zazwyczaj ma własną 
utartą normę. Dochodzi do niej na podstawie długich 
doświadczeń i skwapliwych notatek w czasie druku 
większych nakładów. Pragniemy dzisiaj przypomnieć 
jednę z metod stosowanych przed wojną światową, 
a propagowaną przez fabrykę farb drukarskich Ber­
ger & Wirth. Polega ona na stosowaniu ustalonych 
już liczb kluczowych.

Liczba k w a d r a t o w y c h  c en tym et rów  dru­
kowane j  p ł aszczyzny  podzielona przez l icz ­
bę k l u cz ow ą  równa,  się zużyc iu  f a r by  w  gra ­
mach na 1000 druków!

Liczby kluczowe podane poniżej odnoszą się do 
zużycia czarnej farby, dobrej, drukowanej na saty­
nowanym papierze.

F O R M A

ot war t e j  gęstości układu (10i 12p.), w tym kt̂ iczba
rozsiane klisze kreskowe, wolne prze­
strzenie i re g le to w a n ie ........................ 26- —28

normal ne j  gęstości, zestaw dziełowy i ga­
zetowy, płaszczyzny równomiernie po­
kryte, (10 p. kompres).............................24 --25

st łoczonej  gęstości (8 p. kompres, albo 10 
p. z tłustymi odznaczeniami) . . . .  22

mocno st łoczona z tłustymi czcionkami
(6 p. kompres) ..............................• . 20

zwykła ,  ze zwykłymi i grubymi czcion­
kami (stronica gazetowa z ogłoszeniami, 
papier rotacyjny, farba rotacyjna) . • 16— 18

F O R M A  O B R A Z K O W A
z ł a twą  au t o t yp i ą  (pismo oblicza się od­

rębnie, lekkie klisze kresk. jak pismo) 14— 15 
zś r edn io  t rudną  au t o t yp i ą  (pismo osob­

no obliczyć, kreskę negatywową jako
pełną płaszczyznę)................... ....  10— 12

z t rudną au t o t yp i ą  (grubepismo i trudne
klisze kreskowe odrębnie obliczyć) . . 6—8

P E ŁN E  P Ł A S Z C Z Y Z N Y
dobrą czarną  farbą,  na satynowanym,

dobrze klejonym papierze • . . . . 3,5—4
złotą brązą na papierze kredowym (sre­

brne farby brązowe 25% mniej) . . . 2,5—3
farbą ka r bonową na papierze satynowa­

nym ..........................................................  1
D O D A T K I

za kosz ty  specjalne,  jak rozcieranie 
farby na wałkach (zatarcie nowej bar­
wy), zmiana barwy etc. aż do formatu 
50X70 cm p o .......................................15—20

za druk  k o l o r o w y  ogólnie 25%, żółty 50%, żółć 
chromowa 100%, farby kryjące 100—200%,

na pap ier  gładki maszynowy, marszczony i pa­
piery matowane 25%, papiery chłonne 50%.

P O T R Ą C E N IA

z rac j i  papieru,  przy kredowym, chromowym, 
pocztowym twardym i mocno klejonym 25%.

Na d ruk  w i e l o b a r w n y  oblicza się zużycie far­
by według podanych powyżej liczb kluczowych za 
łatwą, średniotrudną albo trudną autotypię, na każdą 
formę barwną osobno, doliczając dodatek za farby 
barwne (niebieską i czerwoną 25%, żółtą 50%), nie­
mniej dodatek z racji specjalnego charakteru pa­
pieru, albo odlicza się procent za papier szlachetny.

Zużycie farby na formę o zestawie czcionkowym, 
albo z kliszy kreskowych oblicza się podług zasad 
dla form czcionkowych albo pełnych płaszczyzn. 
Wszystkie liczby kluczowe są obliczane bez uwzględ­
nienia dodatku za mycie wałków, docieranie farby 
na wałkach, zmianę koloru etc.

Wymienione poprzednio liczby kluczowe ułat­
wiają szybkie obliczenie zużycia farby. Prawda, że 
rodzaj papieru i częstość dodawania farby odgrywa 
znaczną rolę.

O b l i c z a n i e  p r z y k ł a d o w e .  Istotne zużycie 
farby podzielone przez nakład wydaje zużycie na 
1000 druków. Liczba centymetrów kwadratowych 
płaszczyzny zadrukowanej, podzielona przez zużycie 
farby na 1000 druków, daje liczbę kluczową. 
Przyk ład :

a) prospekt 480 cm-, trudna autotypia, 18.000 na­
kładu, zużycie farby 1,2 kg, jak wysoka jest 
liczba kluczowa?

b) zużycie farby 1200 gramów : 18(000) nakładu -- 
67 gramom farby dla 1000 druków,

c) zadrukowana powierzchnia 480 cm2 : 67 gra­
mów farby =  liczbie kluczowej 7,2.

O B L IC Z A M Y :
a) Wiele farby potrzebujemy na formę obrazkową 

z 1650 cm2 średniotrudnej autotypii, w czarnej 
farbie, na papierze satynowanym? 1650 cm'- : 
przez liczbę kluczową 12 == 138 gramom na 
1000 druków.

b) Wiele farby zużyjemy na formę obrazkową 
z 2000 cm2 trudnej autotypii w brązowym ko­
lorze na papierze kredowym? 2000 cm2 : przez 
7 =  285 — 25% (70 gramów) za papier kredo­
wy =  215 +  25% (55 g) dodatku za druk ko­
lorowy =  270 g za 1000 druków.

c) Wiele farby potrzeba na formę czcionkową,
korpusową, na satynowanym papierze, zestaw 
12,5 X  20 cm X 16 str. =  4000 cm2? 4000 cm2 : 
1. kl. 24 =  166 gramów na 1000 druków. Metoda 
obliczania zużycia farby jest niezwykle prosta. 
Wszakże dla wprawy należy przed jej stoso­
waniem odpisać sobie kilka zadań i je przeli­
czyć. Wówczas kalkulacyjne obliczenia nasze 
nie sprawią nam żadnej trudności, a koszt far­
by będzie słuszny i ścisły. W aliszew sk i
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Z A R T Y K U Ł U  GEORGE D. G A W ‘A, D Y R E K T O R A  A M E R Y K A Ń S K IE G O  IN S T Y T U T U  B A D A N IA  K O LO R 0W

Aby właściwie używać kolorów w reklamie win­
niśmy dokładnie zapoznać się z chemicznym, fizycz­
nym, fizjologicznym i psychologicznym aspektem 
tego zagadnienia. Wszystko to są bardzo ważne 
czynniki, warunkujące dobre stosowanie barw.

Harmonia kolorów znajduje wytłumaczenie we 
właściwościach oka ludzkiego. Powszechnie wia­
domo, że kolory niebieski i żółty, czy też zielony 
i czerwony harmonizują ze sobą. Znajomość harmonii 
barw jest konieczna, harmonia barw jest przede 
wszystkim zjawiskiem fizjologicznym- Niebieski 
i żółty są widziane pfzez ten sam nerw optyczny, 
inny znów nerw jest wrażliwy na zielony i czer­
wony.

Fizjologicznie pokrewne kolory uzupełniają się 
i intensyfikują wzajemnie. Patrzenie na jeden 
z dwóch kolorów wywołuje i wzmacnia obraz wtór­
ny w kolorze uzupełniającym. Gdy wpatrywać się 
będziemy w kolor zielony, a następnie zwrócimy 
spojrzenie na powierzchnię białą lub neutralną, zo­
baczymy czerwony. Odwrotnie, patrzenie na kolor 
czerwony wywoła wrażenie wtórne zieleni. Podob­
nie będzie z niebieskim i żółtym.

Gdy kolory uzupełniające się umieścimy obok 
siebie, efekt będzie zwiększony i miły dla oka, po­
nieważ obraz wtórny każdego koloru wzmocni kolor 
sąsiedni. Niebieski obraz wtórny koloru żółtego 
wzmocni kolor niebieski i odwrotnie. Czerwony 
obraz wtórny koloru zielonego podobnie wzmocni 
kolor czerwony i odwrotnie.

Te fenomeny wzrokowe obserwujemy w stosunku 
do wszystkich ludzi za wyjątkiem daltonistów. Dal- 
tonizm zdarza się w stosunku do par kolorów pod­
stawowych, za wyjątkiem wypadków częściowej 
dezyntegracji nerwu, reagującego na kolory. Dal- 
tonizm w stosunku do kolorów czerwonego i zielo­
nego jest o wiele częściej spotykanym zjawiskiem, 
niż w stosunku do niebieskiego i żółtego. Wśród 
mężczyzn znajdujemy 3% do 4% daltonistów nato­
miast tylko 1 % kobiet jest nim dotkniętych.

Następujący wypadek jest przykładem mocy 
„obrazu wtórnego". Duży sklep mięsny, który pro­
wadził tylko wędliny i mięsa najlepszych gatunków, 
dobrze wprowadzony i od lat znany, odnowił i na 
nowo urządził swoje pomieszczenie. Zarząd spodzie­
wał się dużego wzrostu obrotów. Niestety zamiast 
tego klientela zmniejszyła się, obroty zmalały. Za­
rząd zapraszał wszelkiego rodzaju ekspertów, aby 
zbadali przyczynę tego stanu rzeczy. Między innymi 
był tam również specjalista od kolorów i ten do­
piero, natychmiast po wejściu do sklepu, odkrył 
przyczynę niepowodzenia. „Dobór kolorów jest 
źródłem pańskiego zmartwienia" — powiedział. — 
„Ściany są jasno żółte, co wywołuje niebieski obraz 
wtórny. Ten niebieski obraz wtórny nakłada się na 
kolor czerwony mięsa, powodując wrażenie, że jest

ono sine. Klienci sądzą, że mięso jest nieświeże, 
a może nawet zepsute". Polecił oh przemalować 
ściany na kolor, któryby wzmacniał czerwoność 
mięsa, a więc niebiesko-zielony o takiej wartości, 
aby był dokładnym uzupełnieniem koloru świeżego 
mięsa. Po tej inowacji mięso nabrało wyglądu 
świeżości — czerwony stał się czerwieńszy, niż był 
kiedykolwiek-

Kolory analogiczne, to jest kolory zbliżone d-o sie­
bie, są również harmonijne, lecz mają one tendencję 
wzajemnego osłabiania się, podczas gdy kolory uzu­
pełniające wzajemnie się wzmacniają. Z dwóch ko­
lorów analogicznych zawsze jest jeden podstawowy, 
główny, a drugi jest kolorem wtórnym. Są one ana­
logiczne, ponieważ zawierają zawsze jeden element 
(kolor) wspólny. Niebieski będzie kolorem analo­
gicznym z nieibiesko-zielonym, ponieważ niebiesko- 
zielony zawiera w sobie niebieski. Pomarańczowy 
będzie analogiczny z żółtym, ponieważ zawsze za­
wiera w sobie żółty.

Analogiczne kolory, ze względu na pokrewieństwo 
są zawsze albo oba gorące, albo oba zimne. Z ko­
lorów uzupełniających się zawsze będzie jeden go­
rący, a drugi zimny. Kolory gorące są: żółty, żółto­
zielony, pomarańczowy, pomarańczowo-żółty, poma- 
rańczowo-czerwony, brązowy, kremowy, beżowy 
i wszystkie kolory, zawierające żółty. Kolory1 zimne 
są to kolory, zawierające kolor niebieski, a więc 
niebiesko-zielony, siny itp-

Psychologicznie, gorąco lub zimno jakiegoś koloru 
jest bardzo realne, chociaż na ogół jesteśmy nieświa­
domi siły, jaką kolory na nas wywierają.

Oddziaływanie kolorów na człowieka jest równie 
realne, jak oddziaływanie sposobu odżywiania. 
Człowiek może się czuć także przygnębiony, a na­
wet formalnie chory tylko na skutek koloru, który 
nie jest zgodny z jego systemem emocjonalnym. 
Niektórzy ludzie źle się czują pod wpływem pew­
nych odcieni koloru czerwonego, innych przy­
gnębia otoczenie ciemno-niebieskie, inni jeszcze 
czują idi-osynkrazję do koloru żółtego. Konstytucje 
emocjonalne niektórych ludzi są tego rodzaju, że 
nie mogą poprawnie reagować na gorącą żywą czer­
wień, na zimny spokojny niebieski lub na błyszczą­
cy słoneczny żółty. Normalnie jednak ludzie rea­
gują na kolory, tak samo, jak i na wszelkie inne 
wrażenia. Otaczają się na ogół połączeniem kolorów 
zimnych i gorących, nieświadomie szukają równo­
wagi barw spokojnych i żywych. Wpływ kolorów 
na nasze zachowanie się jest doniosłym czynnikiem 
ogólnego dobrego samopoczucia. Wiele znamy przy­
kładów psychologicznej siły barw- Wyraźne reakcje 
za lub przeciw jakiemuś kolorowi są dostatecznie 
często spotykane. I nigdzie wybór barwy nie od­
działuje w sposób bardziej zdecydowany, jak w dzie-
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dżinie handlu. Kupcy dobrze wiedzą, że wiele arty­
kułów sprzedaje się dobrze lub źle, bo kolor podoba 
się większości klientów albo nie.

Musimy również dobrze uświadomić sobie, że 
poza wrodzoną siłą barw, symbolizm kolorów odgry­
wa poważną rolę dzięki procesom asocjacji. Równie 
ważny jest też fakt, że symbolizm kolorów nie jest 
jednakowy we wszystkich częściach świata.

Pewien producent szpilek, który dużo eksporto­
wał do Chin, w sposób bardzo kosztowny poznał 
siłę znaczenia symbolizmu. Szpilki były pakowane 
w ciemno-niebieski papier. W  Europie, czy Ameryce 
szpilki tak opakowane sprzedają się doskonale, 
w Chinach nikt ich nie chciał kupować, ponieważ 
odcień ciemno-niebieski symbolizuje tam zło. Liczne 
podobne zdarzenia ilustrują symboliczną silę kolo­
rów.

Barwy mają również zdolność eliminowania szko­
dliwych promieni. Zielone i brązowe naczynia od 
wielu lat są używane dla zabezpieczenia lekarstw 
i środków żywności od promieni ultrafioletowych 
i infra-czerwonych.

P S Y C H O L O G IC Z N A  S IŁ A  B A R W

Czerwony jest gorący. Jest on najbardziej pod­
niecającym kolorem. Czerwony jest powszechnie 
łubiany1. Dzieci, istoty pierwotne, ludzie kulturalni 
i filozofowie odczuwają czerwony podniecająco.

Każda niechęć do koloru czerwonego jest psycho­
logicznym wyjątkiem, przyczyn często należy szu­
kać w asocjacjach przykrych przeżyć w dzieciństwie 
z tym właśnie kolorem.

Niebieski jest najzimniejszy. Psychologicznie 
działa on uspokajająco i jest wskazany dla ludzi 
przewrażliwionych.

Żółty wywołuje wrażenie słońca, ciepła, mimo, że 
światło dzienne jest zimne samo w sobie, gdyż do­
chodzi do nas poprzez niebieski błękit. Psycholo­
giczna reakcja na kolor żółty nie jest tak pozytywna 
jak na niebieski czy czerwony i najmniejsza zmiana 
odcienia koloru żółtego uczyni go bardziej zimnym 
lub gorącym, spokojniejszym lub bardziej podnieca­
jącym. Dlatego właśnie kolor ten wymaga najsta­
ranniejszego i najostrożniejszego traktowania.

Zielony wywołuje najbardziej normalną z naszych 
reakcji na kolory. Jako barwnik jest on mieszaniną 
żółtego i niebieskiego. Większość jego odcieni 
łączy się w umyśle naszym z naturą, wzrostem, żyw­
nością itp. Jesteśmy nieustannie otoczeni zielenią 
i kolor ten nie wywołuje w nas żadnych specjalnych 
reakcji. Lecz ponieważ zielony wywołuje podświa­
domie asocjację z naturą i zdrowiem, jest on przy­
jemny i orzeźwiający.

W  farbie pomarańczowej jest mieszanina czerwo­
nego i żółtego i dlatego kolor ten posiada właści­
wości obu swych składników i jest podniecający 
w efekcie. Dla większości ludzi jednakże jego cie­
pło i jego wibrowania są nadmiernie podniecające,

Purpura jest mieszaniną czerwonego i niebie­
skiego. Ponieważ posiada właściwości obu, nie jest 
ani zbyt podniecająca, ani zbyt spokojna. Purpura 
stwarza wrażenie godności i powagi. Wiele mówią­
cy jest fakt, że we wszystkich epokach historii, 
purpura zawsze symbolizowała władzę, szacunek 
i godność.

Czyste kolory mogą być stosowane tylko w bar­
dzo małych dozach. Zbyt podniecającym i denerwu­
jącym byłoby dla normalnego człowieka przeby­
wanie w pokoju o ścianach czysto czerwonych, 
a silnie przygnębiającym będzie spędzanie dłuższego 
czasu w pokoju niebieskim.

Na duże płaszczyzny używa się dlatego kolory 
rozcieńczone bielą i zneutralizowane małą domie­
szką barw uzupełniających. Trochę zielonego zneu­
tralizuje czerwony, a mały dodatek czerwieni 
uczyni to samo z zielonym.

Psychologiczny efekt kolorów jest bardzo podobny 
do fizycznego' skutku lekarstw. Kolory jak lekarstwa 
muszą być prawidłowo dozowane; zbyt duża dawka 
jest niebezpieczna, zbyt mała nie da wyniku. 
Domieszka bieli do czystego koloru da się porównać 
do wody, w której bierzemy lekarstwo.

Szary i cielisty wywołują pewne efekty emocjo­
nalne, mimo, że ich barwy podstawowe nie dają się 
zidentyfikować. Szary jest zimny i wywołuje uczu­
cie zbliżone do niebieskiego zneutralizowanego. Cie­
listy jest gorący i działa podobnie do zneutralizowa­
nego czerwonego i żółtego.

Stosowanie i dobór kolorów na wystawach i w ogło­
szeniach, prawidłowe tony, tła i cienie są najwięk­
szej doniosłości. Zły kolor może wywołać efekt 
wprost przeciwny od pożądanego. Ton, tło lub 
cień może zniszczyć całkowicie zamierzony cel.

Psychologiczna charakterystyka każdego z sześciu 
podstawowych kolorów zmienia się, gdy zostaną one 
zmieszane z innymi. Dodanie bieli do koloru cie­
płego ćzyni go jaśniejszym i zimniejszym.

S Y M B O L IC Z N A  S IŁ A  K O LO R Ó W

Poza mocą psychologiczną kolory wywierają dużą 
siłę symboliczną na skutek zakorzenionych u nas 
tradycyjnych przesądów lub zwyczajów. Jesteśmy 
przyzwyczajeni łączyć kolor czerwony z siłą, mocą, 
niebieski z dystynkcją, purpurowy z godnością, zie­
lony z naturą, żółty z promieniami słońca itd., różne 
są skojarzenia dla różnych kolorów.

Różowy jest symbolem zdrowia. Często słyszymy 
powiedzenie „on jest jak róża", a więc zdrów, ma 
wygląd człowieka zdrowego, żyjącego w dobro­
bycie.

Zazwyczaj kolory kojarzą się w naszym umyśle 
ze zdarzeniami zewnętrznymi. Kolory używane są 
dla wyróżnienia specjalnych nagród, odznaczeń za 
zasługi, pewne barwy przywiązane są do niektórych 
stanowisk itp. Na ogół pierwsza nagroda jest ozna­
czona wstęgą niebieską, druga czerwoną, trzecia zaś 
wstęgą żółtą. W  armii używa się do odznaczeń
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i orderów purpury, złota, srebra, brązu i wielu po­
łączeń różnych kolorów.

Pewne kolory stały się typowymi dla oznaczania 
przestrzeni geograficznych oraz środkiem identyfi­
kacji. Kolorów używa się do sygnalizacji i urządzeń 
bezpieczeństwa.

Przy regulacji ruchu, czerwony mówi ,,stop", zie­
lony wskazuje wolny przejazd. Czerwonego' zawsze 
używa się dla oznaczenia trucizny na buteleczkach 
z lekarstwami. W  wojsku na mundurach oznacza 
się kolorami rodzaj broni. Kolory flag są symbolami 
państw. Wszyscy wiemy co dla nas oznaczają ko­
lory biały i czerwony. Czerwony symbolizuje pa­
triotyzm lub rewolucję, miłość lub nienawiść; wszel­
kie gwałtowne uczucia, heroizm lub trwogę.

Wiele możnaby jeszcze powiedzieć, całe dzieło 
napisać o symboliźmie barw, wykraczałoby to jed­
nak poza ramy krótkiego artykułu.

Wystarczy tu powiedzieć, że znaczenie symbo­
liczne koloru może bardzo pomóc lub zaszkodzić 
przy przedstawianiu towaru klientowi. Symbolika 
barw musi być zawsze dokładnie rozpatrzona i wzię­
ta pod uwagę zarówno przy projektowaniu opako­
wań, jak i wszelkich środków reklamy.

c z y t e l n o ś ć  k o l o r ó w

Czytelność myli się często z widocznością. Nau­
kowe doświadczenia wskazują, że kolory doskonale 
widoczne nie dają nam maksimum czytelności i od­
wrotnie. Kolory, doskonale widoczne z dużej odle­
głości, nie mogą z bliska utrzymać uwagi człowieka. 
Dla dobrej czytelności kolory muszą być łatwo wi­
dzialne przez dłuższy okres czasu.

Kolory czyste nie powinny być używane tam, 
gdzie chodzi o dłuższe czytanie. Są one zbyt wibru­
jące i męczą oko. Doświadczenia wykazują, że pole, 
czy tło winno być delikatnego odcienia (czysty ko­
lor silnie rozcieńczony bielą), druk natomiast, liteiy 
i obrazy, powinny być barwy głębokiej, neutralnej, 
ciemnej (kolor z dodaniem farby czarnej). Papiery 
kolorowe używane do druku nadają się w jasnych 
delikatnych odcieniach.

Farby, używane do druku na papierach koloro­
wych, mogą być w kolorze uzupełniającym lub w ko­
lorze papieru, ale zawsze ciemne. Jeśli tło jest 
w kolorze czerwonym (oczywiście z dużym dodat­
kiem bieli), drukować będziemy uzupełniającym, 
a więc zielonym, zmieszanym z farbą czarną, lub też 
w tym samym kolorze czerwonym, ale również 
z dodaniem czarnego. Dodatek czarnego dla pogłę­
bienia właściwego koloru jest uzależniony od inten­
sywności względnie delikatności koloru tła czy 
papieru.

Dla najlepszej czytelności długich tekstów bardzo 
wskazany jest druk w ciemnym kolorze, tym

samym lub analogicznym, a tylko jeśli pożądany 
jest lekki efekt wibrujący, drukować będziemy 
w kolorze uzupełniającym. W  reklamach możemy 
zastosować druk w dwóch kolorach i na kolorowym 
papierze — dla osiągnięcia większego efektu.

Pokrewne kolory farb nadają się do druku tek­
stów, inicjały zaś wybijają się lepiej w kolorze uzu­
pełniającym. Litery czerwone wychodzą wyraźniej 
na papierze zielonym, niż odwrotnie litery zielone 
o tej samej zawartości czarnego na tle czerwonym. 
Musimy pamiętać jednak, że wibrujące kolory uzu­
pełniające (np. czerwony na tle zielonym) są efek­
towne tylko wtedy, gdy tekst jest krótki.

Poniżej podajemy czytelność kolorów pierwot­
nych i wtórnych na papierze białym:

Farba żółta jest najsłabszą dla słowa drukowanego.
Farba czerwona jest dość dobrze czytelna.
Niebieski jest doskonale czytelny.
Pomarańczowy ma czytelność słabą tylko niewiele 

lepszą od żółtego.
Zielony jest mniej więcej równie czytelny, jak 

czerwony, a więc trochę tylko lepszy od pomarań­
czowego.

Purpurowy jest najlepiej czytelnym kolorem spo­
śród kolorów wtórnych (mieszanych).

Nie wszystkie kolory purpurowe są jednakowe. 
Wiele jest również odcieni zielonego i pomarańczo­
wego. Gorąco lub zimno koloru jest ważnym czyn­
nikiem. Barwy zimne są lepiej czytelne od gorących. 
Kolory głębokie mają lepszą czytelność, niż deli­
katne.

Czytelność jest uwarunkowana również kolorem 
tła, kontrastem, jaki tworzy druk z powierzchnią 
papieru. Jeśli względy na symbolikę barw lub mo­
menty psychologiczne wymagają użycia farby po- 
marańczowje, zielonej, czy purpurowej, każdy z tych 
kolorów możemy zastosować przy użyciu dostatecz­
nie dużej domieszki farby czarnej.

Kolory czyste, obojętnie pierwotne, czy wtórne, 
nie powinny być używane jeśli tekst jest długi i to 
niezależnie od tego, czy papier będzie biały, czy 
kolorowy. Kolor do druku zawsze musi być wzmoc­
niony czarnym. Tylko na tytuły, kapitele, inicjały 
dopuszczalne są kolory czyste lub prawie czyste. 
Wielkość czcionki jest również doniosłym czynni­
kiem przy doborze farby do druku.

Kolor w Czasopismach,
Katalogach,
Dziennikach,
Prospektach książek.

Dobrze jest znanym fakt, że stosowanie reklam 
kolorowych daje doskonałe rezultaty. Lecz ci, któ­
rzy dobór barw projektują, nie mają żadnego sposobu 
stwierdzenia, czy użyte kolory, względnie ich połą­
czenia będą najbardziej efektowne. Powstawały 
próby i błędy. •
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P R O T O T Y P  K
Tabliczka woskowa, p ro to typ  kodeksu, 

a w ięc naszej ks iążk i nowoczesnej, za­
wsze budziła należne zainteresowanie. 
A b y  dać p rzyk ład  ja k  w yg ląda ła  Tabula 
cerata (tabliczka woskowa), można ją  
porównać z niedawno jeszcze stosowaną 
tab liczką szkolną łupkow ą; zastąpmy łu ­
pek opraw ny w  ramkę, deseczką pocią­
gniętą woskiem, a będziem y m ie li w yo ­
brażenie rzeczyw iste j tab liczk i wosko­
wej.

Szukając słowa codex w  s łow n iku  ła ­
cińskim , znajdziem y dwa określenia, 
m ianow icie : p ień z drzewa lub łodygę 
roś liny. Być może, że is tn ie je  podobień­
stwo pom iędzy tym  słowem a słowem 
codex, oznaczającym no ta tn ik , k tó ry  
p ierw otn ie  b y ł zbiorem  deseczek p o k ry ­
tych woskiem , —  w ięc papirus i  perga­
m in  ja ko  b ia łe  książeczki do pisania b y ły  
także tak im i no ta tn ikam i. Rozszerzając 
to zagadnienie dano późnie j nazwę codex 
książce czworobocznej z deseczek drew ­
n ianych czy też papirusom  lub pergam i­
nom, aby odróżnić od ks iążk i zw in ię te j, 
nazwanej volum en. Szukając następnie 
słowa tabula, zobaczymy, że oznacza ono 
deskę, stoln icę, stół. T u ta j by ło b y  bez­
pośrednie porów nanie tab u li z tab liczką 
do pisania. W  pewnym  rozdziale Cyce­
rona (Pro Roscio Comaedo) przekonyw a­
m y się, że tabula i  códices są synoni­
mami. C od ic illus  je s t wyrazem  zdrobnia­
łym  słowa codex. C od ic illus to zb iór de­
seczek (pokry tych  woskiem ) do notow a­
nia  tego, co późnie j przepisywano na 
pergamin.

Poza tym  s łu ży ły  jeszcze do pisania 
małe tab liczk i woskowe, k tó re  można 
by ło  trzym ać w ygodn ie  za rączkę i d la­
tego nazwane pugilla res. S łuży ły  one ja ­
ko m em oria ły  i  orędzia miłosne. Obraz 
z Pompei przedstaw ia nam Cupidona n io ­
sącego lis t m iłosny, napisany przez Poli- 
fema do Galatei.

Pugillares b y ł także no ta tn ik iem  lite ­
rackim . P rzyrodn ik P liniusz będąc w  po ­
dróży, czy w  swej lek tyce  na ulicach 
Rzymu, m ia ł zawsze p rzy  sobie sekreta­
rza z książką i  tab liczkam i. Także Plau- 
tius korespondował w  m ieście zawsze za 
pomocą tabliczek. Jak nam m ów i Demo- 
stenes spisywano ko n tra k ty  w  sprawie 
pożyczek pien iężnych na tab liczkach 
i używano ich  rów nież do pisania listów . 
Cycerone pisząc do A tticusa , m ów i:
,,bruzdowałem  —  albo je ś li chcesz — 
zryłem  ten lis t" . H erodot opowiada, że 
Demarat chcąc uprzedzić G reków  o in ­
w az ji Kserksesa, w z ią ł tab liczk i, oderw ał 
wosk, napisał na drzewie wiadomość 
i p rzyp raw ił wosk na nowo.

Na tab liczkach w oskow ych spisywano 
rów nież dochody i  rozchody, posług iw ał 
się n im i lichw ia rz  do swych notatek, na 
nich sporządzano akta, głosowano i  uży­
wano poza tym  do rozm aitych innych 
potrzeb adm in is tracy jnych.

Do V I w ieku  uczy ły  się dzieci na nich 
pisać. Przytaczam y słowa do Horacjusza: 
...on (ojciec) nie chcia ł wcale mnie po­
syłać do szkoły publiczne j Flawiusza, do 
k tó re j tymczasem uczęszczali szlacheccy 
synow ie naszych sławnych centaurów, 
nosząc na praw ym  ram ieniu zawieszoną 
sakiewkę i  tab liczk i" . D ługo jeszcze uży­
wano tab liczek ja ko  no ta tn ików .

S I Ą Ż K I  -  T A B U L A  C E R A T A

JA N  R U U SBR O EC K
M n ich  po lew e j d y k tu je  z ta b lic z k i w oskow e j, 
trzym a n e j lew ą ręką  za rączkę. Z a k o n n ik  po 

p ra w e j odp isu je  z ta b lic z k i w oskow e j

PRZYCZYNY ŻÓŁKNIĘCIA  
PAPIERÓW l KARTONÓW

N ie jednokro tn ie  zastanaw iam y się nad 
przyczyną zbyt szybkiego żó łkn ięc ia  na­
szych papierów , wzgł. kartonów . Prze­
konyw am y się że poza z łym  magazyno­
waniem, przyczyn ia się do tego ob jawu 
zawartość m iazgi drzewnej. Powodem 
mogą być także sposoby k le jen ia  papieru, 
m ianow ic ie  zapraw ianie żelatyną albo 
żyw icam i, wreszcie zaw iera jący żelazo 
ałun, używ any do strącania żyw icy, lub 
też używana p rzy  fa b ryka c ji papieru 
woda żelazawa. N ie  ulega żadnej w ą tp li­
wości, że fa b ry k i papiernicze z gó ry  starają 
się zapobiec wszystkim  w adliw ościom  pa­
p ie ru  i  dlatego od razu w y łącza ją  wszyst­
ko, co b y  mu mogło szkodzić. Surowiec 
papiern iczy chron i się przed kwasam i 
i domieszkami, k tó reby m og ły przysp ie­
szyć zżółknięcie. Przy k le je n iu  papieru 
dba się o w łaśc iw y  dobór lepn iku . Rekla­
macje należy skierować do pap ie rn i na­
tychm iast po otrzym aniu transportu. P rzy­
czyną bow iem  zżółkn ięcia  może być ta k ­
że działanie św ia tła  słonecznego. Zresztą 
liche ga tunk i papieru są bardzie j nara­
żone na szybkie pożółkn ięcie  w  p rzec iw ­
staw ien iu do papierów  szlachetnych. Skoro 
pap iery poukładane w  stosy pożółkną na 
brzegach, to  także bardzo szybko żó łkn ię ­
cie przenosi się od zewnątrz do środka. 
Papier i ka rton y  należy odseparować 
od m ożliwości działania św iatła, w ilgo c i 
i w p ły w ó w  atmosferycznych.

N iespodziewaną a jednak m ożliwą p rzy­
czyną zm iany ko lo ru  papieru może być 
także opakowanie pochodzące z brązo­
wego drzewa. M ianow ic ie  oksydacja o le i 
eterycznych, zaw artych w  papierze pako­
w ym  przenosi się na żyw icę papieru b ia ­
łego. O pakowania książek czy gazet nie 
mogą być k le jone  lepn ik iem  zaw iera­
ją cym  kwasy. U ła tw ia  on bowiem  żó łk ­
nięcie. Do opakowań używać należy pa­
p ie rów  w o lnych od zw iązków  ch lorow ych 
i kwasowych. W ,

Z opow iadania Eginharda dow iadujem y 
się, że K aro l W , m ia ł pod wezgłow iem  
tab liczk i, aby ćw iczyć się w  pisaniu. 
Is tn ie ją  też w  H o lan d ii tab liczk i, na k tó ­
rych spisany jes t pam ię tn ik  pewnego 
k ró la  francuskiego (F ilipa Pięknego?). 
P o lip tyk  ten składa się z 14 deseczek 
bukow ych, pociągn ię tych czarno zabar­
w ionym  woskiem . Jest w ięc 28 pow ie rz­
chni czy li stron, z k tó rych  26 jest zap i­
sanych. Zewnętrzne pow ierzchnie nie są 
pociągnięte. Jak i użytek zrob ił Jan Ruus- 
broeok w  X IV  w. z tab liczek w oskow ych 
w idz im y na dołączonej m iniaturze. Obraz­
k iem  opow iada nam współczesny w  swej 
osnowie o puste ln iku  z Groenendal w  na­
stępujących słowach: „po leca jąc się p i­
smem na tabliczce w oskowej, k tó rą  m ia ł 
zwyczaj nosić, gdy w raca ł z k lasztoru".

Opat Lebeuf u trzym uje  w  Mém oires 
de l'Academ ie des inscrip tions et belles 
lettres, że posługiw ano się tab liczkam i 
aż do X V I I I  w.

W iadom o także, że g ierm kow ie ś le­
dzący tu rn ie je  no tow a li na tab liczkach 
woskowych wszystkie godne uw agi oko­
liczności. B y ł też zwycza j zawieszania 
w  w ie lką  sobotę tab liczk i w oskowej 
z odpow iednim  tekstem do św iecy w ie l­
kanocnej.

Powróćm y do starożytności. B y ły  w ięc 
tab liczk i po jedyncze z rączką z drzewa, 
podobne do naszej deseczki do k ro jen ia  
chleba. W ed ług  ilośc i tab liczek b y ły  
poza tym : dyp tyk , try p ty k , po lip tyk , 
a w ięc podwójne, po tró jne  i  składające 
się z w iększej ilo śc i deseczek. P o lip tyk  
podobny b y ł do rozw iniętego notatn ika. 
M ia ł także w yg ląd  czworobocznej książ­
k i. T ab liczk i spojone b y ły  rzemykiem, 
przechodzącym przez o tw o ry  wykonane 
w  opraw ie z drzewa. Eleganci posiadali 
tab liczk i z drzewa cytrynow ego, hebano­
wego lub kości słon iow ej. Zwyczajne 
tab liczk i b y ły  z drzewa albo łupku, Cza­
sem b y ł w osk barw ny, b y ły  także ta ­
b liczk i z pergam inu, pociągnięte woskiem. 
Na tab liczkach pisano rylcem , k tó ry  na­
zywano Stylus. Z jednego końca m ia ł 
ostrze, z drugiego łopatkę do w yg ładza­
nia, c z y li zacierania pisma albo do po­
prawek. Czasem ry lec  spe łn ił inne za­
danie. W iem y np., że Juliusz Cezar 
w  obronie przed sw ym i m ordercam i r y l­
cem przeb ił ram ię Kasjusza. Św. Kasjan, 
nauczyciel szko ły  w  Imola, został zamę­
czony oko ło  IV  w. ciosami zadanym i 
ry lca m i przez w łasnych uczniów.

Tabliczka woskowa tysiące la t służyła 
jako pośrednik m yś li i  uczuć ludzkich. 
S łużyła  kupcom, lite ra tom  i  uczonym, 
s łużyła  poprostu wszystkim ! Prym at swój 
u trzym ała też na jd łuże j w  porów naniu do 
papirusu i kodeksu pergam inowego. 
Dawność je j stosowania zaświadcza nam 
Pismo Święte w  I I  księdze k ró lew sk ie j 
(w w ulgacie  IV , X X I, 13): ,,I w yciągnę 
na Jeruzalem sznur Samarii i  wagę do­
mu Ahaba i  zmażę Jeruzalem, jako  w ięc 
mażą tab lice ; a zmazawszy, w yw rócę  
i  częściej pow lokę gra fkę *) przez twarz

' E m il C ourtm ans

Graphicum
*) gra fka  =  rylec.
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Ryc. 1. Rafinowanie miazgi.

Przez ręce nasze przewala się co­
dziennie masa najróżnorodniejszego pa­
pieru. Przetwarzając go nie zdajem y so­
bie nieraz sprawy, że do jego w y tw o ­
rzenia potrzeba w y s iłk u  setek, czy ty ­
sięcy rąk, nie wyobrażam y sobie, że 
poza tzw. technicznym  w ykonaniem  za­
ję te  są papiern ic tw em  także i  g łow y 
uczonych, chem ików, techn ików  i  innych, 
k tó rzy  w  zakładach badawczych pracują 
nad udoskonaleniem  metod p racy i  ja ­
kości papieru. Z ag lądn ijm y dziś do ta­
k iego labora torium  .i popatrzm y, ja k ie  
ko le je  przechodzi kaw ałek papieru, po­
słany przez papiern ię  w ytw órczą na ba­
danie doświadczalne.

Nad uroczym i brzegami za tokow ym i 
rzeki Nethe wznoszą się przed nam i w  c i­
chym  w ie jsk im  ustron iu  bu dynk i fab ryk i, 
k tó re  są w łasnością be lg ijsk ie j papiern i 
w  D uffe l „Papeteries de Belgique". 
W zdłuż ścieżki ho low nicze j i po bokach 
ha l fabrycznych rozk łada ją  się szachow­
nice parków , a pośród n ich rozśmieszają 
w idza sym boliczne „chude k ro w y " (w yko ­
nane z masy papierniczej), k tó re  podczas 
w o jn y  „w y s z ły "  z fab ryk  przem ysłu gra­
ficznego, aby ustąpić m iejsca „tłu s tym  
krow om " lepszych czasów. T u ta j m ieści 
się „Service d'Etudes et de Recherches" 
(urząd s tudy j i badań): labo ra torium  jego 
rozmieszczono w  jasnych loka lach fab ry ­
k i papieru. Zadaniem te j naukowej p la ­
ców k i badawczej jest wskazywanie k ie ­
runku  p ro du kc ji, usta lanie w ytycznych  
na podstaw ie badań, kon tro low an ie  ja k o ­
ści p ierwszych m ateria łów  w ytw orzonych

Ryc. 2. Em ulsja miazgowa.

W MINIATUROWEJ 
PAPIERNI

w różnych fabrykach. K o n tro li dokonuje 
się na przesłanych urzędow i badawczo- 
naukowem u n iew ie lk ich  próbkach miazgi, 
p rzy czym uwzględnia się metodę stan­
daryzacji. Przeprowadzając badania 
kruszy się miazgę w  m aleńkich ugniatar- 
kach. W kłada  się po sześć próbek od 
razu w  bęben w a lcow a ty  (ryc. 1), k tó ry  
wprowadza się w  szybki ruch, na tak 
d ług i czas, ja k i jes t p rzew idziany na 
działanie życzonego stopnia rafinowania. 
W y ję tą  miazgę ko n tro lu je  się co do 
stopnia oczyszczenia za pomocą in s tru ­
mentu Schoppera, k w a lif ik u ją c  każdą 
próbkę m iazgi w ed ług podz ia łk i stopnio­
wej (ryć. 2). Oczyszczoną miazgę w kłada 
się następnie do aparatu pokazanego tu 
na ryc in ie  3. S łuży on do przetworzenia 
masy na a rkuszyk i papieru. Spływająca 
przez s itko  woda, z przetłoczonej zaw ie­
sistej m iazgi, pozostaw ia na sicie f ilc o ­
wate w łókna, k tó re  po zb ic iu  się tworzą 
papier, poddawany dalszej analizie i ba­
daniom naukowym .

Ta sama in s ty tu c ja  urzędowa bada 
także skuteczność ba rw n ików  i  obciążni­
ków , użytych  do fa b ry k a c ji papieru (ryc. 
4). W idz im y  w ięc na pó łkach m nóstwo 
na jróżn ie jszych flakonów , z chem ika lia ­
mi, a za ję ty  w  tym  dziale chem ik p rzy­
rządza tu  ciekawe m iks tu ry , k tó re  n ie­
w ta jem niczonym  w ydaw aćby się m ogły 
n iew inn ym i ulepkam i, albo smacznym 
lik ie rem .

G dy w  pierwszym  .badan iu  chodziło
0 zagadnienie w łókna , jakość, trwałość, 
m ożliwość barw ienia, obciążenia, k le je ­
nia i  szereg in nych  ważnych dziedzin 
z zakresu fab ryka c ji, to z ko le jnośc i pod­
daje się papier badaniom  na trwałość, 
ciągliwość, rozdarcie, własnego ciążenia 
etc.

W  labora torium  ca łkow ic ie  oszklonym, 
zabezpieczonym od w p ływ ó w  zewnętrz­
nych, szczególnie dla u trzym ania jedno­
lite j tem peratury, siedzi b ia ło  ubrana 
osoba, go rliw ie  troszcząca się o de likatne 
aparaty do m ierzenia i  kon tro li. U rucho­
m ione przez nią poddają m ałą próbkę 
papieru na jokropn ie jszym  torturom . Tu­
ta j się je  w alcuje, ćw ia rtu je , tu ta j papier 
musi pękać i tu  go się zgina aż do osta­
tecznego rozdarcia. W szystk ie  fazy tych 
doświadczeń są dokładnie notowane.

Po tych próbach dokonuje się pom iaru 
g ładkości papieru, czy li satynażu. (Apa­
ra t do tych pom iarów  w yna laz ł pew ien 
drukarz). Inn y  aparat kon tro lu je  stopień 
sztywności papieru, in n y  określa stopień 
odporności na zgięcia. Tak np. próba pa­
pieru, k tó re j miazga ważyła 75 gramów, 
w ytrzym a ła  5000 zgięć. Ta sama próbka 
z 75-gramowej m iazgi rw ie  się sama przy 
wadze 9 kg, oraz pęka także pod ciśn ie­
niem  4 kg do centym etra kwadratowego. 
W  dalszym toku eksperym entów badaw­
czych przeprowadza się w  poko ju  ca łko­
w ic ie  zaciem nionym  zbadanie stopnia 
dz iurkow atości papieru, co pozwala 
stw ierdzić stopień zakle jen ia  względnie 
obciążenia papieru żyw icam i, ałunem, 
kao liną  itd . W n io sk i p raktyczne tu  w y ­
n ika jące są cenne dla drukarza. M ia no ­
w ic ie  podług o tw orkow atośc i papieru
1 stanu jego obciążenia oceniam y znowu

Ryc. 4. Laboratorium .

chłonność na farbę drukarską, czy li je j 
zużycie. Im  bardzie j ch łonny papier, tym  
droższy w  d ruku  z uw ag i na ssanie pa­
p ieru . Im  w iększa chłonność, tym  tru d ­
n ie jsze jes t zw yk le  zadrukowanie pa­
pieru, skoro chodzi o płaszczyzny pełno 
k ry te  i  mające m ieć suto zadrukowane 
partie. To samo zagadnienie ważne jest 
ze względu na py len ie  papieru mocno 
otw orkow atego, a w ięc s iln ie  prószącego 
w  czasie druku. Bardzo ciekawe rzeczy 
ukazuje nam m ikroskop zna jdu jący się 
w  op isyw anym  tu urzędzie s tudy j i  ba­
dań naukowych. M iazga papierow a i  go­
tow e pap ie ry  w ykazu ją  ca ły  szereg róż­
n ic  w  budow ie i  układzie przerabianego 
w  przem yśle papiern iczym  surowca. Jest 
to dziedzina, k tó ra  wym aga specjalnego 
omówienia.

N iepozorna na p ierw szy rzu t oka sfera 
badań naukow ych papierniczych oddaje 
be lg ijsk iem u przem ysłow i papierniczem u 
nieocenione korzyści. W  urzędzie s tudyj 
i badań w re m rówcza praca uczonych 
b e lg ijsk ich  nad ulepszeniem papieru 
i  spe łn ia ją on i w  całości szczytne swoje 
zadanie. N ie  je s t ważna ty lk o  sama 
czynność kon tro lna, stw ierdzająca jakość 
wykonanego p roduk tu  papierniczego, lecz 
w łaśnie zdobyte na podstaw ie badań do­
świadczenia ulepszenia p roduk tu  i  pod­
niesienia jego trw a łośc i do stopnia choć­
by h is to rycznych  papierów  czerpanych.

Reportaż „G raph ica" 
Bruksela

Ryc. 3. Sporządzanie arkuszyków  
papierow ych;
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M A G A Z Y N O W A N I E ,  NISZCZENIE I REKREACJA LEPNIKÓW
M róz i  upały są na jw iększym  szkodni­

k iem  substancyj k le jących  stosowanych 
w  naszym przemyśle. S tra ty  stąd w y n i­
ka ją  najczęściej na transporcie, albo 
w  magazynach naszych, skutk iem  w a d li­
wego przechowywania. G roźnym  szko­
dn ik iem  jest także wysychanie, n ie jedno­
k ro tn ie  powodowane niedbałością, wzgl. 
n ieprzem yślanym  postępowaniem  pracow ­
n ikó w  in tro lig a to rsk ich . Poza tym  trzeba 
znać sposób w łaściw ego obchodzenia się 
z poszczególnymi k le jam i, k tó rych  szcze­
góln ie  w  okresie w o jennym  powstało 
bardzo dużo. W ie le  z n ich  zasadza się 
na m ateria łach lepnych, rozpuszczalnych 
wzgl. schnących p rzy  pom ocy substancyj 
lo tnych. M am y bardzo w ie le  rodzajów  
opakowań. O trzym u jem y k le je  w  becz­
kach, w iadrach m eta low ych wewnątrz 
em aliowanych, kam ionkach, puszkach, 
tubach etc. Zależnie od w ie lkośc i zuży­
cia dobieram y sobie odnośne kw antum  
i  opakowanie. Naczynie, w  k tó rym  
przechowujem y k le j, w inno  odpowiadać 
sk ładow i chemicznemu lepń iku. Dlatego 
odbierając k le je  z dostawy, nieodzownie 
m usim y zw rócić główną uwagę na zam­
knięcie. Nieszczelność bow iem  mogła 
spraw ić już  w  drodze zniszczenie. Zam­
kn ięc ia  po w in ny  być w ykonane z mate­
r ia łu  prasowanego, skoro n ie  mogą być 
metalowe, n igdy zaś z m ateria łu  fa b ry ­
kowanego sposobem odlewu strzykanego. 
Tuby zaopatrywane tak im  zamknięciem 
nie upew n ia ły  na dłuższą metę zawarto­
ści k le jące j. Po pewnym  czasie lepn ik  
atakow ał zameczek, k tó ry  u legając roz­
k ła do w i chemicznemu, stawał się m iękk i 
i  niszczał razem z kle jem .

Nowoczesne k le je , szczególnie un iw e r­
salne, tak  długo zachowują swoją w ła ­
ściwość, ja k  długo zaw iera ją rozpuszczal­
n ik i. Z chw ilą  u lo tn ien ia  się tychże nie 
może być m ow y o skuteczności k le id ła  
i jego rekreac ji.

Powyższe przyczyny w y jaśn ia ją , że ko ­
rzystanie z bute lek i puszek jes t tak  sa­
mo niepraktyczne, gdyż w yparow anie 
i u lo tn ien ie  rozpuszczaln ików nakazywa­
ło by  koniecznie natychm iastowe zużycie 
całej zawartości od razu. Zgrub ien ie  ma­
sy k le ju  jest o ty le  niebezpieczniejsze,
0 ile  w ięcej zaw iera substancyj po w ro t­
nie ju ż  nierozpuszczalnych. Im  większe 
je s t naczynie tym  m niejsze jes t niebez­
pieczeństwo wysychania. Stan ta k i trw a 
tak  długo, ja k  długo k le j za jm uje jeszcze 
1/3 całego naczynia. Ponad nim  bowiem, 
skoro pokryw a jest szczelnie zamknięta, 
pozostaje w arstw a nie czystego powietrza, 
lecz pow ietrza stanowiącego ju ż  miesza­
ninę gazów, n ie  zdolną do utlen ian ia
1 powodow ania procesu zasychania 
w  tym  stopniu, ja k  na w o lnym  pow ie­
trzu. Emanacja rozpuszczaln ików nie 
może jednak przekraczać 25— 30%. K le je  
należy w ięc przechowywać w  okresie 
le tn im  w  chłodnym  i  suchym m iejscu. 
N ie  można ich pozostaw iać na dzia łaniu 
p rom ien i słonecznych. N atom iast mróz 
nie w yw ie ra  szkod liw ych w p ły w ó w  pod 
względem em anacji rozpuszczalników. 
Zawartość tub jest pewna od zniszczenia, 
skoro zakładka na końcu jes t poprawnie 
i  szczelnie przyg ięta, a nakrę tka  p ra w i­
dłowa. Jeżeli jednak ścianka jest o tw or-

kowata, masa k le jąca  stężeje. Przy pu ­
szkach do Yi k ilogram a; przeznaczonych 
do użytku  przemysłowego, praktyczn ie 
rzecz biorąc nie is tn ie je  niebezpieczeń­
stwo zepsucia, ty lk o  zawartość ich  musi 
być koniecznie zużyta od razu.

M agazynowanie lepn ików  w  puszkach 
czy w iadrach m eta low ych jest ca łko w i­
cie zależne od tego, czy masa lepn ikow a 
jest bezkwasowa. Skoro zasadza się na 
kwasach, to dłuższe magazynowanie jest 
niem ożliwe, gdyż opakowanie niszczejąc 
zwolna, u ła tw i zniszczenie także k le ju . 
Lepn ik i, k tó re  zaw iera ją zbyt duże ilośc i 
substancyj nierozpuszczalnych, są na 
m rozy w rażliw e. N a jp ie rw  m ętnieją, 
a następnie powstają w yd z ie lin y  miesza­
n iny. Na ogół le p n ik i rozpuszczalnikowe 
na m rozie nie tracą swoich w łaściwości.

N ierozpuszcza ln ik i dodaje się w  bardzo 
ograniczonych dawkach zw yk le  do ta­
k ich  mieszanin, k tó re  wym agają pewnego 
bodźca dodatniego. N ieraz dodaje się 
np. trochę alkoholu , aby lepkość n ie k tó ­
rych roztw orów  obniżyć. A lk o h o l w  ta­
k ich  w ypadkach oddziela się ju ż  przy 
m ałym  zim nie i  m ieszanina k le ju  m ęt­
n ie je . Bez u tra ty  w artości lepn ikow e j 
można stan ta k i napraw ić, wstaw iw szy 
k le j na dłuższy czas do ciepłego pokoju. 
Po s ilnym  zamieszaniu k le j staje się zno­
w u używ alny.

Nadm ienić wypada, że a lkoho l w  g ru­
pie żyw ic  v in y lo w y c h  w  n iek tó rych  w y ­
padkach technicznych służy ja ko  rozpu­
szczalnik.

Bardzo w raż liw e  na mróz są natom iast 
wszystkie k le je  zaw ierające le p n ik i w o­
dne. Odnosi się to szczególnie do emul- 
sy j sztucznoży w icow ych. K le je  tak ie  
stają się p rzy  dłuższym dzia łan iu  zimna 
nieużyteczne z powodu w ydzie len ia  środ­
ka em ulgującego p rzy  odm rażaniu 
(topnieniu). W  wypadkach łagodnych 
przenosi się k le j do pomieszczenia cie­
plejszego, na k ilk a  dni, poczem przenosi 
się go ponownie do po ko ju  o wyższej 
temperaturze (ca 20°), in tensyw nie , długo 
mieszając, aż k le j się odratuje.

Reasumując pow iedzieć można o tej 
grupie k le jów , zaw iera jących dobry 
skład chemiczny, że skoro odpowiada 
warunkom , ja k ie  się staw ia dobrze skon­
struow anej lace. p rzy  szczelnym zam­
kn ięc iu  mogą być magazynowane bez 
obaw o zniszczenie, tak  zimą ja k  i  la ­
tem. To tw ie rdz ić  można wówczas, k ie dy  
zw iązek chem iczny k le ju  ma charakter 
obo ję tny, tj. nie zaw iera żadnych kw a ­
sów, ani jes t zdo lny kw asy w ytw orzyć. 
K w asy bow iem  zaa takow ałyby opako­
wanie, co by  z ko le i u ła tw iło  dalszy 
rozk ład  samego lepnika.

K le je  un iw ersa lne przeznaczone są do 
lep ien ia  tych w szystk ich  cia ł, k tó rych  
nie można zlepić norm alnym i k le jam i, 
a w ięc np. sztucznej żyw icy, m etali, po r­
celany, szkła, kaszerowamia fo lią , k le ­
jo n k i, łodz i itp ., przy k tó rych  wym agana 
je s t od k le ju  lepkość odporńa na wodę. 
N atom iast b ia łe  k le je , w  bardzo licznych 
zresztą m arkach, przeznaczone są na k le ­
jen ie  papieru, papy, fo to g ra fij, tkan in  itd . 
Są to pasty k le jow e  oparte na zasadzie 
zw iązków  dekstrynow ych, w raż liw e  na

zmarznięcie. Pod w p ływ em  mrozu k le je  
te stają się kaszkowate i  tracą swoją lep ­
kość natychm iast. Jeżeli jednak pastę 
kaszko watą i  ju ż  nie lepiącą w staw im y 
do w o dy  i  doprowadzim y do ca łkow itego 
stopnienia, a potem odstaw im y na ch łod­
nym  m ie jscu do w ystygn ięc ia , to po 
w y studzeniu znajdziem y znowu k le j ten 
e lastyczny i o swoistej lepkości, a w ięc 
skutk iem  naszego zabiegu zrekreowany. 
Odnosi się to jednak ty lk o  do k le jó w  
dekstrynow ych.

C ałkiem  inaczej ma się sprawa z k le ­
ja m i opartym i ną lepn ikach pochodzenia 
roślinnego i  kartoflanego. Są one o w ie le  
wrażliwsze na m rozy an iże li zimne k le je  
dekstrynowe. D latego nie pow inn iśm y 
z n ich  n igdy  tw orzyć w iększych zapa­
sów, ja k  na pó ł roku. K le je  z m ączki 
ka rto flane j są ta k  ogrom nie w raż liw e  na 
zimno, że przesyłka  ich  może odbywać 
się je dyn ie  w  czasie ca łkow ic ie  w o lnym  
od przym rozków . N iek tó re  fa b ry k i w y ­
puśc iły  na rynek  środki przeciw dzia ła ją ­
ce. Jednak chronią one k le je  te od zgu­
bnych skutków  zim na ty lk o  przy m ałych 
mrozach. K le je  natom iast podmrożone są 
la k  samo nieużyteczne, ja k  k le je  ze­
schnięte. G dyby jednak transport ko le ­
jo w y  lepn iku  podmarzł, radzim y poczy­
nić następujący zabieg, chociaż nie za­
wsze będzie on celowy. K la js te r ta k i a l­
bo k le j roś linn y  należy na jp ie rw  odm ro­
zić przez ustaw ienie w  opalanym  pom ie­
szczeniu. Następnie m ieszamy go bardzo 
siln ie  i  roztwarzam y gorącą wodą. Jeżeli 
k le j się nie roz ta rł i to  ca łkow ic ie  bez 
k lusek i  n ie  p rz y w ró c ił dawnej k le istości, 
trzeba go p rzy  sta łym  m ieszaniu zago­
tować. K le je  roślinne i z k a rto f li w y ­
trzym ują  m agazynowanie od 'A do 3/r 
roku, w  dobrym  zam knięciu, chociaż 
nieco stężeją, ale różnicę tę da się w y ­
równać dodaniem wody.

Lepn ik i celulozowe, w zgl. pochodzenia 
drzewnego, ja k  je  też się nieraz określa, 
są w raż liw e  na dzia łania atmosferyczne 
i  muszą być idea ln ie  sucho przechow y­
wane. T ransportu ich dokonuje się 
w  stanie sypkim , suchym, do zapraw ie­
nia dopiero p rzy  zapotrzebowaniu. N ie ­
które ga tunk i z n ich muszą być strze­
żone przed mrozem dopiero po zapra­
w ien iu  ich z wodą. D rzewnikow e k le je  
u trzym u ją  się w  stanie zarobionym  do 
uży tku  naw et k ilk a  lat. Znane są dane 
w łaśnie z okresu 5-letniego. M im o 
wszystko nie za trac iły  lepkości, chociaż 
s ta ły  w  lo ka lu  nie ogrzewanym  i  na m ro­
zie m usia ły  zamarzać. G łówna ich sub­
stancja chemiczna —  g lu to lina  —  jest 
zupełnie niezniszczalna, bo je j ani go­
rąco, ani mróz nie  rozkłada w  gotowym  
preparacie. K le j g lu to lin o w y  nie ferm en­
tuje, nie pleśn ie je, a skoro zamarznie, 
to na le kk im  ogniu odtaje i znowu k le i.

W  czasie w o jn y  powszechnie stoso­
wane z i m n e  k l e j e ,  używane w łaśnie 
w  przem yśle graficznym , a dostarczane 
w  beczkach i  kubłach, o konsystencji 
i w yg lądzie  m iodowatym , przechow yw a­
ne chłodno i  sucho m ają nieograniczoną 
trwałość. N ie  są w rażliw e na zimno 
i mogą być w  okresie m rozów transpor­
towane. Lepn ik i te żimową porą ty lk o
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Z ZAGADNIEŃ DRUKU TĘCZOWEGOnieco m ocnie j tężeją i są gęstsze an iże li 
latem. Używ am y do ich rozrzedzenia 
wodę temperowaną na 18 stopni, ja ko  
ciepłą bardziej przysw aja lną. Rozmie­
szanie k le ju  z wodą pow inno nastąpić 
m ożliw ie  maszynowo, a n ie  ręcznie. Ce­
lem zapobieżenia nadmiernego użycia 
k le ju  w  porze le tn ie j, k ie dy  k le j staje 
się w łaśnie z powodu ciepła bardzo cien- 
kop łynny, używ am y do zarabiania wody 
ty lk o  z im nej, odstaw iam y go w  bardzo 
chłodnym  m ie jscu i chron im y starannie 
od nagrzania się. K le j bow iem  od ciepła 
rozrzedzony ucieka p rzy  użyciu dużo 
m ocnie j an iże li stężały, chłodny. Do prze­
rabiania nabieram y z beczek zawsze ty l­
ko ty le  k le ju , ile  go na dzień nam w y ­
starczy. Pow ierzchnię lepn iku  w  zam­
kn ię te j beczce nakryw am y m okrym  su­
knem, abyśmy nie dopuścili do zaschnię­
cia pow ierzchn i, p rzy jm u jące j twardość 
zupełnie szklistą. M im o wszystko może­
m y i  tak  s tw ard ły  k le j rekreować, od­
grzewając trochę na jlep ie j w  ką p ie li c ie­
p łej, p rzy  dodaniu ciepłe j wody.

Do g rupy k le jó w  celu lozow ych należą 
także le p  n i  k i  tzw. w y m i e n n e ,  k tó re  
nie są prze tw oram i skrob iow ym i, lecz 
produktam i b łon n iko w ym i; m ają one 
trwałość nieograniczoną. Składnicować 
można je  w  szopach k ry tych , upał s ło­
neczny i  mróz nie w yw ie ra ją  na nie  ża­
dnego wrażenia. Do te j g rupy należy np. 
Osol.

W szystk ie  l e p n i k i  w y m i e n n e  k a u ­
c z u k o w e  magazynować można ty lk o  
na czas 6 m iesięcy. Do n ich należy lep- 
n ik  Collodin-E, Dartex, W eko la  i  i. M a­
m y tu  le p n ik i ze sztucznej żyw icy. Także 
Dartex je s t lepn ik iem  żyw icznym , pod­
czas gdy dawnie j b y ł lepn ik iem  kauczu­
kow ym . K le je  wspom niane należy prze­
chowywać dobrze zamknięte, gdyż szyb­
ko tężeją, o trzym ując skórę. N iek tó re  
z n ich przed użyciem  trzeba koniecznie 
bardzo g runtow nie  zmieszać, gdyż sub­
stancje lepne osadzają się na dnie. La­
tem należy k le je  te chronić przed słoń­
cem, zim ową porą chować chłodno, ale 
nie zimno. M agazynując d łuże j m usim y 
k le je  od czasu do czasu mocno prze­
mieszać. D artex wym aga do magazyno­
wania tak ich  naczyń, k tó re  z n im  nie 
dokonają rea kc ji chemicznej. Najczęściej 
używane żelazne naczynia muszą być 
wewnątrz emaliowane. N iek ie dy  też na­
czynia są dobrze lakierowane. N a jle p ie j 
stosować k u b ły  kam ionkowe, szklane itp. 
Zetkn ięcie  się lepn ików  dyspersy jnych 
z żelazem nie ty lk o  pow oduje  zabarw ie­
nie, ale w y w ie ra  u jem ny w p ły w  na kon ­
systencję i  moc lepn iku. Przy m agazy­
nowaniu nie może parować woda, gdyż 
inaczej trudno un iknąć stężenia i tw o ­
rzenia się skórowate j pow łok i. Po w y ­
próżnien iu  naczyń należy je  natychm iast 
w yp łuka ć  wodą. M agazynowanie przy 
5— 25° Celsjusza. Zm iany tem peratury 
w  dó ł czy w  górę, na dłuższy czas, są 
niepożądane. Dzia łanie bezpośrednie 
prom ien i słonecznych i  c iepło od pieca 
grozi zaschnięciem. Tem peratury poniżej 
zera nie są szkodliwe, skoro ty lk o  nie 
trw a ją  zbyt długo. N ie  szkodzi np. k i l ­
kakro tne obniżenie tem peratury do — 20°, 
a gdyby na transporcie m ia ł zajść w ypa­
dek zamarznięcia, to odtajanie nastąpi 
w  norm alnej tem peraturze poko jow e j.

K lasyczna Iris, posłanka bogów i  bo­
g in i tęczy, im ieniem  swoim  zdobi jedną 
z lekceważonych nieraz, a jednak ważną 
i  bardzo przydatną p rzy  drukach rek la ­
m ow ych technikę d ruku  tęczowego. Sło­
wo ir is  oznacza tęczę, a od n ie j wzię ła 
także nazwę tęczówka naszego oka. Iry -  
zować znaczy w  naszym technicznym  
s łow n iku  przedstaw iać coś w  barwach 
tęczy. M ów im y w ięc o d ruku  irysow ym , 
albo drukach irysow ych. Znamy maszynę 
drukarską „ Ir is " ,  k tó ra  z w yk łym  sposo­
bem drukarsk im  d ruku je  w  barwach (mo­
k ro  na m okro), ty lk o  jedną form ą dow o l­
ną ilość ko lo rów  na raz, z jednego ka ła ­
marza, pow odując zalewanie farb na 
wałkach, na k tó rych  poszczególne fa rby 
się zacierają. Zalanie to spraw ia wraże­
nie barw  tęczowych. Cała sztuka druku 
tęczowego polega na tak im  docieraniu 
fa rby na wałkach, aby poszczególne bar­
w y  się nie odgranicza ły powstawaniem  
na krańcach swoich b ie li albo też zle­
wania się farb dwóch ko lo ró w  w  rażący 
ko lo r trzeci. B arw y tak  w ytw orzone 
muszą przechodzić przez najlżejsze pó ł­
tony do tonów  pe łnych. Poprawny druk 
tęczowy jest sztuką m istrzowską. Można 
go z powodzeniem  i bardzo ekonomicznie 
wyzyskać przy le kk ich  tonach poddru- 
kow ych  i  sytych barwach. Przyrząd w y ­
konu jem y na podstaw ie jednego tonu 
barwnego, podobnie ja k  to czyn im y p rzy  
p ły tka ch  tonowych.

Zasadniczym czynnik iem , decydu jącym  
o udaniu się d ruku  tęczowego, jes t kon ­
systencja fa rby i  poprawne nastawienie 
kałam arze oraz boczne docieranie w a ł­
ków.

Udałe w yzyskanie d ruku  irysowego 
spostrzegamy w  praktyce od najlżejszego 
poddruku do s ilnych  ba rw  w  płaszczy­
znach, kresce i autotypiach.

Bez mądrze podzielonego kałamarza 
nie może być m ow y o p ięknym  w yn iku .

Z im ny k le j p rzy jm u je  po m ału swoją 
dawną postać, k ie d y  zwolna odta ja ł. Do 
p iero wtenczas może nastąpić przem ie­
szanie k le ju . N atom iast zamieszanie p re­
paratu, zanim otrzym ał norm alną postać, 
jest niebezpieczne, gdyż może spowodo­
wać zepsucie.

K le je  „gorące", czy li skórne, kostne, 
mieszane, w tab liczkach, ziarnach, p ła t­
kach albo perełkach, w in n y  być przecho­
wyw ane sucho i przew iewnie, aby nie 
sp leśn ia ły i nie zbu tw ia ły . Jeżeli nie są 
zmiękczone nie zagraża im  zmarznięcie.

M agazynowanie k la js tró w  pszennych 
i ka rto flanych  musi być idea ln ie suche, 
gdy jednak są zagotowane, to szcze-

D latego pow inn iśm y sobie przygotow ać 
serię k lo ckó w  kałam arzowych um yśln ie  
przeznaczonych do tego druku. A b y  do­
skonale p rzy lega ły  do duktora, przysu­
wam y dwa posiadane k lo c k i b liz iu tko  
siebie, przekładam y po bokach o liw io ­
nym  papierem  dla przeciwdzia łan ia czep- 
ności m etalu i w y lew am y przestrzeń go­
rącym  stopem czcionkowym . M ając po­
trzebną ilość k lo cków  ustaw iam y je  tak, 
ja k  ma pójść z kałam arza farba. Na 
w ierzch k lo cków  nakładam y lis tew kę 
drewnianą, przez k tó rą  p rzeb ijam y dług ie 
gwoździe, mające nie dozw olić k lockom  
na przesuw anie-się w  kałam arzu w  cza­
sie biegu maszyny. W iadom o, że od lew  
może nastąpić ty lk o  p rzy  bardzo popraw ­
nym  uregu low an iu noża kałamarzowego.

K ardyna lnym  w arunkiem  dobrego uda­
nia  się druku jest p rzygotow anie konsy­
s tencji poszczególnych farb do je dn o lite j 
p łynności. Z w yk łym  sposobem napu­
szczamy w a łk i- farbą i  obserw ujem y sta­
wanie ba rw y na wałkach. Skoro spostrze­
żemy twardsze przejście, w yrów nu jem y 
je  dalszym odsunięciem k locków , albo 
przykręcan iem  kluczy, aby znaleźć łago­
dnie jszy ton lub półton. Jasność tonu 
możemy podnieść dodaniem b ie li dom ie­
szkowej albo rozrzedzeniem fa rby  za po­
mocą pokostu. Łagodne załamania po­
szczególnych ba rw  i  prze jścia powstają 
nieraz dopiero po s iln ie jszym  dzia łaniu 
rozcieraczy w  k ie run ku  bocznym, na co 
szczególnie zalecam y zw róc ić  uwagę. 
W ówczas powstawanie pasków  na p rze j­
ściach tonow ych n ie  może zaistnieć. 
O perowanie drukiem  tęczowym  w  cha­
rakterze poddruku może stw orzyć, przy 
dobrze obm yślanej s trukturze kom pozy­
cy jn e j is to tn ie  wartościowe okazy. Obser­
w ow a liśm y n ie jednokro tn ie , ob jaw  ten na 
liczr.yoh zagranicznych prospektach) 
szczególnie tu rys tycznych  i  zdro jow ych 
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goln ie  latem  trw a łość ich jes t problem a­
tyczna. D latego dodaje im  się środek 
dezynfeku jący, np. lizo l, ałun albo o le jek  
m igda łow y (gatunek dezynfekujący). 
Z w yk le  k le je  te bez dezyn feksu ' nie 
p rze trw a ją  dwóch dni.

M am y jeszcze l e p n i k i  d z i a ł a j ą c e  
p o d  w p ł y w e m  c i e p ł a ,  ja k  np. suche 
fo lie, tka n in y  kle jące, k tó re  nakładam y 
przy tłoczeniu c iepłym . N a leży je  chro­
n ić  przed ciepłem, gdyż z lep ia ją  się na 
b lok i. Dla ochrony przekładam y arku- 
szyk i fo li j papierem  im pregnow anym  pa­
rafiną. M róz natom iast nie oddzia łu je  
na ten rodzaj wcale.

Twardowski

P O L S K A
N AD O D R Ą  I NISĄ 
TO G W A R A N C J A  

POKOJU EUROPEJSKIEGO
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Zał. 9. O rze ł z la p id a r iu m  M uzeum  N a ­
rodowego, K ra k ó w , u l. C zapskich (zw o rn ik ) 

Fo t.: St. K o lbw ca , K ra k ó w

W s T Ę P N Y
K o N K U R S
ogłoszony przez M in is te rs tw o K u ltu ry
i Sztuki w  porozum ieniu z Prezydium 
Rady M in is trów , z M in is terstw em  O św ia ty 
i Zarządem G łów nym  Zw iązku Zawodo­
wego Poiskich A rty s tó w  P lastyków.

1. Godło ma przedstaw iać zasadniczo typ 
orła  piastowskiego bez korony.

2. Z powodu konieczności różnego sto­
sowania godła (sztandar, pieczęć, m o­
neta, godło dekoracyjne itp.) konkurs 
n in ie jszy przew idu je  3 rozw iązania ty ­
powe graficzne i  rzeźbiarskie, a m ia­
now icie:

Rozwiązanie I  —  p łaskie  (ko lo r w g da­
nych heraldycznych). O rzeł na tarczy 
go tyck ie j o proporc jach ja k  na za­
łączniku, w ym ia r p ro je k tu  60X60 cm.

Zał. 1. P in a k ie l z szka rpy  kośc io ła  M a ria c ­
k iego

Zał. 3. O rze ł k le in o to w y  z p in a k la  kościo ła  
M a riack ieg o  w  K ra k o w ie  

P o t.: d r  Tad. P rzyp ko w sk i

Za ł. 7. P ieczęć Z ie m o w ita  m azow ieckiego 
i  czerskiego z r .  1355

Rozwiązanie I I  —  graficzne (kreska czar­
na na b ia łym  tle). O rzeł w  ko le  na tle 
hera ldycznym  w  o toku napis „Rzecz­
pospo lita  Polska" (p ro jekt pieczęci 
państwowej). W ym ia r p ro je k tu  38,5 
cm (skala 5X1). Załączyć należy od­
b itkę  fotograficzną p ro je k tu  w  ska li 
1X1 (średnica 77 mm).

Rozwiązanie I I I  —  płaskorzeźba. O rzeł na 
tarczy go tyck ie j o proporc jach ja k  na 
załączniku, ja k o  godło dekoracyjne. 
P ro jekt w in ie n  być w yko na ny  w  g ip­
sie, w  w ym iarze 60X60 cm.

3. O bow iązkowe jest łączne przedsta­
w ien ie rozw iązań I, I I  i  I II.

4. Przy p ro je k to w an iu  należy uwzględnić 
istn ie jące m a te ria ły  heraldyczne, jak 
również potrzebę zachowania tak ie j 
samej postaci o rła  tak  w  tarczy ja k  
i  w  kole. M a te ria ły  heraldyczne są do 
prze jrzen ia w  sekretariacie Zw iązku 
Zawodowego Polskich A rty s tó w  Pla­
styków .

5. Przy ocenie prac konkursow ych brane 
będzie pod uwagę w  pierwszym  rzę­
dzie na jcharakterystyczn ie jsze rozw ią­
zanie idei orła, na jw łaściwsza s ty liza ­
c ja  niezależnie od tego czy autorem 
prac będzie rzeźbiarz czy gra fik .

Nagroda I —  150.000.—  zł.

„  I I  —  90.000—  „

„  I I I  —  50.000.—  „

Zał. 8. O rze ł z la p id a r iu m  M uzeum  N a­
rodow ego p rz y  u l. Czapskich (zw o rn ik ) 

F o t.: St. K o low ca , K ra k ó w

N A  G O D Ł O  
P A Ń S T W O W E
Ju ry  może sumaryczną kw otę  nagród po­

dzie lić  według swego uznania w  in ny  
sposób pom iędzy autorów  trzech n a j­
lepszych prac.

Inne w yróżn ione prace może zakupić po 
15.000.—  zł.

Prace nagrodzone bądź zakupione prze­
chodzą na własność Państwa.

6. P ro jek ty  w  opakowaniu p łaskim  (nie 
w  rulonach) opatrzone znakiem, z do­
łączoną kopertą z nazwiskiem, im ie ­
niem  i  adresem autora nadsyłać na­
leży pod adresem:

Zarząd G łów ny Zw iązku Polskich A r ty ­
stów  P lastyków , ul. M łodzieży Jugo­
s łow iańsk ie j 1-2-4, na ręce sekretarza 
konkursu, a rtys ty  g ra fika  Józefa Czer-

Za ł. 2. p in a k ie l z szka rpy  kościo ła  M a ria c ­
k iego
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Zał. 4. Pieczęć W ładysław a Ł o ­
k ie tk a  z r. 1320

Fo t.: St. K o low ca , K ra k ó w

Za ł. 6. P ieczęć K az im ie rza  W ie lk . 
z r. 1353

F o t.: St. K o low ca , K ra k ó w

wińskiego, Przewodniczącego Sekcji 
G ra fików  Z. P. A . P. W arszawa.

7. Term in nadsyłania prac up ływ a dnia 
1 grudn ia 1947 r. o godz. 15-tej. D la 
zam iejscowych ważna jes t data stempla 
pocztowego.

8. W  skład Ju ry  wejdą:
a) Przedstaw iciel Prez. Rady M in is tró w
b) Przedstaw iciel M in is t. O św ia ty
c) Przedstaw iciel M in is te rs tw a K u ltu ry  

i Sztuki oraz 3 przedstaw ic ie li 
Zw iązku Zawodowego Polskich A r ­
tys tów  P lastyków.

Warszawa, dnia 10 września 1947 r. 
W szelk ie  ewentualne zm iany term inu 
składania prac, ogłoszone będą w  p ra­
sie.

O d p i s
A R C H IW U M  PAŃSTW O W E 

w  K rakow ie  
L. dz. 9/47.

U C H W A Ł A
Kom is jihera ldyczno-.artystycznej dla usta­
lenia postaci o rła  w  Godle Państwowym.

K o m is ja  po p rze jrze n iu  całości 
.m a te ria łu  h is to rycznego (s fra g i- 
.stycznego i plastycznego) z cza­
dów  p iastow sk ich , wobec b ra ku  
.wcześniejszych zab y tków , posta­
n o w iła  jednogłośn ie, u w z g lę d n ia ­
ją c  konieczność zarów no p la ­

stycznego ja k  i  p łaskiego w y ­
obrażenia G odła Państwow ego, 
zalecić ja k o  w zo ry  następujące 
zab y tk i, k tó ry c h  re p ro d u kc je  za- 
Tącza się:
1. H e rb  P aństw a Polskiego z p i­

nakla  na szkarpie kościo ła  M a­
riack iego  z d ru g ie j p o ło w y  X IV  
w. (za łączn ik i 1, 2 i  3).

2. Pieczęć W ład ys ław a  Ł o k ie tk a  
z r .  1320 (za łączn ik 4).

3. Pieczęć w ie lk a  K az im ie rza  
W ie lk ieg o  z ro k u  1334 (załącz­
n ik  5.)

A. Pieczęć m a ła  K az im ie rza  W ie l­
k iego z ro k u  1353 (za łączn ik 6.)

Prom ieniem  górnego boku tró jką ta  ró w ­
nobocznego obróconego w ierzcho łk iem  
ku  do łow i zakreślam y z dw u górnych 
w ie rzcho łków  dwa lu k i i  z uzyskanego 
soczewkowego kszta łtu  odcinam y sześć 
p ią tych  w ysokości tró jką ta . O brys ten 
stanow i kszta łt tarczy. Promień dwu

Zat. 5. P ieczęć K a z im ie rza  W ie lk ie g o  z r. 1334 
F o t.: St. K o low ca , K ra k ó w

5. Pieczęć Z iem ow ita  księcia  m azowiec­
kiego i czerskiego z roku  1355 (za­
łączn ik 7).

6. Tarcza z orłem  z lap idarium  Muzeum 
Narodowego w  K rakow ie  z I I  po łow y 
X IV  w. (załącznik 8 i 9).
Z w yżej przytoczonych w zorów  uchwa­

lono zalecić do uw zględn ienia p rzy  usta­
la n iu  Godła Państwa Polskiego następu­
jące elem enty:
a) Temat herbow y (orzeł) w in ien  dobrze 

w ype łn iać tarczę (jak  zał. 1) lub ko ło  
( ja k  załącznik 6).

b) Kszta łt tarczy ja k  na załącznikach 1 
i 2 z tym , że jeże li _chodzi o proporcje

zał. 10

kom pozyc ji w  ta rczy i  kole, zaleca się 
w ykres (załącznik 10).

c) Postać orła  (tu łów , nogi i  przepaska) 
ja k  na załączniku 1, z tym , że gdy 
chodzi o uk ład g łow y  (głowa zadarta 
w  górę), dla zrównoważenia braku k o ­
ro n y  zaleca się do uw zględn ienia za­
łączn ik  4, gdy chodzi o upierzenie, za­
leca się do uw zględn ienia załączn ik i 
5, 8 i 9.

d) B arw y herbu państwowego: tarcza 
czerwona (cynober nie amarant), orzeł 
b ia ły  (srebrny), dziób, przepaska wraz 
z kon iczyną i  łapy  wraz ze szponami 
aż po up ierzenie —  złote.

e) O rzeł w o ln y  (bez tarczy) pow in ien 
m ieć sy lw e tkę  orła  tarczowego.

f) O rzeł w  rzeźbie bez -tarczy (np. na 
drzewce sztandarowe) pow in ien  o ile  

możności być w zorow any na orle 
z k le jn o tu  herbu państwowego na p i­
nak lu  (załącznik 1, 2 i 3).
K om isja  zwraca się do M in is te rs tw a 

O św ia ty  z prośbą o zapewnienie je j co 
na jm n ie j prawa w yrażan ia o p in ii o w y n i­

ka ch  odbyć się m ającego k o n k u r­
su na G odło P aństw a Polskiego 
przed rozs trzygn ięc iem  kon ku rsu .

P ostanow iono ponadto zw róc ić  
uw agę na ustęp p ra cy  d ra  A. 
C hm ie lą  p t. „B a rw a  i  cho rąg iew  
po lska “  (B ib lio te k a  K ra k o w s k a  
n r  56, K ra k ó w  1919), dotyczące 
cho rągw i, f la g  i  koka rde k . (Zob. 
zał. 11).

K raków , dn ia 11 stycznia 1947 r.

(—) W ładys ław  S em kow icz 
(—) M ik u c k i 
(—) M a ria n  F rie d b e rg  
(•—) P rz y p k o w s k i 
(—)' K u rz ą tk o w s k i 
(—) B udka

Za zgodność z o ryg in a łe m  
D r A . R y k a rs k i 

Radca

pó ł szóstych w ysokości ta rczy jest 
prom ien iem  ko ła  wpisanego w  tarczę 
i środek tego ko ła  jes t środkiem  tarczy. 
K o ło  o p rom ien iu  p o ło w y  w ysokości 
ta rczy rów na się pow ie rzchn i tarczy 
i może służyć za podkład do kom pozyc ji 
orła  w  ko le  przy  przekom ponowaniu 

orła  tarczowego na o rła  kolistego.
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LISTY SZKOLENIOWE DLA PRZEMYSŁU POLIQRAFICZNEQO
pod redakcją  St. Brzęczkowskiego N r 1

Każdy cz łow iek a tym  bardzie j składacz zdaje sobie sprawą, 
że l i te ry  nasze spe łn ia ją  przede w szystk im  fun kc ją  czysto 
praktyczną, to jest, że są w idom ym i znakami ściśle określo­
nych dźw iąków  m ow y ludzk ie j. A le  nie każdy sobie uśw ia­
damia, że poza tą czynnością czysto praktyczną spełn ia ją 
one także pewne funkc je  estetyczne.

Są one w ytw orem  d ług iego łańcucha rozw ojowego idącego 
rów noleg le do rozw o ju  ku ltu ra lnego1 narodów  cyw ilizow anych. 
W iększość nowoczesnych li te r  oraz lite ry  klasyczne z szczy­
tow ych  czasów rozw o ju  drukarstw a stanow ią tak ie  same 
dzie ło sztuki ja k  obraz, mebel a rtys tyczny czy in ny  p rodukt 
sztuki stosowanej. D latego też należy się lite rze  o w ie le  
w iększy szacunek niż ten, z k tó ry m  nie ty lk o  szary człow iek 
ale i  składacz do n ie j podchodzi. S łowo czy w iersz złożony 
podpada tym  samym regułom  co każdy in n y  ornam ent szere­
gowy. M usi posiadać swój ry tm  oraz rów nom ierną gęstość. 
W ym aga to oczyw iście dobrze szkolonego oka, gdyż są to 
dwa czynn ik i, k tó re  nie dają się w ym ierzyć żadną m iarką. 
Poniżej na k ilk u  przyk ładach postaram y się to w y jaśn ić :

H H O  I I I  O H H O  I I I  O H H O  I I I
Powyższy w iersz stanow i ornam ent szeregowy o rów nym  
ry tm ie  ale n ierów ne j choć stale pow tarza jące j się gęstości

i może być tak  samo ładny ja k  ornam ent o stale rów nej 

gęstości

HHOIIIOHHOIIIOHHOIIIOHHOIIIOHHOIIIOHHOIII
gdyż odpowiada zasadniczym wym aganiom : posiada swój 
w łasny ry tm  i  gęstość. Natom iast szlak o n ierów nym  ry tm ie

H H O O I  I O H H H  H O O O  I O O

można uczyn ić znośnym jedyn ie  przez w yrów nanie  odstępów 
i  przez to  p rzyw róc ić  mu rów nom ierną gęstość.

H H Q O l  I O  H H H H O O O l O O

W ówczas pomimo, że mało zm ien ił swój ry tm , tw o rzy  znowu 
harm on ijną całość. O rnam enty powyższe, ja k  w  ogóle w  sztuce 
stosowanej, pow inno być, operu ją bardzo ograniczoną ilością  

elem entów (H, I, O).

W  słowach i  w ierszach d rukow anych składacz spotyka się 
z w ie lką  stosunkowo ilośc ią  elementów, bo z ca łym  alfabetem. 
W obec tego ry tm  na tu ra lny  nie często się tra fi. Pozostaje 
zatem ty lk o  dobre w yrów nan ie  ja ko  je d yn y  środek zrob ienia 
z przypadkowego uszeregowania pew nej ilośc i l i te r  szlaku 
o estetycznie zadow ala jącym  w yglądzie .

KOMISJA ANKIETOWA MINISTERSTWA HANDLU

W iersz powyższy złożony bez w yrów nan ia  odstępów w ykazu je  
wyraźne zgęszczenie oraz 3 jasne m iejsca jednak bez. określo­

nego rytm u. N ierów ność w  gęstości powstaje z te j przyczyny, 
że obraz li te ry  nie za jm uje  na s łupku czc ionk i rów nom iern ie  
rozplanowanego m iejsca. M iędzy rozłożeniem  czerni i  św iatła

p rzy  lite rze 
duża różnica. H a przy lite rze L jest

HELADlatego odstępy m iędzy lite ra m i przy  słow ie 
są nierówne aczko lw iek czcionki sto ją  rów no obok siebie. 
Ś w ia tło  m iędzy H  i E ' j es t  conajm nie j o 3 razy m niejsze od 

św ia tła  m iędzy L i  A . W  słow ie

IM IE N IN Y

są z na tu ry  rzeczy (nieomal same piony) praw ie wszystkie- 

odstępy równe.

W obec tego w iersz

HELA MA IMIENINY naieżv
w yrów nać podług odstępu m iędzy L  i  A , gdyż ten nie da się 
już  zm niejszyć. Ponieważ podcinanie czcionek ty lk o  w  w y ją t­
kow ych  w ypadkach jest m ożliw e (n iektóre w y tw ó rn ie  dostar­
czają pewną część lite r  ja k  T  W  A  L P F podciętych) należy 
w yrów nać zawsze wg optycznie najw iększego odstępu. W iersz 
powyższy pow in ien  zatem w yg lądać po w yrów nan iu  odstępów

HELA MA IMIENINY
Dla lepszego pokazania różn icy pow tarzam y w y jśc io w y  wiersz 
tego ustępu bez w yrów nan ia  i  po w yrów naniu .

KOMISJA ANKIETOWA MINISTERSTWA HANDLU

Przy składaniu w ierszy w ersa likow ych  sprawa jest poniekąd 
dość prosta (a pom im o to tak  rzadko stosowana) i  ła tw a 
do przeprowadzenia.

W  języku  po lskim , w  k tó rym  połączenie lite r  LA , W A , CZ itp. 
jest dość częste, w yrów nan ie  odgryw a o w ie le  w iększą ro lę 
n iż w  każdym  innym  języku , gdyż trzeba pamiętać, że nasze 
w e rsa lik i pochodzą z łac iny , do k tórego to języka  są na jbar­

dziej dostosowane.

W  in nych  językach  zaś jes t problem  w yrów nan ia  w ierszy 
z pisma podrzędnego trudn ie jszy  niż w  języku  po lskim , gdzie

rzadko w  tekście zachodzą duże lite ry . Jedynie p rzy nazw i­
skach, firm ach itp . zachodzi konieczność w yrów nania . Np. firm y

Jan Poninski n ie  możemy tak  zostawić, gdyż

odstęp P od o jest stanowczo za duży. O ile  nie możemy 
podciąć czc ionk i z lite rą  P należy w yrów nać ca ły w iersz by 
odstępy m iędzy w szystk im i lite ra m i b y ły  równe odstępow i

m iędzy P a o. Jan Poninski Rytm  pisma pod-
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rzędnego jest w  jego na tura lnym  dukcie oparty  na lite rze  
„n " . Jeżeli zatem w  pewnym  m ie jscu powstanie w iększe zgęsz- 
czenie niż odstęp m iędzy p ionam i l i te ry  n  na leży je  usunąć.

liniowanie liniowanie
Czynić to należy oczyw iście ty lk o  przy  w iększych stopniach, 
gdyż w  pismach „ch lebow ych " mięso czcionek jest tak  roz ło ­
żone, że powyższe wymagania, o ile  m ożliwe, są ju ż  uw zglę­
dnione. Z tej samej p rzyczyny zatraca p ra w ie  każde pismo 
a szczególnie kursyw a swój na tu ra lny  dukt p rzy spacjonowa- 
niu. N a leży zatem tam gdzie tego n ie  koniecznie wym aga 
tekst (w  dziełach raczej kursyw a niż tłuste pismo), unikać, 
Spacjonowanie w łaśnie przez to, że lite ry  w ypadają z ogól­
nego rytm u, wzbudza naszą uwagę. W  dobrym  d ruku  jest na 
podkreślen ie ty le  innych i lepszych sposobów.
W yrów nan ie  w ierszy m usi nastąpić nie ty lk o  poziomo ale 
także pionowo.

DRUKARNIA 
PAŃSTWOWA 
ALEKSANDRÓW 
NAD WISŁĄ
W  powyższym  przyk ładz ie  w yraźn ie  ucieka 3 w iersz w  prawo, 
gdyż lite ra  A  posiada z lew ej s trony  za dużo św iatła . Po 
przesunięciu tego w iersza o odrob inę w  lewo otrzym am y 
dopiero rów ny  początek.

DRUKARNIA 
PAŃSTWOWA 
ALEKSANDRÓW 
NAD WISŁĄ

To samo do tyczy też końca w ierszy przy  układzie b lokow ym . 
Z układem  b lokow ym  należy być w  ogóle bardzo ostrożnym.

M ożna go stosować ty lk o  wówczas, gdy albo poszczególne 
słowa są praw ie  równe, albo gdy rodzaj p racy pozwala na to 
by  wzorem  antycznych napisów dz ie lić  słowa (bez dyw izu) 
bez względu na wym agania ortograficzne.

B lok tak i:

H U R T O W Y
S K Ł A D
T O W A R O W
WŁÓKIENNICZYCH

nawet p rzy  na jlepszym  w yrów nan iu  n ie  będzie dobrze w yg lą ­
dał, gdyż nie  ty lk o  obraża nasze wyczucie rów now ag i ale 
często w yróżn ia  słowa na jm n ie j ważne.
Jedynie ta k i b lok  ja k :

DRUKARNIA
P Ł O M I E N I
RYDGOSZCZ

je s t uzasadniony, p rzy  czym  na leży ja k  w  powyższym  p rzy ­
kładzie  trochę uw agi pośw ięcić lite rze  A  na początku wzgl. 
na końcu słów. St. B.

Z adan ie  X: z łożyć w łasne im ię  i  nazw isko  oraz m ie jsce  zam ieszkania 
czc ionka m i 14 do 18 p. na szerokość 36 Cicero, o d b ić  bez 
w y ró w n a n ia , w y ró w n a ć  w e d łu g  pow yższych zasad i  odb ić  
na czysto. Podać czas z u ż y ty  na w y ró w n a n ie .

Zadan ie  2: z łożyć b loczek z p ię c iu  s łów  i  w y ró w n a ć  p ionow o 
i  poziom o. i

R ozw iązanie  zadań w ra z  z op łaconą k o p e rtą  nadesłać do re d a k c ji, 
k tó ra  po p rzep ro w adze n iu  k o re k ty  z w ró c i nadesłane d ru k i.
N a ko p e rc ie  zaznaczyć „Z a d a n ia  lis tó w  szko le n io w ych “ .

E S T E T Y K A  D R U K U
W iem y, że p iękno w  sensie absolut­

nym  nie ma cech określonych, je że li cho­
dzi o jego poznanie. Piękno zależy od 
strony uczuciowej człow ieka, każdego 
narodu, każdej epoki; w p ływ a  na n ie  ta k ­
że stopień c y w iliz a c ji, w a run k i k lim a ­
tyczne, obyczaje, a przede w szystkim  
jakość m ateria łu , z którego dzieło jest 
wykonane.

Piękno je s t odbiciem  smaku estetycz­
nego.

I może ktoś m ieć w ięce j lub m nie j tego 
smaku, ale niezawodne będzie tw ie rdze­
nie, że każdy może osięgnąć pewność 
w  ocenie p iękna na podstaw ie k ilk u  
wskazań rozum owych.

Dzie ło sztuki, aby by ło  piękne, musi 
odtwarzać pewną naturalność, w yraz ić  
uczucie albo m yśl autora, a całość jego 
pow inna być sharmonizowana.

P raw dziw y smak estetyczny w yrab iam y 
sobie lek tu rą  k ry ty k  oraz zwiedzaniem 
w ystaw  sztuki i muzeów, sprawdzaniem 
częstym oddzia ływ an ia  na nas dzieła 
sztuk i i  ćw iczeniem  stopniow ym  smaku. 
Prawdziwość dzieła sztuki, ja k ie k o lw ie k  
ono jest, n ie  polega na snobistycznym  
szukaniu drog i w y jśc ia , lecz w  dążeniu 
a rtys ty  do u trw a len ia  swego pom ysłu 
i w  zaklęciu swego ducha w  dziele sztuki.

W p ły w  dzieła sztuki ob jaw ia  się w  po­
łączeniu trw a łym  m yś li autora z naszą 
duszą, a środki, k tó rych  artysta  używa, 
służą m u do pobudzenia uśpionej jaźn i 
w idza, czyte ln ika  czy też słuchacza.

Harm onia w  dziele sztuki zależy przede 
w szystkim  od doskonałego użycia  wszyst­
k ich  sk ładn ików  do osiągnięcia końco­
wego efektu podczas gdy całość wiązać 
się pow inna z jego przeznaczeniem. Gdy 
wspom inam y te g łówne zasady estetyki, 
nie m ożemy pom inąć d r u k u  ja k o  dzieła 
sztuki.

Już od X V  w ieku  poko len ia  a rtys tów  
w y s ila ły  się, aby drukom  nadać charakter 
sztuki. Dzie ła ich  są odbiciem  epoki, cy ­
w iliz a c ji i  poziom u narodowego.

Tak ja k  dla innych  dzieł sztuki, tak 
dla d ruków  is tn ie ją  pewne prob ie rze ,p rzy 
k tó rych  pom ocy oznacza się wartość este­
tyczną dzieła drukarskiego.

Każde dzieło sztuki wym aga przed w y ­
konaniem  wstępnego studium , szkicu, 
w  k tó rym  artysta grom adzi m ateria ły , 
ja k im i rozporządza, wyg ładza kontrasty, 
w yszuku je  efekty.

Szkic jes t tym  dla druku, czym rysunek 
w stępny dla m alarza; u ła tw ia  on zesta­
w ien ie  i  p rzew idu je  efekt kom pozycji.

Przy sporządzaniu tego zarysu k ie ru ­
je m y  się pew nym i okreś lonym i zasadami 
dla w szystk ich  druków .

Są to: jasność —  rów nowaga —  ha r­
monia.

Zasada jasności w yraża się w  prostocie 
u jęc ia  tematu, k tó ry  w  połączeniu obrazu 
z tekstem  pozw o li czy te ln iko w i uchw yc ić  
w  na jkró tszym  czasie m axim um  m yśli 
autora.

Równowaga odnośi się do rozmieszcze­
nia płaszczyzn i  w yrażanych na n ich n ie ­
jednokro tn ie  b ry ł, wzgl. kom pozycyj, do 
wewnętrznego odczuwania i  ko jarzenia 
m yś li log iczn ie  rozw iązu jących zagadnie­
nie  w  pow iązaniu w szystk ich  ha rm on ijn ie  
dz ia ła jących składn ików .

Zasady ha rm on ii decydują w  doborze 
ko lo rów , w  p ra w id ło w ym  rozw iązaniu 
płaszczyzn, w  użyc iu  czcionek, ilu s tra cy j, 
ozdób i  wogóle całe j kom pozycji.

P raw id ła  powyższe m ają w ięc i  dla 
d ruku  swoje praktyczne znaczenie.

(Graphica 5/46).

P ierre Maertens,
prof, szko ły  typogra ficzne j 

w  Brukseli.
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DOSTARCZA

ZAKŁADOM GRAFICZNYM 
MATERIAŁY I ARTYKUŁY 
POMOCNICZE

ZAOPATRUJE

DRUKARNIE W CZCIONKI 
I MATERIAŁ ZECERSKI

P R O W A D Z I

W YŁĄ C ZN Ą  SPRZEDAŻ 
FARB* G R A F IC Z N Y C H

CENTRALNY ZARZAD PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH



P R Z E M Y S Ł  C H E M I C Z N Y  „ A T R A "  P. Z. P.
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PAŃSTWOWA FABRYKA FARB GRAFICZNYCH
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zaopatruje* przemysł p o lig ra ficzn y

najwyższej jakości

C E N T R A L N Y  Z A R Z A D  P A Ń S T W O W Y C H  Z A K Ł A D Ó W  G R A F I C Z N Y C H
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CENTRALA DRUKÓW
PRZY CENTRALNYM ZARZĄDZIE PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH

wykonuje wszystkie prace z zakresu 

drukarstwa w zakładach graficznych, 

rozmieszczonych na terenie całej Polski

Dysponuje zakładami wyposażonymi 
w wszystkie rodzaje technik
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